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Narady, od których zależą losy świata 


„Wielka czwórka“ przy zielonym stole w pałacu kanclerskim w Monachium 


Londyn, 29. 9. PAT. Premier Chamber!ain , = 


wystartował o godz. 8.39 z lotniska Hesion, u- 
dając się do Monachium. Towarzyszą mu sir 
Horace Wilson, sir William Malkin, Ashton 
Gwatkin, William Strang oraz osohbiści sekre- 
tarze, lord Douglas i Syer. 

Paryż, 29. 9. PAT. Premier Daladier wystar- 
tował o godz. 8.45 z lotniska Bourget do Mona- 
chlum w towarzystwie dyrektora gabineta Cla- 
pier, sekretarza MSZ Leger, oraz zastępcy dy- 
rektora departamentu MSZ Rochat. 

Monachium, 29. 9. Przybyłego w towarzy- 
stwie min. Ciano Mussoliniego powitał na sta- 
cji Kufstein, Hitler, który towarzyszył swemu 
gościowi do Monachium. 


Monachium, 29. 9. PAT. Premier Chamber- 


lain wylądował tu o godz. 11 m. 57 spotkany 
na lotnisku przez ministra von Ribbenttopa i 
amb. Hendersona. 

Niezwłocznie po wylądowaniu Chamberlain 
udał się do pałacu kancłerza. Podczas przyby- 
cia premiera konory wojskowe oddała kompa: 
nia 5. 5. 

Monachium, 29. 9. PAT. Premier Daladier po- 
witany został w chwili lądowania przez fran- 
cuskiego ambasadora Francois Poncet, sekre- 
tarza stanu von Weizsaeckera, szefa protokołu 
von Doernberga. gauleitera Adolfa Waynera, 
prezydenta miasta Fiehlerą oraz francuskiego 
generalnego konsula w Monachium hr. de Vaux 


O każ domu, každej kuchni 
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Uwaga: w związku z konkursem, który ma być ogłoszony wkrótce przez 


firmę Liliput, prosimy o zapamiętanie 


treści niniejszego ogłoszenia. 


de Saint Cyr. Francuski premier przeszejł na- 
stępnie wóńród dźwięku hymnów narodowych 
francuskiego i niemieckiego przed frontem ho- 
norowej kompanii S. S., po czym udał się sa- 
mochodem do hotelu „Vier Jahreszeiten“. 

Paryż, 29. 9. PAT. Agencja Havasa donosi 
z Monachium: Po przybyciu do Monachium 
premier Daladier odbył w hotelu „Vier Jahres- 
zeiten“ konferencję z ambasadorem Francji w 
Berlinie Francois—Poncet. © godz. 12-tej zło- 
żył wizytę premierowi Daladier premier Goe- 
ring. O godz. 12 m. 40 Daladier w towarzystwie 
Goeringa i Francois-Poncet'a udał się otwar- 
tym powozem do pałacu kanclerza. Ludność 
licznie zgromadzona na trasie, powitała premie. 
ra Daladier owacyjnymi okrzykami. 


Kto uczestniczy w obradach? 


MONACHIUM, 29. 9. PAT. ROZMOWY KAN 
CLERZA HITLERA Z MUSSOLINIM ORAZ 
PREMIERAMI CHAMBERLAINEM | DALA- 
DIER'EM ROZPOCZĘŁY SIĘ O GODZ. 12.45 
W PAŁACU KANCLERZA NA PLACU KRó- 
LEWSKIM. W ROZMOWACH BIORĄ RÓW- 
NIEŻ UDZIAŁ MINISTROWIE V. RIBBEN- 
TROP I HR. CIANO. JAKO TŁUMACZ I PRO- 
TOKOLANT ASYSTUJE PRZY OBRADACH 
RADCA LEGACYJNY DR. SCHMIDT Z URZĘ 
DU SPRAW ZAGRANICZNYCH ORAZ GENE- 
RALNY SEKRETARZ FRANCUSKIEGO MI- 
NISTERSTWA SPRAW ZAGRANICZNYCH 
LEGER. 

e © x 

Monachium, 29. 9. PAT. Dzis o godz. 12.30 
udali się zagraniczni mężowie stanu do domu 
kanclerza na śniadanie. Mussoliniemu towarzye 
szyi zastępca kanclerza Hitlera Hess, Chamber- 
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lainowi Ribbentrop, Daladierowi — Goering. 
Po każdego gościa przyjeżdżali dygnitarze nie- 
mieccy, przewożąc go do domu kanclerza. 
Zaraz po krótkim śniadaniu rozpoczęły się 
narady w gmachu, otoczonym na poręset me- 
trów kordonem milicji partyjnej, nie p:zepu- 


szczającym nikogo. Mimo nadziei, związanych 
z obradami, jeszcze nie moźma stawiać żadnych 
horoskopów co do ich wyników. 

W kołach politycznych oceniają sytuację na- 
dai z całą powagą. kładąc nacisk na fakt. że ra- 
dykaine i natychmiastowe załatwienie kwestii 
sudeckiej jest sprawą honoru Rzeszy. Koła 
francuskie i brytyjskie oceniają położenie z 
równą powagą, spodziewają się jednak znaleźć 
wyjście z trudności i pewnych ustępstw ze stro. 
ny niemieckiej, jeśli nie w terminie określonym 
przez memorandum, to przynajmniej w „prze- 
sunięciach* czerwonej linii demarkacyjnej, wy- 
znaczonej na obsadzenie przez wojska niemiec- 
kie. Kola włoskie zachowują milczenie, pod- 
kreślając wielką rolę, jaką odgrywa duce. W 
kołach tych wyrażają oburzenie na manewry 
dywersyjne Pragi, lansującej fałszywe wiado- 
mości. Ogólnie się głosi, że momenty psycholo- 
giczne są decydujące dla znalezienia klucza sy- 
tuari. 

Monachium, 29. 9. PAT. Przed godz. 15:tą za- 
graniczne delegacje opuściły pałac kanclerza 
i udały się do swych siedzib celem krótkiego 
wypoczynku. 

Monachium, 29. 9. PAT. O godz. 16 m. 30 
Hitler, Mussolini. Chamberlain i Daladier wzno. 
wili obrądy. jj 


Znaleziono -- podstawe do dyskusji! 


MONACHIUM 29. 9. PAT. W PRZERWIE 
POMIĘDZY PIERWSZĄ A DRUGĄ ROZMO- 
WĄ W KOŁACH POLITYCZNYCH, ZBLIŻO- 
NYCH DO KONFERENCJI, WYRAŻANO 
PRZEKONANIE, IŻ ROZMOWY ZACZĘŁY 
SIĘ W SPOSOB RACZEJ POMYŚINY. POD- 
STAWA DO DYSKUSJI ZOSTAŁA RZEKO- 
MO ZNALEZIONA. JEDNAKŻE FAKT TEN 


NIE POWINIEN WYWOŁYWAĆ PRZED- 
WCZESNKGO OPTYMIZMU. PRACE KONFE- 
RENCJI ROZWIJAJĄ SIĘ Z POWOLNOŚCIĄ, 
PONIEWAŻ KAŻDE PRZEMÓWIENIE 
JAK ZAZNACZA KORESPONDENT AGENCJI 
STEFANI — TŁUMACZONE JEST NA TRZY 


JĘZYM. 


Poseł Masaryk - do dyspozycji 
konterencji 


LONDYN, 29. 9. PAT. JAK KOMUNIKUJĄ 
TUTAJ. CHAMBERLAIN WYRAZIŁ ZGODĘ, 
ABY POSEŁ CZECHOSŁOWACKI MASARYK 
UDAŁ SIĘ DO MONACHIUM. MASARYK NIE) 


BĘDZIE BRAŁ UDZIAŁU W OBRADACH, A 
POZOSTAWAĆ BĘDZIE TYLKO DO DYSPO- 
ZYCJI KONFERENCJI. 


„NOWY DZIENNIK” piątek 30 września 1938 


„Symboliczna” okupacja Egerlandu 


i wyznaczenie granicy pod kontrolą międzynarodową 


Londyn, 29. 9. PAT. Wedle przewidywań 
dzienników angielskich, plan, jaki przedło- 
żony zostanie w Monachium w sprawe załat- 
wienia kryzysu sudeckiego, miałby polcgać 
na tym, że wojska niemieckie wejdą 1 paź- 
dziernika w sobotę do tzw. Egermandu i ped 
postacią symbolicznej okupacji ziemi sudec- 
kiej zajmą główne punkty Egerlandu, a więc 
Asch, Eger, Karlsbad i Marienbad. Wojska 
niemieckie zatrzymałyby się w Egerlandzie 
po tej symbolcznej okupacji i dalej nie po- 
stąpiły. Międzynarodowa komisja graniczna 
utworzona zostałaby natychmiast i pod o 
chroną korpusu międzynarodowego, złożor.e- 
ga z oddziałów wojsk brytyjskich, francus- 
kich i włoskich, przeprowadziłyby wykresle- 
nie nowej granicy, jak równeż wszystkie 
szczegóły przekazania obszarów sudeckich z 
rąk czeskich w ręce niemieckie, 


Posinak paktu czterech 

Londyn, 29. 9. PAT. Cała prasa ang.elska 
bez wyjątku z najwyższym uznaniem wyra- 
ża się o akcji premiera Chamkerlaina, zmie- 
rzającej do uratowania pokoju europejskiego, 

Chamberlain stawiany jest za wzór praw- 
dziwego męża stanu i leadera całego narodu 
i całego imperium. Niektóre dzienniki co 
prawda wyrażają pewne zastrzeżenia co do 
konferencji 4-ech obawiając się posmaku 
paktu 4-ech mocarstw, której projekt wy- 
wołał w swoim czasie i wywoiuje nadal bar- 
dzo poważne sprzeciwy, ale przyznają, że 
rzecz, o którą chodzi, jest tak wielka, iż war 
to było uciec się do konferencji, która by- 
najmniej nie oznacza paktu 4-ech. 

Dzienniki nawołują jednak do zachowania 
czujności, podkreślając, że  niebezpieczeń- 
stwo jeszcze bynajmniej nie minęło, 


Apel Szwajcarii do Hitlera 
i Benesza 


BERN 29. 9. PAT. RADA ZWIĄZKOWA |SZWAJCARIA ZACHOWYWAĆ BĘDZIE NA- 


WYSTOSOWAŁA DO KANCLERZA HITLE- 
RA ORAZ PREZYDENTA BENESZA ORĘ- 
DZIE Z APELEM O UTRZYMANIE POKOJU. 
W ORĘDZIU POWIEDZIANE JEST M. IN., IŻ 


DAL ŚCISŁĄ NEUTRALNOŚĆ I TRZYMAĆ 
SIĘ BĘDZIE Z DALA OD WSZYSTKICH 
KONFLIKTÓW. 


Holandia proklamuje stan niebezpie- 
czeństwa wojny i przedmobilizacyjny 


Haga 29. 9. PAT. Premier holenderski dr. 
Colijn wygłosił przez radio przemówienie, w 
którym, określając sytuację obecną jako nie- 
wątpliwie bardzo poważną, wyraził nadzieję, 
że konferencja w Monachium może wpłynąć na 
jej wyświetlenie. Licząc się jednakże z możli- 
wością wybuchu konfliktu zbrojnego, rząd 
holenderski postanowił utrzymać swą neutral- 


dał szereg zarządzeń wojskowych: 1) powoła- 
nie pod broń rezerwistów z 16 batalionów po- 
granicznych celem wzmocnienia ochrony po- 
granicza, 2) ogłoszenie stanu przedmobiliza- 
cyjnegi oraz 3) proklamowanie od dnia dzi- 
siejszego stanu niebezpieczeństwa wojny ce- 
lem wprowadzenia koniecznych zarządzeń usta : 
wowych. Prócz tego wydano szereg zarządzeń | 


ność pod każdym względem i w tym celu wy- ! z dziedziny gospodarczej. 


Oredzie radiowe papieża 


Castel Gandolfo, 29. 9. PAT. Dziś o godzinie 
19.30 papież wygłosił przez radio następujące 
orędzie: 

Podczas gdy miliony ludzi żyje w niepokoju 
w obliczu bezpośredniego niebezpieczeństwa 
wojny i wobec groźby masakry i zniszczenia, 
jakich dotychczas nie było, przymujemy do na- 
szego ojcowskiego serca trwogę naszych synów 
i wzywamy biskupów i kler oraz wiernych, aby 
zjednoczyli się z nami w ufnej i usilnej modli- 
twie o zachowanie pokoju w sprawiedliwości 
i miłosierdziu. Niechaj lud wiernych ucieknie 
się raz jeszcze do tej potęgi nieuzbrojonej, lecz 
niezwyciężonej, jaką jest modlitwa, aby Bóg, 
w którego rękach znajdują się losy ćwiate, pod- 
trzymał u rządów zaufanie do dróg pokojo.- 
wych, do lojalnych rozmów i trwałych umów 
oraz natchnął wszystkich, zgodnie z często po- 
wtarzanymi słowami pokoju, uczuciami i czyna 
mi, zdolnymi pokój ten ułatwić i oprzeć go na 


trwałych podstawach prawa i wskazań ewange- 
licznych. 

Be+granicznie wdzięczni za modlitwy, które | 
były i są wznoszone za nas przez wiernych ca- 
łego świata katolickiego, ofiarujemy z całego 
serca modlitwy te za zbawienie i pokój świata. 
Za pokój ten ofiarujemy również nasze życie, 
które dzięki tym modlitwom Bóg nam przedłu. 
żył. Niechaj Pan życia i śmierci zechce zabrać 
nam bezcenny dar życia i tak już długiego, bądź 
też niechaj zechce przedłużyć jeszcze nasze dni 


Rejestracja do korpusu 


zaolzańskiego — wstrzymana 

Warszawa, 29. 9. PAT. Z dniem dzisiejszym 
zamyka się biura rejestracyjne do Ochotnicze- 
go Korpusu Zaolzańskiego na terenie całej Pol- 
sk.. 

Rejestracja ochotników do O. K. Z. w ciągu 
kilku dni dała imponującą cyfrę ponad 30.000 
żołnierza. Ilość ta jest wystarczająca dla zadań 
korpusu. Wobec tego dalsza rejestracja jest 


wstrzymana. s 


Wyrok w procesie integralistów 

Rio de Janeiro, 29. 9. (R). Trybunał bezpie 
czeństwa narodowego wydał wyrok w proce» 
sie przewódców ruchu rewolucyjnego integra- 
listów w maju r. b. Trybunał uniewinnił gen. 
Fiores da Cunha, b. gubernatora stanu Rio 
Grande do Suł, gen. Castro i kpt. Cockrane, b. 
komendanta eskadry łodzi podwodnych, natge» 
miast dr Belimro Laverde i Barbosa Lima Z0e 


stali skazani na 8 lat więzienia każdy. 


KRONIKA TELEGRAFICZNA 


— Donoszą z Jerozolimy: Terroryści arabscy 
zabili inspektora departamentu hygieny, 

W pobliżu Line doszło do starcia pomiędzy, 
grupą Arabów a żołnierzami brytyjskimi 
Dwóch Arabów zostało rannych. 

— Wczoraj w nocy zmarł w Linzu generał 
piechoty Alfred Krauss. Zmarły liczył 76 lat i 
był jednym z najbardziej znanych generałów 
austriackich w czasie wojny światowej. 
Ez W TO H 


zabraniania zamieszkiwania i przebywania po», 
szczególnym osobom na obszarze powiatów biale 
skiego, wadowickiego i żywieckiego na czas 0e 
kreślony, lub na stałe, jeśli względy bezpięczeńe; 
stwa i ochrony granicy tego wymagają. Wymie= 
nieni starostowie powiatowi mogą na tej podsta« 
wie upoważnić podległe sobie organa do wyda«: 
wania przepustek osobom przybywającym na on 
szar wymienionych powiatów. 

Kto przybywa do jakiejkolwiek ©1427 
położonej na obszarze powiatów bialskiego, wae‘ 
dowickiego i żywieckiego powinien być zameldo=! 
wany we właściwym urzędzie gminnym przed. 
upływem 24 godzin od chwili przybycia bez wzglęs! 
du na czas, przez który zamierza przebywać. Ja) 
żeli zarząd gminny nie znajduje się na miejscu, 
wówczas zameldowanie winno być przyjęte in" 
miejscowy organ gminy (sołtysa). 

O każdej osobie zameldowanej, gmina Gsołtysy 
obowiązana jest przed upływem 48 godzin od za» 
meldowania zawiadomić najbliższy organ „Policji | 
Państwowej lub ochrony granic. 

Na każde żądanie władz administracji ogólnejý 
organów Policji Państwowej lub ochrony grania 
oraz urzędów i organów gminnych osoby zamie 
szkałe lub przebywające na obszarach powiatów. 
bialskiego, wadowickiego i żywieckiego obowią« 
zane są legitymować się należytymi dowodami, 
jak również okazać poświadczenie o OKA 


1 
| Dokonywanie wszelkiego rodzaju zdjęć fotogra 


,ficznych i filmowych na obszarach powiatów 


| bialskiego, wadowickiego i żywieckiego bez spe 


,cjalnego zezwolenia powiatowej władzy admini« 


KE ogólnej jest zakazane. 


Niestosujący się do tych przepisów podlegają 


pracy i znoju. Z tym większym zaufaniem spo- ' W trybie administracyjnym karze aresztu d 


dziewamy się, że ofiara nasza będzie przyjęta. 


porieważ jest ona dokonana w dniu, poświęco- | 


nyin świętemu męczennikowi Wacławowi, a 
poprzedza miesiąc, poświęcony świętemu Ró- 


żancowi. W miesiącu tym papież poleca wzno* ; 


sié szczególnie gorące modły. 
Na zakończenie papież udzielił błogosławień- 
stwa. 


Ograniczenia w pasie granicznym na 
obszarach powiatów bialskiego, 


wadowickiego 


Ukazało się rozporządzenie wojewody krakow-, 
kiego z dnia 26 września 1938 r. o ogranicze- 


i żywieckiego 


tów bialskiego, wadowickiego i żywieckiego. 
Rozporządzenie upoważnia starostów powiato- | 


| trzech miesięcy lub grzywny do 3.000 zł. albo t 
karom łącznie. 


Z Organizacji „Wizo* 


Na wczorajszym posiedzeniu Zarządu głównego 
„Wizo” wybrano trzy delegatki do kolegiów wy- 
borczych, a to: do komisji okręgowej nr 80 p. Ma- 
rię Apte, do komisji okręgowej nr 81 p. dr Różę 
Teigmann i p. Rebeke Pfefferawą. 


Przewidywany przebieg pogody w dniu 30 bm.* 
Pogoda słoneczna i ciepła o umiarkowanym za- 
chmurzeniu na południowym zachodzie, a niezna- 
cznym na pozostałym obszarze kraju. Temperatu- 


pra w ciągu dnia do 24 st, Słabe lub umiarkowane 


uach w pasie granicznym na obszarach powia- | wych bialskiego, wadowickiego i żywieckiego do « wiatry z kierunków południowych. 


WARSZAWA, 29. 9. PAT. OD WCZORAJ 
W SZEREGU STOLIC ROZPOWSZECHNIA - 


NE SĄ WIADOMOSCI, JAKOBY SPRAWA 
SPORU POMIĘDZY POLSKĄ I CZECHAMI 
ZOSTAŁA ZAŁATWIONA, A PRAGA UDZIE 
LIŁA ZADAWALAJĄCEJ ODPOWIEDZI. PO- 
GŁOSKI TE DZIŚ, W DNIU ZJAZDU W MO- 
NACHIUM. PRZYBRAŁY NA SILE. ROZSZE- 
RZANE SA ONE NAWET W WARSZAWIE 
PRZEZ NIEKTÓRE OBCE PRZEDSTAWI- 
CIELSTWA DYPLOMATYCZNE Z PODA- 
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Przedwczesne pogłoski o zadawalającej 
odpowiedzi Pragi na żądania rządu polskiego 


DNEJ ODPOWIEDZI DOTYCHCZAS NIEJRZĄD POLSKI UREGULUJE SWE POSTE- 


UDZIELIŁ. CELE ROZSIEWANIA TYCH 
WIADOMOŚCI MOŻNA ŁATWO USTALIĆ. | 


POWANIE JEDYNIE NA ZASADZIE PRAW. 
DY I FAKTYCZNEGO STANU RZECZY. 


i Trudności wyłonią się nie w sprawie Zaolzia, 


lecz w sprawie rewindykacyj wegierskich 


Rzym 29. 9. (Nis.) W kołach politycznych 
Rzymu uważa się, że podczas konferencji w 


NIEM TREŚCI I FORMY NOTY CZESKIEJ. | Monachium poruszone będą również postulaty 
NALEŻY STWIERDZIĆ, ŻE enie zad Polski i Węgier. Uważa się, że sprawa Śląska 


TE SĄ NIEPRAWDZIWE, RZĄD CZESKI ZA- | 


Cieszyńskiego jest już przesądzona w opinii 


Londynu i Paryża, natomiast znaczne trudności 
przewidywać należy w związku z koniecznością 
rewizji granicy węgiersko-czeskiej, dlatego też 
przewiduje się, że konferencja monachijska 
przeciągnie się parę dni. 


ZGODA PRAGI NA WARUNKI 


francusko-brytyjskie -- z zastrzeżeniami 


Praga, 24. 4. PAT. Rząd czechosłowacki zre- 
dagował odpowiedź na notę brytyjską, zawie- 
rającą propozycje stopniowej realizacji pro- 
jektów francusko-brytyjskich, akceptowanych 
21 września przez Pragę jako podstawa roz- 
wiązania zagadnienia Niemców sudeckich. 
Odpowiedź ta przyjmuje w zasadzie propozy* 


cje brytyjskie co do stopniowej realizacji rze- 
czowych projektów, zgłaszając jednak i tym 
razem jeszcze liczne zastrzeżenia. 

Odpowiedź czeska doręcona została rządo- 
wł brytyjskiemu przed rozpoczęciem monachij- 
skiej konferencji czterech. 


Ścierają się dwa kierunki 
w łonie rządu czeskiego 


Praga, 29. 9. PAT. Zarówno oświadczenie 
premiera Chamberlaina, złożone przedstawi- 
cielowi agencji Reutera, jak i wczorajsza mo- 
wa premiera brytyjskiego utrwaliła czynniki 
miarodajne w przekonaniu, iż 

mocarstwa stoją zdecydowanie na 

gruncie konieczności jak najdalej 

idących ustępstw ze strony Czechosło- 
wacji. 

Na tym tle występują w łonie rządu dwie 
sprzeczne tendencje: ośrodkiem grupy, pra- 
gnącej zdecydowanego oporu, jest przede 
wszystkim sam prezydent Benesz, wywierają- 
cy ze swej strony duży wpływ na gen. Syro- 
vego, ulegając jednocześnie zarówno nacisko- 
wi wewnętrznych kół komunistycznych, jak 
i dyrektywom zagranicznym. Za pokojowym 
załatwieniem konfliktu opowiadają się koła 
min. spraw zagr. W związku z tym dojść miało 
nawet w dniu wczorajszym do ostrej wymia- 
ny zdań między premierem i ministrem Krof- 
tą. Jak słychać ten ostatni 

zagrozić miał nawet ustąpieniem. 

łądając m. in. zmiany polityki prasowej rzą- 
du. Jak wiadomo, od dłuższego czasu koła o- 
ficjalne za pomocą propagandy prasowej i ra- 
diowej starają się wytworzyć w społeczeń- 
stwie przekonanie, iż opór przeciwko ustęp- 
stwom znajduje silne oparcie na zachodzie, 
to też w razie rozwiania tego rodzaju iluzji, 
reakcja ludności, a jak obawiają się w kołach 
min. spraw zagr., zwłaszcza zmobilizowanych 
obecnie rezerwistów, mogłaby okazać się bar- 
dzo groźna. 

W każdym razie nacisk czynników komu- 
nistycznych na rząd wzmógł się ostatnio bar- 
dzo znacznie. M. in. ponownie wysunięte zo- 
stało w sposób kategoryczny zadanie areszto- 
wania znanego ze swych sympatyj proniemiec 
kich przewódcy Stronnictwa agrariuszy sen. 
Berana, jak również rozwiązania całego stron- 
nictwa, ulegającego — zdaniem prezydium 
partii komunistycznej — wpływom Berlina. 

Rozeszły się nawet wczoraj pogłoski o are- 


ny Szmeral domagać się miał od rządu otwar- 
tego przekreślenia swego podpisu pod zobo- 
wiązaniami gabinetu dr. Hodży. 
Jak się zdaje, mimo wszystko 
rząd czechosłowacki zdecydowany jest 
na udzielenie Rzeszy ustępstw na pła- 
szczyźnie planu z Berchtesgaden. 
W tym też duchu utrzymany jest ogólny ton 
prasy umiarkowanej, podczas gdy praca le- 
wicowa z komunistyczną na czele w da:szym 


ciągu głosi nienaruszalność terytorialną. 

Dzisiejszy „Express“ występuje bardzo o- 
stro przeciwko jakimkolwiek możliwościom 
ustępstw. 
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Praga 29. 9. (Be.) Wfadomość o konferencji 
w Monachium przyjęta została przez praskie 
koła polityczne z niezadowoleniem i sceptycy- 
zmem. Sfery decydujące oświadczają, że został 
zwołany trybunał, który ma sądzić  Czecho- 
słowację bez jej udziału. Oświadcza się, że po- 
kój, który tworzy się w Monachium, będzie 
iluzoryczny i nie będzie trwał długo. Opinia 
publiczna jest niezadawolona i nieufna. Mówi 
się, że w Monachium Chamberlain i Daladier 
gotowi są poświęcić Czechosłowację. Natomiast 
wśród dyplomacji i pozostałych jeszcze w 
Pradze cudzoziemców spodziewają się uniknię: 
cia wojny, a w każdym razie czasowego od- 
prężenia. 

MIMO KURSUJĄCYCH POGŁOSEK, DO- 
TYCHCZAS JESZCZE RZĄD CZECHOSŁO- 
WACKI NIE UDZIELIŁ ODPOWIEDZI NA 
OSTATNIĄ NOTĘ POLSKĄ. 


$łowaccy autonomiści grożą 
proklamowaniem niezależnej republiki 


PRAGA, 29. 9. PAT. Z KóŁ SŁOWACKICH 
DONOSZĄ, 14 W RAZIE EWENT. ZABURZEŃ 
WEWNĘTRZNYCH W PAŃSTWIE JAKO 
WYNIKU REAKCJI SPOŁECZEŃSTWA NA 


USTĘPSTWA WOBEC RZESZY, PARTIA 
AUTONOMISTÓW SŁOWACKICH NOSIĆ SIĘ 
MA Z ZAMIAREM PROKLAMOWANIA NIE- 
ZALEŻNEJ REPUBLIKI SŁOWACKIEJ. 


Ewakuacja Pragi 


Praga, 29. 9. PAT. Wiadomość Q zamiarze e- 
wasuowania ośrodków życia państwowego z 
Pragi potwierdzają szerokie przygotowania, 
podjęte we wszystkich ministerstwach i innych 
urzędach, jak również m. in. w czeskiej agen- 
cji telegraficznej. Według informacyj z kół par- 
lamtentarnych, siedziba rzadu przeniesiona by 
została do miejscowości "urczański św. Mar. 
cin. Przed dwoma dniami cały zapas złota cze- 
chosłowackiego banku emisyjnego przewiezio- 
ny został pod silną eskorta na teren Słowacji. 

W Pradze ustanowiona została wczoraj ko- 


misja ewakuacyjna, której zadaniem ma być 
szczegółowe opracowanie planu w tym wzglę- 
dzie, a która składa się z przedstawicie!i ko- 
mendayv miasta, ministra spraw wewnętrznych i 
policii. 

Praga, 29. 9. PAT. Czeskie ministerstwo fi- 
nansów wydało zarządzenie, podwyższające o- 
birg monet zdawkowych z 160 do 300 koron na 
głowę. Zarządzenie to określane jest jako przej- 
Ściowe i ma na celu pokrycie wzmożonego za. 
notrzebowania waluty obiegowej w życiu go- 
spodarczym. 


Zbombardowanie czeskiego budynku 


Cieszyn, 29. 9. PAT. Dziś w nocy w Cieszynie 
rozległa się silna detonacja. Jak się okazało, 


sztowaniu sen. Berana, co jednak nie odpowia ; rzucono kilka granatów ręcznych na czeski bu- 
da prawdzie. Ponadto senator komunistycz- dynek strażniczy przy moście w Cieszynie, Bu- 


w Cieszynie 


dynek został uszkodzony. Wszystkie okna za 
równo w budce, jak i w położonym po przeciw» 
nej stronie domu, zostały rozbite. Rano na miej- 
sce wypadku przybyła czeska komisja śledcza, 


„NOWY DZIENNIK" piątek 30 września 1938 


Bez komentarzy 


—o000—4% 
‘Monachium 


„Ustosunkowanie się ul. Wierzbowej do 
zjazdu monachijskiego wzbudziło najwię- 
ksze zainteresowanie opinii polskiej. 

Według otrzymanych przez nas informa- 
cyj, rząd polski rezerwuje sobie zajęcie 
stanowiska w zależności od przę- 
biegu i wyników konferencji monachij- 
skiej. Zainteresowanie polskie w Mona- 
[chium nie może być narażone na jakieś nie 
*spodzianki, Stanowisko Mussolin ie 
g o co do żądań polskich jest znane. 
„Stwierdził on kilkakrotnie, że tylko inte- 
‘grahe załatwienie spraw  mniejszościo: 
wych Czechosłowacji daje gwarancję usu- 
„nięcia zła, Tak samo Hitler włączył żą: 
Mania polskie do swego programu. Wre- 
Bzcie zarówno rząd angielski, jak i fran- 
łcuski zasadniczo uznały słuszność naszych 
/żądań. 

* Z tego wynika, że w Monachium nle 
‘możemy być narażeni na jakieś przykro- 
ści. — Zresztą w Monachium zagadnienie 
czechosłowackie będzie tylko postawione, 
„ale nie może być rozwiązane, 

dyż rozwiązanie nastąpi b e z po Śr e- 
dnio zpaństwami zaintere- 
gBowanymi Rząd polski choć nie 

ędzie reprezentowany w 
Monachium, zachowuje spo- 
ikój gdyż bez jego udziału 
i bez jego zgody — sprawy, 
które go interesują, nie mogą być roz- 
strzygnięte'. 
| y (əl. K. e: g) 
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Nie przesądzająć wyników konferencji, 
rozpoczynającej się w Monachium, opinia 
publiczna polska posiada głębokie prze- 
świadczenie, że konferencja ta znajdzie 
sposób na ugaszenie pożaru, który z tak 
bliska zdawał się wczoraj jeszcze zagrą- 
żać Europie i całemu światu z powodu 
konfliktu proceduralnego. 

Rozwiązanie tego konfliktu nie usu- 
w a, rzecz prosta, z porządku dziennego 
konieczności zasadniczego rozwiązania 
problemu przebudowy Czecho- 
Słowacji. Nie zmniejsza też ono w niczym 
ani ostrości, ani nagłości tego zagadnienia 
i nie wyklucza bynajmniej możliwości 
ostrzejszych konfliktów na tym tle. Defi- 
nitywne rozwiązanie problemu  czecho- 
słowackiego i całkowita pacyfikacją tego 
rejonu $rodkowo-europejskiego będą mo- 
gły nastąpić dopiero przy ud ziale 
wszystkich państw sąsia- 
dujących z Czecho-Słowacją. 

Stanowisko Polski, — która nie partycy- 
powała zupełnie w sprawie konfliktu pro- 
ceduralnego, ale która mocno, wyrążnie i 
zdecydowanie sprecyzowała zarówno swe 
żądania rewindykacyjne jak i zaintereso- 
wanie całością rozwiązywanego problemu 
— jest znane. Nie będziemy więc precy- 
zować go ponownie. 

Pacyfikacja stosunków w Europie środ- 
kowej może nastąpić tylko przy czyn- 
nym udziale P oiski. 


(„Gazeta Polska“) 


Informacje 

„Informując z bezwzględną uczciwością 
swych czytelników, chciałbym przytoczyć 
własną rozmowę z dziennikarzami zamiej- 
scowymi, którzy wyrazili zdziwienie, że 
mie nadaję do Wilna wiadomości telefoni- 
cznych. Odpowiedziałem im: 

— Musiałbym nadawać ciągle tylko za- 
przeczenia. 

Cóż bowiem uczynić mam z wiadomo- 
ścią Polskiej Agencji Telegraficznej, że 
ludność ewładnęła posterunkiem w cze: 
skim Cieszynie i że „zwałtowne natarcie 


było na ulicy Ostrowskiej, podczas gdy 


PRZEGLĄD PRASY 


na ulicy Ostrowskiej wybite jedną szybę, 
którą nązajutrz wstawiono. „I. K. C.“ z 
„Tempem Dnia* zalewa codziennie taką 
ilością niechlujnych informacyj, że uwa- 
żam je wprost za szkodliwe, bo zaciemnia- 
jące sytuację, w którą powinniśmy patrzeć 
jak na wojnie: przez precyzyjne lunety. — 
Jakieś fantastyczne podminowanie gma- 
chów, nieistniejące wysadzenie w Trzyń- 
cu, albo, że karab.ny maszynowe ustawie- 
ne na dachu kawiarni „Avión“ wycelewa* 
ne w most. Rozsądny wojak wie, że ka- 
rabiny maszynowe ustawia się nisko, a 
na dachach chyba przeciw samolotom, 
a nie mostom. Albo, że „polskie samochody 
forsują granicę“, Jakże? Przez most „Ju- 
bileuszowy* nie mogłyby przełamywać w 
pędzie bariery czeskiej, bo by uprzednie 
wpadły na bariarę polską, co by zresztą 
i źle świadczyło o stanewisku tutejszych 
władz. Podobnych wiadomości jest cały 
wodospad“, 


Š 
Kłamstwa i prawda 


Pisanie prawdy jest zawsze metodą naj- 
lepszą, Kłamstwa i lekkomyślne sensacje u- 
trudniają pracę naszej dyplomacji, a rów- 
nież wywołują w szerokich kołach ludności 
zupełnie zbędny niepokój. 


(„Słowo”) 


(„Polonia") |: 


Prawda „poprawiona* 

„Jest sprawą wagi niezmiernej, by w dzi- 
siejszym bardzo trudnym i naprawdę prze- 
łomowym okresie opinia polska nie padda- 
wała się żadnej histerii. Nastroje hi- 
steryczne wzmogły się wszędzie, co zresztą 
łatwe wytłumaczyć. Tym niemniej publicy- 
ści í dziennikarze, obdarzeni przez los po- 
czuciem odpowiedzialności, powinni ze 
szczególnym umiarem, z mocnym trzyma. 
niem nerwów w garści, przystępować do 0- 
ceny zdarzeń i do informowania o zdarze- 
niach. 

Zadanie do zadań łatwych nie należy. 

Bo — my wszyscy w Europie — Polacy, 
Francuzi, Anglicy, Czesi. nie mówiąc już o 
Niemcach czy Rosjanach, t. zn. o podda- 
nych państw „totalnych*, — my wszyscy 
nie jesteśmy informowani w ca- 
tej pełni, jeżeli wolno mi użyć wyraże. 
nia najdelikatniejszego. 

Ostatnia mowa kanclerza Hitlera! Prze- 
czytałem ją w prasie polskiej, w prasie 
francuskiej, w prasie czeskiej, w prasie nie- 


mieekiej. Wszędzie są odełenia różnie, nuta 
kiedy wcale istotne. Tu miałem sytyge, 

o tyle łatwiejszą, że musiałem uznać weraj 
„Vaelkiseher Beobachter“ za „miaradajaą 
Zato — proszę — kwestia, jaką pe 
stawę zajmuje Rumunia 
Biorę prasę niemiecką, prasę francuską, 
biuro korespondencyjne węgierskie... 
Wszędzie -= inaczej. Nie tylko =— inaczej. 
Niekiedy — sprzecznie. A stanowisko Szwe 
cji? PAT nie podaje, a ile mnie pamięć 
nie zawodzi, głosów pism skandynawskich, 


Pisma francuskie podają je bardze ob 
+  szernie... 
* *. w 
Kiedyś na wiosnę r. 1919, spotkaliśmy 


się w mieszkaniu p. p. Prystorów — igna- 
cy Daszyński, Feliks Perl, Bronisław Zie- 
mięcki i ja — z Józefem Piłsudskim. Cho- 
dziło o parę spraw ówcześnie aktualnych, 
a później nastąpiła rozmowa „wspomin- 
kowa“; Piłsudski lubił takie rozmowy; 
mówiono o początkach wojny. Piłsudski 
powiedział (ręczę za ścisłość treści) ; 
„Wiecie, Felku, myślałem sobie wiele razy: 
suyby w lipcu 1914 r. infoermowa- 
no naprawdę prąsę o sytu- 
acji, toby wojna mogła nie 
wybuchnąć 

Te mądre słowa znajdują bezpośrednie 
albo pośrednie potwierdzenie w pamiętni: 
kach Clemenceau i Lloyd Gevrge'a, Krom- 
princa Wilhelma i gen. Suchomlinowa, 
Edwarda Benesza i Romana Dmowskiego. 

Czy nie byłoby dobrze, gdyby owe m 4- 
dre słowa Józefa Piłsud- 
skiego dotarły jeszcze dzisiaj do świa- 
domości mężów stanu i... cenzorów 
we wszystkich krajach? 


(M. Niedziałkowski: „Robotnik') 


Przedwojenne czasy 


Od dziecka, proszę państwa, słyszę: 
„Ach! Owe czasy przedwojenne"... 
O nich się mówi, o nich pisze, 
Że świetne były, że bezcenne... 


O owych legendarnych czasacn 
Powstały jakieś wielkie mity. 
I tak krążyły sobie w masach, 
Budząc westchnienia i POr 


Aż przyszły do nas niespodziane, 
Te przedwojenne czasy słyane... 
I czy przyniosły jakąś zmianę? 
od powojennych czy są inne? . 


Wszyscy te same mają twarze, 
Wszystko jest wkoło niecodzienfte., 
Ach! Cóż to byli zą ploikarzę 
Chwaląc czasy przedwojenne... 


(„Kurier Warszawski“) 
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Wspólnie z Rzeszą... |MINIS 


Łódź, 29. 9. (G) W bieżącym tygodniu odbyły się 
dwa zebrania niemieckich organizacji politycznych, 
a to „Deutscher Volksverband in Połen* i Jung- 
deutsche Partei“, Na pierwszym zebraniu przema- 
wiał „gauleiter“ łódzki, Nippe, który oświadczył, że 
Polska wspólnie z Kzeszą niemiecką powinna pod- 
jąć walkę z Żydami. Na zebraniu „Jungdeutsche 
Partei“ przemawiał b. senator Wiesner, który po o- 
mówieniu sytuacji politycznej doszedł również do 
tej samej konkluzji. 


Napady na Żydów w pociągu 

Łódź, 29. 9. (G) W pociągu, zdążającyni z War- 
szawy do Łodzi dokonano onegdaj licznych napa- 
dow na Żydów, wracających z Świąt z Góry Kal- 
warii. Zatrzymano pociąg, pe czym napastnicy zbie- 
gli. Na stacji w Łodzi spisano protokół za bezpra- 
wne zatrzymanie pociągu, 


Dwa wyroki przeciwko 
redaktorowi „Orędownika” 


Łódź, 29. 9. (G) W dniu dzisiejszym zapadł wy- 
rok przeciwko redaktorowi odpowiedzialnemu „0e 
zędownika* „Władysławowi Maciądze. W rozprawie 
wniesionej z oskarżenia korespondenta „Głosu Po- 
rannego“, Halamskiego, Maciąga został skazany na | 
jeden tydzień bezwzględnego aresztu i 50 zł grzy* 
wny, zaś w drugiej rozprawie, wniesionej przez 
„Głos Poranny“ został skazany również na taka Sa- 
mą karę. 


MINISTER BECK PRZYJĘTY 
PRZEZ PREZYDENTA RZPLITEJ 
WARSZAW A, 29. 9. PAT. PAN PREZYDENI 
RZECZYPOSPOLITEJ PRZYJĄŁ W BNIL 
DZISIEJSZYM P. MINISTRA SPRAW ZAGRA. 
NICZNYCH JÓZEFA BECKA 
4) )—— 


Dziś jest zupełnie inaczeji.. 

Nowy Jork 29. 9. (Reg) „New York Herald 
Tribune“ w artykule wstępnym p. t, „Stanowi- 
sko Ameryki“ pisze, że w roku 1914 było w 
Stanach Zjednoczonych przeszło 16 milionów 
Niemców obywateli amerykańskich. Trzeba 
było dużo czasu, aby przezwyciężyć opozycję 
przeciwko udziałowi Ameryki w konflikcie 
europejskim. Dzisiaj jest zupełnie inaczej, 
gdyż uczucia 130 milionów Amerykan od Atiga- 
tyku de Pacyfiku w wyniku ostatpich wypad- 
ków stoją zdecydowanie po stronie deraokracjji 
zachodnich. 


Poparzyła męża kwasem solnym 

Łódź, 29. 9. (G) Przy ul. Łagiewnickiej 64 zosta: 
dotkliwie poparzony kwasem solnym furman Ja 
kubowicz. Poparzyia go żona. z którą nie mieszkał 
i zamierzał sie rozwieść. 


„NOWY DZIENNIK” piątek 30 września 1934 


NA HORYZONCIE POLITYCZNYM 


Rzeczywiste oblicze 
armii czechosłowackiej 


Zamknięte we wspólnych granicach pañ- 
stwa narodowościowego osiemnaście milio- 
nów różnojęzycznej ludności, ujawniającej 
dążenia i poglądy odśrodkowe — to jest 
Czechosłowacja. W tych warunkach siłę 
zbrojną takiego kraju musi cechować Specy- 
ficzne piętno, Gdy się jeszcze wezmie pod 
uwagę, że pewien odłam narodowości stara 
się narzucić swoją supremację  mniejszos" 
ciom, które zresztą w liczbie bezwzględnej 
tworzą większość, dochodzi się do wniosku, 
że wartość armii takiego tworu polityczne- 
go jest problamatyczna. 
| A tej swojej pięty achillesowej Czechosło- 
wacja niewątpliwie zdaje sobie doskonale 
sprawę. To też czynniki wojskowa starały 
się zneutralizować występujące różnice na- 
redowościowe przemyślnym przemieszaniem 
w jednostkach wojskowych. Tego rodzaju 
taktyka posiada jednak słabe punkty, gdyż 
nie niwelizując różnic w sposób zasadniczy, 
zmniejsza spoistość całej armii. Stosunki 
wewnętrzno polityczne i polityka mniejszoś- 
ciowa jeszcze bardziej pogłębiały różnicę, a 
nie było ani jednego czynnika, któryby dzia- 
łał wiążąco. Metody policyjne, obiecujące pe- 
wne doraźne rezultaty na krótką metę w sto 
gunku do ludności cywilnej, w wojsku są nie- 
dopuszczalne i prowadzą z reguły do smut- 

ch wyników. 

WO: na dzisiejszą jeszcze Czechosło- 
wację, łatwo można zdać sobie sprawę z fak- 
tu, że armia tego kraju nie jest predestyno- 
wana do odegrania poważnej roli. Różnice 
narodowościowe, przeradzająca się często- 
kroć we wrogi stosunek, muszą wprowadzić 
daleko idący rozdźwięk zarówno między 
przymusowymi  wspęłtowarzyszami broni 
jak i dowódcami Z drugiej strony operacje 
wojenne na terenie przygranicznym, ciążą- 
zym etnicznie w strone „wroga”, hie należą 
do łatwych i zawsze istnieja możliwość, a na- 
wet groźba działań dywersyjnych lub przy- 
aajrniej biernego oporu. 

Czeskia władze wojskowe, chcąc zrekom- 
pensować słabą „morale” swej armii, starar 
ty się ją wyposażyć w dobre i nowoczesne 
uzbrojenie. Tu można przyznać z całym ob- 
jektywizmem, że pod względem uzbrojenia 
armia czeska stoi na wysokim poziomie. — 
Baczególny nacisk został położony na moto- 
ryzację i wyposażenie armii w dużą ilość 
frodków ogniowych. Dysponując dobrze roz 
budowanym przemysłem wojennym, na czele 
którego stoją znane zakłady Skody pod Pil- 
knem, oraz opierając się na licznych, mniej- 
szych zakładach przemysłowych, dostarcza- 
jących potrzebne surowce i półfabrykaty, 
można było stworzyć dobre wojska technicz- 
ne. Zmotoryzowana artyleria i oddziały sa- 
perskie, jednostki broni pancernej oraz za- 
stąpienie w pewnym stopniu kawalerii częś- 
siowo zmotoryzowaną piechotą umożliwiają 
prowadzenie wojny ruchowej. 

Trzon czeskiego lotnictwa, tego tak waż- 
aego czynnika w nowoczesnej wojnie, stano- 
wią jednostki myśliwskie, obserwacyjne i 
lekkiego bombardowania. Właściwe lotnic- 
two bombowe do niedawna prawie nie ist- 
aiało. Częściowe uzupełnienie lotnictwa bom- 
oardującego Czesi przeprowadzili zakupując 
pewną iłość samolotów produkcji sowieckiej. 
To rozwiązanie nie zapewniło ciągłości zao- 
patrzenia lotnictwa bombowego, które z r2- 
sji swoich właściwości jest najważniejszym 
narzędziem działania w wojnie powietrznej. 
Określając ogólnie wartość lotnictwa czeskie 
go, można powiedzieć, że stoi ono na niższym 
poziomie w stosunku do technicznej warto- 
ści wojsk lądowych. A 

Wybitnie niekorzystny układ granic z pun 
ktu widzenia wojskowego stwarza niebez- 
pieczme warunki obronne. W ogólnej obronie 
poważny udział ma obrona przeciwlotnicza. 
W tej sprawie sporo zrobiono, między inny- 
mi zostałą wydana ustawa, nakazująca bu- 
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Nastroje londyńskie 


Anglia zdecydowana na wszystko 


(Od naszego londyńskiego koresp, polityczn.) 


LONDYN, we wrześniu. 

Dla lubujących się w analogiach history- | 
cznych, porównanie położenia Europy we 
wrześniu 1938 z lipcem 1914 jest czymś na-. 
turalnym. A jednak analiza polityki naszego , 
kontynentu w obu ciężkich kryzysach przy-- 
niesie doniosłe różnice, tak doniosłe w isto- 
cie, że kiedy świat otrząśnie się ze swego 
szaleństwa, nie będzie już miejsca na dysku- 
gje kto zawinił w tej straszliwej zbrodni 
przeciw ludzkości. l 

W roku 1914 nastąpiło zderzenie dwu nie-' 
ustępliwych woli. Dziś mamy walkę jednej 
nieustępliwej woli z ustępującą jak taśma | 
gumowa pod naciskiem — chęcią zachowa- 
nia pokoju świata. 

Fantastyczne napięcie nerwowe, jakie 
przeszła Europa od 12 września pod wpły-| 
wem wypadków o wprost niewiarygodnym ' 
przebiegu, będzie kiedyś wymagało szczegó | 
łowego opracowania historycznegad. To co 
nam pozostaje, to tylko podziw umiaru i po-' 
wściągliwości, takt i umiarkowanie mocarstw | 
zachodnich, które nie pozostawiły żadnej 
wątpliwości co do swych celów pokojowych. | 
Czegoż bowiem żądała monarchia austro-wę- 
gierska od Serbii w ultimatum, jakie rozpę- 
tało zawieruchę dziejową? Były to rzeczy o 
stosunkowo drobnym znaczeniu. Jedynymi, 
zaś punktami odrzuconymi przez sędziwego 
Pasicza w imię często nadużywanego pojęcia 
suwerenności było żądanie dopuszczenią po- 
licji austriackiej do śledztwa przeciwko ini- 
cjatorom zamachu na Franciszka Ferdynan- 
da i postulat rozwiązania organizacyj na- 
cjonalistycznych Dziś nie starczy i dobro- 
wolna cesja terytorium. Dziś wydaje się ul- 
timatum, które ma w ciągu kilku dni zlikwi- 
dować zupełnie wolne państwo, już drugie w 
ciągu ostatnich 6 miesięcy, 

Bo Zachód nie pragnie wojny i wojna mo- 
że mu być jedynie narzucona. I tu leży zasa- 
dnicza różnica pomiędzy rokiem 14, a 38-ym. 
W Paryżu pod Koniec sierpnia widziałem 
pierwsze oddziały mobilizowane dła obsa- 
dzenia linii Maginota. Na Gare d'Est, na 
chwilę przed odjazdem pociągu do Metz i 
Strassburga, odprowadzono młodych żołnie- 
rzy. Nie było ani śladu entuzjazmu. Surowe 
były twarze mężczyzn, poważny nastrój o- 
garniał kobiety, Tak samo w Londynie dla 
zwiedzających urząd rekrutacyjny w White- 
hallu zabraknie widoków taniego entuzjaz- 
mu wojennego na twarzach Anglików zacią- 
gających się do armii J. K. M. Francuzi i 


Iw dawnych czasach bywało) 


„odwiecznego 
i śmiertelnego wroga”, ale by bronić prawa 
do życia zarówno swego państwa jak i in- 
nych narodów. 

I jeżeli w tej dosłownie ostatniej minueie 
rozsądek ma jeszcze zapanować w Europie, 
to należy przypomnieć dwia zasady, jakie 
zarówno setki łat temu jak i obecnie panują 
w społeczeństwie brytyjskim. Anglik będzie 
walczył dla zasady. Poczucie sprawiedliwoś- 
ci, będącej równoważnikiem słuszności, nie 
jest w żadnym kraju tak rozwinięte jak w 
Wielkiej Brytanii. Wiekowa tradycja sądow- 
nictwa angielskiego, opierającego się nie tyla 
na ustawach ile na zasadach „equity” i 
„common sensu” przyczyniła się do wpoje- 
nia tych cech każdemu Brytyjczykowi An: 
glicy nie wahali się prowadzić wojnę damo- 
wą o zasady, nie zawahali się ściąć króla, by 
zlikwidować jeszcze w 17 w. tyranię jedno- 
stki nad społeczeństwem. Dla tych samych 
zasad zmusili Brytyjczycy Czechosłowację 
do uznania „praw samostanowienia” Niem- 
ców sudeckich, cokolwiek by można powie- 
dzieć o wolnej woli społeczeństwa niemiec- 
kiego w tym państwie i jego chęci powrotu 
do „Reichu”. Ale w opinii angielskiej waga 
przechyla się na niekorzyść Niemiec, gdy 
wychodzą na jaw prawdziwe cele pochodu 
niemieckiego na Wschód. 

I wreszcie, jest drugi odwieczny punkt po- 
tyki angielskiej. Jak długo Imperium jest 
imperium, tak długo nie będzie w Europie 
Napoleonów. Jest to sprawa, która winna 
być uważnie rozważona przez oszołomionych 
powodzeniem panów Niemiec. Najsilniejsza 
potęga w Europie musi mieć Wielką Bryta- 
nię za wroga, zwłaszcza, gdy potęga ta wy- 
kazuje tendencje do dalszego wzrostu. 

Europa demokratyczna ma czyste sumie- 
nie. Uniknęliśmy wiele błędów roku czter= 
nastego. Sprawy prestiżowe nie mogą się już 
stać przyczyną wybuchu. Powstaje powsze- 
chne pytanie, gdzie leży punkt zatrzymania 
lawiny. Anglia i jej wierna gojuszniczka 
Francja zrozumiały, że już się przechyła kie- 
lich goryczy podawany słabym tego świata. 
W napiętych dniach ostatnich tygodni, w 
oscylacji pomiędzy nadzieją, a krańcową roz 
paczą nastąpiło coś, co tylko w innych wa- 
runkach po latach trudu wojennego może się 
zrodzić, Okrucieństwa moralne zadane świa- 
tu zdziałały tak, jak kiedyś tortury Belgii 
Wielka Brytania jest zdecydowana na 
wszystko. ARGUS 


160 tys. franków szwajcarskich 
dla dziennikarzy-uckodźców | 


Genewa, 29. 9. ŻAT. Na dorocznyin zebra» 


niu związku dziennikarzy akredylowanych 
przy Lidze Narodów postanowiono wyasygno- 
wać sło tysięcy Iranków szwajcarskich na ak- 
cję pomocy dziennikarzem — uchodźcom, któ 
rzy ulracili swe obywatelstwo i źródła zarob- 
kowe. 

Rezolucja apeluje do wszystkich rządów na- | 
leżących do Łigi Narodów oraz do międzyna- 
rodowego komilełu pomocy uchodźcom, aby 
„traktowały liberalnie dziennikarzy-uchodżców 
niezależnie do ich rasy, religii czy poglądów 
politycznych*, 

Sto tysięcy franków szwajcarskich wyasy- 
gnowano z funduszu 120 tysięcy franków 
(AWS Lou OWO RNA 
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dowę schronów przeciwlotniczych w każdej 
nowopowstającej budowli. 

Najlepsze jednak uzbrojenie i bogate wy- 
posażenie nie zmieni wartości armii, jeśli 
brak jej spójni wewnętrznej, 

4Pol. Ag. Pras.) 


szwajcarskich jaki zebrano na budowę włas- 
nego klubu. W motywach tej decyzji powie- 
dziane jest, że „organizacja zawodowa winna 
przede wszystkim bronić tych członków, któ- 
rzy są najbardziej zagrożeni“. Omawiany fun- 
dusz przeznaczony będzie na pożyczki, przy- 
cym pożycka wynosić będzie najwyżej 5 ty- 
sięcy franków swajcarskich. 
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światowa konferencja hebrajska 
podczas wystawy Światowej 


w Nowym Jorku 

Londyn, 29. 9. ŻAT. Światowy Związek He- 
brajski (Brith Iwrith Olamith) zamierza 
jak się ŻAT-na dowiaduje — zwołać najbliż- 
szą światową konferencję hebrajską do Nowe- 
go Jorku w czasie wystawy światowej, Plan 
ten popierany jest przez prezydenta organiza: 
cji syjonistycznej w Ameryce rabina dra Safe 
mona Goldmanna. 

W owym czasie ma być też zorganizowana 
wystawa szkolnictwa hebrajskiego oraz książ- 
ki hebrajskiej, 
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„NOWY DZIENNIK" piątek 30 września 1938 


NA MARGINESIE 


Czas położyć kres 


zwyrodnieniu! 


KRAKÓW, 30 września. 

Wrażenie wprost wstrząsające wywołać 
musi u każdego wypadek, który zdarzył się ' 
onegdaj w śródmieściu Krakowa, w następ- 
stwie którego zginął spokojny, Bogu ducha 
winny obywatel żydowski, błp. Boruch Moj- 
żesz Herzig. Nie od kuli czy noża jakiegoś 
zawodowego bandyty, Śmiertelnie raniony 
został w głowę błp. Herzig. Nie miał żadnych 
porachunków osobistych z tym, który mu 
cios zabójczy zadał. Padł po prostu ofiarą 
przekraczającego już wszelkie granice roz- 
wydrzenia, które jest tym bardziej zastra- 
szające, że sprawcą śmierci był 19-letni u- 
czeń liceum im. Hoene Wrońskiego, Jerzy 
Ochalski! 

Jakimi motywami kierował się ten młody 
morderca, który przecież z racji swego wy” 
kształcenia powinien był zupełnie innymi 
drogami kroczyć w życiu, nie trudno się do- 
myśleć. Nieprzebierająca w środkach i me- 
todach heca, prowadzona od dłuższego cza”: 
su, wydaje teraz plony, które chyba muszą 
stać się groźnym i ostrzegawczym memento 
dla tych wszystkich, co dotychczas przez | 
palce patrzyli na wszystkie „niewinne har- 
ce” pewnego odłamu młodzieży, Do czegoż 
doprowadzić może w końcu taka metoda wy- | 
rozumiałości stosowana wobec pewnego Od- | 
łamu młodzieży, która od dłuższego czasu sA 
miast siedzieć nad książką, czyha gdziej po 
kątach na spokojnych przechodniów i za- | 
miast rozwijać w sobie zamiłowanie do nau-, 
ki, rozwija i kształci w sobie najniższe in- 
stynkty! 

Z początkem bieżącego roku szkolnego ro- 
zesłano do wszystkich dyrekcji szkół okól- 
niki, w których nawołuje się do roztoczenia 
baczniejszej opieki nad młodzieżą. Niestety, 
dotychczas — jak widać — ta „opieka” kry- 
je się wciąż jeszcze tylko w okólnikach. Cią- 
gle słyszy się o napadach, o molestowaniu 
przechodniów, o napadaniu grupami na po” 
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jedyncze osoby, a jednak w szerokiej opinii | tó 


to wszystko nie odbija się należytym echem., 
Ustanowiono obywatelskie komitety opieki 
nad młodzieżą, które jednak, jak dotąd, nie | 
wykazują żadnych przejawów aktywnej 
działalności. 

Może ostatni okropny wypadek, który zda- 
rzył się w Krakowie, zdoła w końcu otwo- 
rzyć oczy tym wszystkim, którzy powinni 
mieć pieczę nad duszą młodzieży! Może w 
końcu zrozumie się, że zło trzebą tłumić w 
zarodku, że nie wolno czekać tak długo, aż 
w ręku ucznia najwyższej klasy licealnej za-, 
błyśnie morderczy nóż i aż człowiek, który 
kiedyś w przyszłości miał zasilić szeregi in-| 
teligencji, przerodzi się w pospolitego zbrod- j 
niarza. 

Teraz chyba już czas najwyższy! 

th) 


Z ŻYCIA ORGANIZACJI 
święto Zbiorów na farmie „Ezry 
Chaiucowej* w Leopoldynowie 


Onegda] odbyło się na farmie chalucowej w Le- 
opoldynowie uroczyste Święto Zbiorów wraz z wy- 
stawą plonów, zorganizowaną przez Centralę 
PEZLYK, 

Na uroczystość przybyło szereg osób, reprezen- 
tantów instytucji syjonistycznych, jakoteż starsze- 
go społeczeństwa żydowskiego. 

Święto rozpoczął uroczysty raport członków far- 
my, na którym omówiono całokształt rocznej pracy 
na farmie. Po raporcie odbyło się zwiedzanie go- 
spodarstwa farmowego, które na obecnych wy- 
warło bardzo korzystne wrażenie. 

Po wspólnym, `w miłej atmosferze odbytym, 
obiedzie, rozpoczęła się dalsza część uroczystości, 
na którą złożyły się powitania, jakoteż odczyta- 
nie listów powitalnych od sympatyków Z wszyst- 
kich niemal miast Małopolski. 

Po wbiciu pamiątkowych gwożdzi, odbyła, się 
pożegnalna wieczornica, poczem późnym już wie- 
czorem zaczęli goście się rozjeżdżać, wynosząc 


miłe wrażenie i przekonanie o pozytyw- 
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Tragedia ludzi bezdomnych 


Zydzi szwajcatscy 


Jak pracuje szwajcarski komitet pomocy uchodźcom 


ZURYCH, we wrześniu. 

Spośród tłumu uchodźców, tłoczącego się 
przed gmachem synagogi w Zurychu, wysu- 
wa się młody dziennikarz wiedeński, prze- 
chodzi przez korytarz i dostaje się do poko- 
ju przyjęć. Kierowniczka oddziału pomocy 
dla uchodźców, która poza tym jest adwoka 
tem, z całą uwagą wsłuchuże się w to wszys- 
tko, co on jej opowiada: Wizę grecką ma już 
w kieszeni, ale cóż z tego, kiedy uie może 
zdobyć potrzebnej tranzytowej wizy wło- 
skiej. Ze względu na to, iż ogłaszał w prasie 
pro - republikańskiej sprawozdania z hisz- 
pańskiego frontu wojennego, znalezł się na 
czarnej liście, a dziś władze włoskie odma- 
wiają mu pozwolenia przejazdu, tak, że mu- 
si obrać drogę na Marsylię. 

Stoi i czeka w napięciu. A gdy dowiaduje 
się, że komitet pomocy pokryje koszty po- 


a w środku pokoju umieszczono stoły, na 
których 5 woluntariuszek zajmuje się pra- 
sowaniem bielizny dla uchodźców. Chce się 
„im w ten sposób zaoszczędzić wydatków, a 
jest to pomoc bardzo wydatna i niezwykle 
potrzebna. 

i W jednym z sąsiednich domów niemniej- 
szy panuje natłok, Tu uchodźcy wręczają u- 
| rzędnikowi różne kartki, na których wypi- 
, sują swe życzenia. Jeden prosi o odzież, dru- 
gi o bieliznę, trzeci o obuwie. W jednej z sal 
znajduje się magazyn, w którym mieszczą 
się olbrzymie skrzynie, pudła, szafy, zawie” 
rające najrozmaitsze przedmioty, oddane do 
dyspozycji komitetu przez szereg domów to- 
warowych jak i przez ludzi prywatnych, — 
Przychodzi chłopak i prosi o buty nr 40. Na 
miejscu są trzy pary takich butów. W ciągu 
dwóch minut zdołał sobie dobrać jedną parę 


dróży, oddycha z ulgą i odchodzi szczęśliwy. |; odchodzi szczęśliwy. 
Ale nie każdy może liczyć na to, że wszyst | Młoda kobieta, która dopiero co opuściła 


kie jego prośby będą spełnione, Oto starsza 
pani, na której twarzy maluje się rozpacz, 
uderzą w ton błagalny: 

— Proszę mi pomóc. Mój brat od trzech 
miesięcy znajduje się w Dachau, mógłby się 
stamtąd wydostać, gdyby udało się zdobyć 
jakąś wizę wjazdową dla niego. 

Ale na wszystkie te prośby otrzymuje w 


odpowiedzi jedynie — bezradny gest ręką. | 


To jest całkiem niemożliwe! Być może, że 
„Hilfsverein der deutschen Juden” mógłby 
tu coś pomóc. 

Teraz kolej na literata, który zamiast wi- 
zytówki kładzie na stół potężne tomisko — 
powieść, ostatnio wydaną przez niego, pozą 
tym dramat, a w końcu jeszcze gazetę filmo- 
wą, której jest redaktorem. Mógłby dostać 
w Anglii odpowiednie stanowisko, paszport 
ma w porządku, chodzi tylko o to, by mógł 
na granicy wykazać się posiadaniem odpo- 
wiedniej sumy pieniężnej. Może komitet był- 
by skłonny pożyczyć mu kilkadziesiąt fun- 

w? 


Niestety. Niemożliwe. To przekracza moż- 
liwości komitetu. 

Fachowiec tekstylny, zaopatrzony już w 
wizę do Boliwii, prosi o informacje i promie- 
nieje z radości, kiedy na pożegnanie otrzy” 
muje paczkę papierosów, 

Bezpaństwowy, młody malarz, w przygnę 
bieniu opowiada, że za 8 dni musi opuścić 
Szwajcarię, a teraz stoi przed nim pytanie: 
dokąd? — Pytanie bez odpowiedzi. 

I tak ciągnie się bez końca ten łańcuch nie 
doli. Adwokaci i rzemieślnicy, kupcy i robot- 
nicy przychodzą, proszą o pomoc, chcą usły- 
szeć słowo pocieszenia i otrzymać jakieś 
wsparcie. Od rana do późnych godzin wie- 
czornych czynne jest biuro, a napływ inlc- 
resentów wzmaga się ciągle. Jedni odchodzą 
stąd podniesieni na duchu, inni ze smutkiem 
w Sercu, a co parę minut otwierają się drzwi 
i powtarza się ciągle to samo zdanie: 

— Następny proszę! 

O jedno piętro niżej znajduje się sala, 
gdzie odbywają się zazwyczaj lekcje religii. 
Ale teraz zamiast słów następują czyny, za- 
miast nauki — praktyczna akcja pomocy. 
Ławki szkolne ustawione zostały po kątach, 


| dzyczasie wywędrowało dalej. 


szpital, musi otrzymać ciepłą bieliznę i o- 
dzież. Nieopisana jest jej radość, kiedy z 
miejsca otrzymuje pulower, suknię i bluzę. 

1800 uchodźców, głównie Żydów, znajduje 
się obecnie w kantonie Zurychu. Dalszych 
1200, którzy przybyli do Szwajcarii, w mię- 
Z tej liczby 
1800 tylko 700 rozporządza odpowiednimi 
środkami finansowymi, natomiast pozostali 
zdani są na pomoc żydowskiego komitetu 
szwajcarskiego, który zresztą wywiązuje się 
wprost wzorowo z tego zadania. 

Każdy przede wszystkim otrzymuje 20 
franków tygodniowo, co musi mu starczyć 
na jedzenie i pomieszczenie. $ą zresztą i ta- 
cy, którzy otrzymują gratisowe pokoje u 
swych współwyznawców, a często nawet po- 
moc w nąturze, środki żywnościowe itp. 

Współpracuje z komitetem szwajcarskim 
orgamizacja Hicem, która posiada biura w 
różnych krajach i jest poinformowana jacy 
fachowcy poszukiwani są w krajach emigra- 
cyjnych. I jeśli dany uchodżca odpowiada 
wymogom, Hicem stara się umożliwić mu 
wyjazd, zaopatrując go w konieczne środki 
finansowe. Niestety jednak możliwości emi- 
gracji zmniejszają się z każdym dniem. 

Dla umożliwienia emigracji gmina żydow- 
ska w Zurychu zorganizowała kursy języka, 
hiszpańskiego, angielskiego i francuskiego, 
jakoteż i kursy fachowe, mające na celu 
możliwie w najkrótszym czasie zrealizować 
postulat przewarstwowienia, przy równocze- 
snym zapoznawaniu tych kandydatów na e 
migrację z warunkami, panującymi w kra- 
jach emigracyjnych. 

Również w Bazylei, Bernie, St. Gallen, Ge- 
newie, Lucernie i Schafhausen powstały po- 
dobne komtety pomocy, a dzięki wysiłkom i 
ofiarności społeczeństwa żydowskiego, wła- 
dze szwajcarskie dotychczas mogły bez żad- 
nego nakładu kosztów ze swej strony, dbać 
o ulżenie doli tych nieszczęśliwców. 

Ludność żydowska wyraża gotowość opis- 
kowania się uchodźcami aż do chwili znale- 
zienia możliwości emigracyjnych Jla tych 
wszystkich, którzy na skutek sytuacji poli- 
tycznej zmuszeni byli swe dotychczasowe 
siedziby opuścić. 


nej wartości tej pożytecznej placówki przewar- 
stwowienia młodzieży żydowskiej. 


Rada Partyjna Hitachdutu 


Z Egzekutywy S. S. P. P. Hitachdut komunikują 
nam: 1) Dnia 1 października br. odbędzie się 
czwarta Sesja Rady Partyjnej z udziałem dra A. 
Tartakowera. Przedmiotem obrad będą: a) sytua- 
cja w Palestynie i syjonizm, b) wybory do izb u: 
stawodawczych i samorządów. c) problemy or- 
ganizacyjne. 

2) W związku z nadchodzącymi wyborami do 
Sejmu i Senatu odbyło prezydium szereg posiedzeń 
poświęconych omówieniu stosunku partii do wy- 
borów. Stanowisko partii w tym prbzedmiocie zo- 
stanie ostatecznie ustalone przez Radę Partyjną. 

3) W najbliższym czasie przybędzie do Polski 


delegacja żydowskiego ruchu robotniczego w Pa- 
lestynie, w skład której wejdą czołowi przywóde 
cy robotników palestyńskich celem przeprowadze- 
nia akcji palestyńskiej, proklamowanej przez Hi- 
stadrut Haowdim. Akcja ta mająca na celu wzmo» 
cnie funduszu bezrobocia i samoobrony w Pale- 
stynie spotka się niewątpliwie z właściwą oceną 
i oddźwiękiem w społeczeństwie żydowskim na- 
szej dzielnicy. 

4) Nowy rok pracy zainaugurowany został sze- 
regiem objazdów dokonanych przez delegatów E- 
gzekutywy dra O. Spirę, dra B. Katza, prof. B. 
Maihlsteina, dra Z. Laulicha i mera G. Goldfarba. 
Odwiedzono dotąd następujące miejscowości: Biel. 
sko, Brzozów, Chorzów, Gorlice, Jasło. Krosno i 
Sanok, 
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„Jak prorok hebrajski“... 


Największy filozof Anglii -- 
Samuel Aleksander 


Kiedy rodzą się myśliciele? 

(h) Wymowa dat i cyfr jest czasāmi nie- 
zwykle ciekawa. Weźmy chociażby fakt na- 
stępujący: Największym myślicielem Ame- 
E obecnej chwili jest John Dewey, naj- 
większym filozofem Włoch — Bendetto Cro- 
ce, Francji — Henri Bergson, a Anglii — 
zmarły kilka tygodni temu Samuel Aleksan- 
der. I dziwna rzecz: trzech spośród wymie- 
nionych czterech myślicieli urodziło się w 
tym samym roku 1859. Dewey obchodzić bę- 
dzie swe 79 urodziny dnia 20 października 
br., 79 urodziny Bergsona przypadają na 18 
października br., a dnia 6 stycznia br. ob- 
chodził Aleksander również swe T9 urodziny, 

Może to przypadek, ale jest, faktem stwier- 
dzonym, że w pewnych latach rodzą się wy- 
bitni ludzie, w innych natomiast tylko prze- 
ciętni. Rokiem geniuszów był np. rok 1812. 
Wtedy urodzili się Lincoln i Darwin, a w do- 
datku obaj ci wielcy mężowie ujrzeli światło 
dzienne w tym samym dniu — 12 lutego, 


„Jak prorok hebrajski" 

Dodajmy jeszcze mimochodem ,że wymie- 
nieni wyżej myśliciele Bergson i Aleksander 
są Żydami Zmarły niedawno prof, Aleksan- 
der był zresztą nię tylko Żydem z pochodze 
nią, Był wierzącym, przywiązanym do tra- 
dycji swego narodu Żydem, i szczerym, od- 
danym syjonistą. Żydzi Manchesteru, gdzie 
jako profesor uniwersytetu spędził 45 lat 
swego życia, byli dumni z tego swego roda- 
ka. Szczyciłu się nim zresztą cała Anglia, 
która obsypywała go honorami i zaszczyta- 
mj przy każdej sposobności. 

Prof. Samuej Aleksander z wygladu przy- 
pominał ortodoksyjnego rabina, „Like a he- 
brew prophet” („Jak prorok hebrajski”) -— 


mawiali o nim Anglicy, wskazując przede, 


wszystkim na jego długą patriarchalną bror 


ważyć tego starego Żyda, który brał udział 
w wycieczkach na rowerze wraz z swymi in- 
nymi kolegami uniwersyteckimi. I weale to 
komicznie nie wyglądało. Ludzie oswoili się 
z tym widokiem, a ten obrazek należał już do 
kolorytu lokalnego Manchesteru. 

Żydzi tego miasta dumni są poza tym je- 
szeze z innej rodziny, której członkowie zaj- 
mują czołowe miejsca w życiu żydowskim w 
Anglii Jest to rodzina Lasky, której jeden 
z członków Neville jest prezydentem Board 
of Deputies, drugi zaś Harold, jest profeso- 
rem nauk politycznych na uniwersytecie lon- 
dyńskim. Niemniej jednak, bardziej jeszcze 
od Laskych imponuje żydom Manchesteru 
rodzina Aleksander. 


Pielgrzymki 


Kiedy błp. prof. Samuel Aleksander objął 
katedrę uniwersytecką w Manchesterze, li- 
czył wszystkiego lat 34. Przybył tu aż z Au- 
strali, skąd wywodzi się jego rodzina, W 
ciągu pierwszych 10 lat swej działalności 
zdobył sobie nazwisko w fachowych kołach 
filozoficznych, cały szereg uniwersytetów, 
m. in. uniwersytety w Oxford i Cambridge, 
zwróciły się do niego z propozycjami, aby 
tam objął katedrę. Aleksander jednak po 
kochał Manchester, zżył się ze swoim środo: 
wiskiem i odrzucił wszeikie oferty, Widocz- 
nie przeczuwał, że ci, którzy zechcą słuchać 
jego wykładów, przybędą do Manchegteru, 
jakkolwiek uniwersytet w tym mieście nale- 
ży do najmłodszych w Anglii. Przewidywa” 
nia jego istotnie się spełniły a z całego swia- 
ta przyjeżdżałi studenci, by uezstniczyć Ra 
seminariach filozoficznych prowadzonych 
przez pwof. Aleksandra. 


Przyjażń z Weizmannem 
Dzięki wpływowi dra Weizmanna stał się 


dę. Aleksander c h ciał wyglądać jak żyd, prof. Aleksander syjonistą jeszcze przed 
ortodoksyjny i stale podkreślał swoje żydo- | wielu laty. Weizmann bowiem jak wiadomo, 


stwo. 


byt profesorem chemii na tym samym uni- 


BIŁ. p. 


MENASCHE WEISSBERG 


wspołprąc. firmy B, Welssberg 


zmarł w Tarnowie po krótkich a cięż- 
kich cierpieniach w 46 roku życia, 


Pogrzeb odbył się w Tarnowieweśrodę 
dnia 28 września b. r. o czym zawia- 
damia w nieutulonym żalu 


Rodzina 


australijskim kolegą, którego wprowadził w. 
zagadnienia żydowskie. 


„Weltschmerzć 

Zagadnienie, którym prof. Aleksander 
głównie się zajmował był tzw. problem 
„Weltschmerzu”. Mimo to jednak prowadził 
spokojny żywot i dożył sędziwego wieku, co 
może jest jeszcze jednym potwierdzeniem 
faktu, że zajmowanie się filozofią jest dob- 
rym lekarstwem na długowieczność. Znaną 
bowiem jest rzeczą, że Plato żył lat 80, tyle 
również lat przeżył Imanuel Kant, a jeśli So- 
krates zakończył żywot w 70 roku życia, sta- 
ło się to chyba tylko dlatego, że jego rodacy 
zmusili go, aby wychylił kielich trucizny, Na- 
wet wielki pesymista Schopenhauer nie poże- 
gnal się ze światem, zanim przeżył 70 kilka 
lat. 


„Order Zasługi“ 

Nie ma prawie tego uniwersytetu angiel- 
skiego, który nie mianował prof. Aleksandra 
doktorem honorowym. Zmarły król angiel- 
ski Jerzy V. jeszcze 18 lat temu zaszczycił 
prof. Aleksandra najwyższym odznaczeniem 
jakie zdobyć może człowik nauki, przyznając 
mu „Order of Merit". W m imperium. 
angielskim zaledwie 24 osób może otrzymać 


|od króla to odznaczenie. 


Einstein i Spinoza 

Z duż zainteresowaniem śledził prof. 
Aleksander rozwój Uniwersytetu Hebraj- 
skiego w Jerozolimie, jako prezes honorowy 


W Manchesterze często można było zau- | wersytecie, gdzie zaprzyjaźnił się 


- som 


252) 

Wiadomo jednak, że N. D. A. wie wszystko lepiej, 
bo przecież od maja sztaby pułkowe bądź nie wysy- 
lają wcale niepomyślnych meldunków, bądź też podda- 
ją je uprzednio ondulacji. I co z tego wszystkiego wy. 
niknie? Uiżyjem sobie nieco tym listem, wykładając 
czarno, albo raczej fiołkowo na białym, jak się rzecz 
„ma całą”, Przy okazji: gdyby mnie tu szlag trafił, to 
kompanię objąłby Kliem albo Ty Wahl. Musicie wtedy 
paraljętać o wniosku nominacyjnym starszego strzelca 
Schneidera i o krzyżu żelaznym dla kaprala Ohrmas- 
chela. Najwięksi morowcy w promieniu trzech kilo- 
metrów, ale utrąca się ich ciągle. że to niby socjały, 
Kto jednak z nas w tych czasach nie zezuje na lewo? Do 
prędkiego, Wahl. Wasz zawsze v. Moon P. S. Czytajcie 
komunikaty z okolicy między Epernay a Keims. Jeśli 
wyjdę staratąd cało, napiszę do was. P 

Oczy obydwu przyjaciół przybrały wyraz szczere- 
go zatroskunia. Przez długą chwilę błądzili wzrokiem 
po dojrzałej zieleni ogrodu, upstrzonej barwnymi kwia- 
tami, po bięuiinym bezchmurnym niebie, aż wreszcie 
uliem mruknął pod nosem: 

— Nie pownienem był jeździć do tego pierońskie- 
go Wilna. Teraz to mi byle g.. psyje nerwy. A swoją 
drogą list Moona podobny jest trochę do testamentu, 
Chłop jest w humorze zas...nym. 

— No — odpowiedział Dawid Wahl — takie prze- 
czucia najczęściej się nie sprawdzają. Tem i ów pisze 
testament z pogrzebową miną, a potem na złość lu- 
dziom żyjs jeszcze człerdzieści-pięćdziesiąt latek. 

— Bodajbyś miał rację — pocieszał się zmartwio- 
ny Kliem. 

— Jestem zupełnie pewny — mówił Wahl z prze- 
konaniera, — głowę daję za to, że odnajdziemy Moona 
zdrowego i niecuszkodzonego, 

“Mówiąc io, darł w drobne strzępy szczery, zbyt 
szczery list podporucznika von Moona, 

<= Teraz to chyba naprawda niedlugo skończy się 


ARNOLD ZWEIG 


PATRONALA 


POWIEŚC 


Z upoważniepiaąa autora =i 


przełożył 


| Alfred Liefeld 


ze Swym. 


oddziału Tewarzystwa Przyjąciół U. H. w 


wojna — ozwał się jeszcze Kliem, przymykając znu: 
żone oczy. 
* * 

Siostra Barbe była ponad wszelką wątpliwość 
przeciążona pracą. Szpital antokoiski, jeszcze w maju 
Peżen życia o ustalonym xozkłądzie, dziś przybrał ża- 
łosny a złowieszczy wygląd baraków dla chorych za- 
kaźnych, i io w okresie największego nasilenia epi- 
demii. Najgorsze zaś to, że nieuniknioną niemąl kon- 
sekwencją grypy było zazwyczaj zanalenie piuc. Do 
szpitala dostarczano chorych już nieprzytomnych. za- 
chłysiujących się męczącym kaszlem, który wypełniał 
sale nieprzerwanym ujadaniem, krzywe iemperatury 
wznosiły się ku górze stromymi zygzakami. brunatna 
ziemia wilenska udzielała gościny coraz to nowym 
przybyszom z Zachodu, których chowano już nie po 
kilku, a po kilkunastu. Cmentarz antokolski krok po 
Eroku wżerai się w przytykający doń las. 

Wysilona praca kładła się coraz większym brze- 
mieniem na wątłe barki pielęgniarek. Wszystkie te 
dziewczęta z tak zwanych dobrych, bo sziacheckich, 
luv mieszczańskich domów wyobrażały sobie zapewne 
iuaczej zgoia swoją samarytańską pracę, potrafiły jed- 
nak heroicznie przejść do porządku nad rozczarowa- 
niem, jakie im zgoiowała rzeczywistość. Dziś były prą- 
cownicami co się zowie, i tam, gdzie nie unosiła się 
woń karbolu i jodyny, czyły się wręcz nieswojo. No- 
wą pracę znosiło się poza tym o tyle łatwiej, że pod- 
czas epidemii nie miały dziewczęta przynajmniej do 
czynienia z opairunkami straszliwych ran. I tak jed- 
nak było dużo okazyj do zdenerwowania. Zwłaszczą 
w pierwszym okresie, kiedy uważano jeszcze grypę za 
uwykłę przeziębienie, niejedna z sanitariuszek posądza 
łą chorych, objawiających upadek sił, że po prostu sy- 
zaulują. Niewiele minęło czasu, a na własnej skórze 
przekonały się, że nowa choroba to nie żarty. Poza gio- 
sirg Hildą leżały już w gorączce dwie inne saniiariysz 


ki, a na pkzygłanie sił zastępczych z Niemiec nie byżo 
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Manchesterze. W Anglii uchodził Aleksander 
za największego znawcę Spinozy obecnej do- 
by, a powszechnie uważano go nawet za jego 
ucznia i kontynuatora jego systemu filozo- 
ficznego. Ten system zresztą opiera się w 
pewnej mierze również na odkryciach Ein- 
steina. Jego największe dzieło p. t. „Space, 
Time and Deity” (, Przestrzeń, czas i istota 
boska”) jest filozoficznym uzasadnieniem i 
interpretowaniem naukowych teorii Einstei- 
na, jakkolwiek w pewnych szczegółach Alek- 
sander daleko od Einsteina odbiega. 
Podstawową myślą, filozofii Aleksandra 
był płgląd, że człowiek, jako korona stwo- 
usm 0, om ŘE 


PŁASZCZE R. BROSS - RYNEK 12 
à gotowe I na zamówienie 

EZ 3 
rzenia jest najwyższym wyrazem i przeja- 
wem Boga, a im bardziej duch ludzki się roz- 
wija, tym kardziej zbliża się do istoty, bos- 
kiej. 

Aleksander jest jedynym współczesnym 
filozofem angielskim, który stworzył jedno- 
lity zwarty system filozoficzny, jedynym od 
czasów Herberta Spencera, 

Swe młodzieńcze lata spędził Samuel Alek- 
gander w mieście australijskim Sydney, w 
domu swych rodziców, którzy byli zamożny- 
mi ludźmi. Swe studia uniwersyteckie rów- 
nież odbył w Australii w Melbourne, skąd u- 
dał się do Oxfordu. Uniwersytet oxfordzki 
przyznał mu wszystkie odznaczenia, jakimi 
tylko dysponuje w dziedzinie matematyki, 
logiki i metafizyki. Na stanowisku profeso- 
ra uniwersytetu w Manchesterze napisał m. in. 
jeszcze jedno wielkie dzieło pt. „Spinoza and 
Time” („Spinoza i pojęcie czasu”), 

Syt chwały i zaszczytów pożegnał się ze 
światem niedawno temu ten wielki Żyd i 
wielki myśliciel. 

PEREZ a AA OO R" 


KUPON ZNIŻKOWY DO KIN 
ADRIA — ATLANTIC 


Ważny 30. IX. — Wyciąć i przedłożyć do wymiany. 
w Kolekturze Zw. Inwalidów Grodzka 59 
w Perfumerii N, Meersanda św, Marka 20 
lub w Adm. „N. Dziennika“ Orzeszkowej 7. 


„Bracia przyszłości!...* 


Listy do ludzi, którzy żyć będa 


za lat 


3.000 


Co napisał Albert Einstein, Tomasz Mann i Robert Miliker 


Kierownictwo przygotowującej się nowo- 
jorskiej wystawy światowej zwróciło się do 
trzech najsławniejszych ludzi, żyjących obe- 
cnie w Ameryce, by napisali listy do ludz- 
kości, która żyć będzie za pięć tysięcy lat. 
Listy te mają być zakopane w odpowiednich 
szkatułkach w ziemi, na której powstanie 
wystawa światowa, a otworzyć ma się te li- 
sty za lat pięć tysięcy. Ludzie więc, którzy 
żyć będą po pięćdziesięciu wiekach, dowiedzą 
się co myśleli o naszej epoce Albert Einstein, 


czytać będą me słowa z uczuciem dumy, pły” 
nącej ze słusznego przeświadczenia, że ich 
życie jest znącznie lepsze i wyższe” 
List Tomasza Manna 

„Wiemy dziś, że wyobrażanie sobie przysz* 
łości jako „świata lepszego” było błędem. 
Wszystkie nadzieje, jakie wiążemy z Wami, 
obywatele przyszłości, muszą być wolne od 
wszelkiej przeszkody. W ogólnych kontu- 
rach będziecie podobni do nas, tak jak my 


Tomasz Mann i znakomity uczony, Robert | jesteśmy podobni do ludzi, którzy żyli na tej 


Miliken. 


ziemi pięć tysięcy lat przed nami. I wśród 


Listy te zostały napisane, a następnie wło- | Was duch natrafiać będzie na przeszkody, 


żono je do szkatułek i zakopano w ziemi. 
Prasa amerykańska ogłosiła jednak listy, 
które napisali trzej najsławniejsi obecnie o- 
bywatele amerykańscy do ludzkości, 
żyć będzie za lat pięć tysięcy. 


List Alberta Einsteina 


„Epoka nasza bogata jest w twórcze umy- 
gly, które mogłyby życie ludzie uczynić o; 
wiele znośniejszym i łatwiejszym. Porusza- 
my się po morzach przy pomocy siły elektry- 
cznej, a ta sama siła zwolnić może człowieka 
współczesnego od wszelkiej zbyt ciężkiej dla 
niego pracy fizycznej, Nauczyliśmy się latać, | 
możemy też przesyłać listy i wiadomości za! 
pomocą fal elektrycznych. 

A jednak produkcja oraz rozdział dóbr nie 
są zupełnie u nas zorganizowane. Każdy 
człowiek pod obuchem ciągłego lęku, że stra- 
ci chleb, że każdej chwili może być wyrzuco- 
ny poza nawias procesów ekonomicznych. : 
Na tym jeszcze nie koniec zła: Ludzie roz- 
maitych krajów mordują się wzajemnie od 
czasu do czasu, a z tego powodu ludzie też 
żyją w ciągłych strachu. Pochodzi to stąd, 
że świadomość i charakter mas znajdują się 
na znacznie niższym poziomie od świadomo* 
ści i charakteru nielicznych jednostek, two- 
rzących dla społeczeństwa nowe wartości. 

Jestem przekonany, że przyszłe pokolenia 


bo duchowi nigdy dobrze się nie wiodło na 
ziemi. A te optymistyczne utopie na temat 
przyszłości są tylko wyrazem naszej tęskno- 


która | ty, ale płyną też z wciąż na nowo podejmo* 


wanej próby, by zbliżyć się do idei uczłowle- 
czenia człowieka, Wszystkie te wysiłki to po 
prostu to, co my, ludzie żyjący w roku 1938, 
nazywamy słowem kultura”. Jest to poję- 
cie nie cieszące się zbyt dużym mirem w nie- 
których krajach zachodnio =- europejskich, 
Można inaczej nazwać to „panowaniem du- 
cha”. Bracia przyszłości, złączeni z nami w 
tym ciągłym wysiłku, by uczłowieczyć czło- 
wieka, zasyłamy wam nasze pozdrowienia”, 


List Roberta Milikera 


W czasach naszych toczy się walką na 
śmierć i życie między zasadami rządów de- 
mokratycznych, panujących w krajach an- 
glo-saskich, we Francji i w krajach skandy- 
nawskich, a zasadami despotyzmu, który 
przed 200 laty rządził jeszcze całym świa- 
tem. Jeśli w tej walce zwyciężą w życiu na- 
rodów zasady postępu i wolności, wkroczy- 
my w epokę szczęśliwą, w epokę złotą, kiedy 
nie będzie wojen. Jeśli zwyciężą zasady des- 
potyzmu i reakcji, historia ludzkości będzie 
powtórzeniem tego samego smutnego łańcu- 
cha zbrodni, wojen i niewoli, które charak- 


teryzowały naszą przeszłość”, (<si) 


o liczyć. Mimo to jednak siostra Barbe nie zaniedby- 
wała codziennych spacerów po lesie w towarzystwie 
Zofii von Gorse, z których to przechadzek jedynie Zo- 
fia wracała punktualnie, chyba że Bärbe czekał jesz- 
cze dyżur nocny. Dziewczyna, jak to często bywa, coraz 
mocniej przywiązywała się do narzeczonego. Za owych 
czasów dawre konwenanse straciły mocno na warto- 
ści, dominuiącą cechną powszedniego dnia stała się 
chęć jak najszybszego wyżycia się i użycia, co stano- 
wiło zręszią logiczną konsekwencję przedłużającei się 
wojny. Całe Niemcy ogarnął w przed dzień zwycięstwa 
istny szał tańca, kobiety obcinały sobie włosy, ukazu- 
jąc się w coraz krótszych sukienkach i nie kryjąc już 
zgrabnych nóg przed okiem mężczyzn. Instynkt utrwa- 
łania gatunku przybrał wynaturzone nieco tormy, zbyt 
wielu bowiem młodych mężczyzn padło na polu wal- 
ki. Pociąg seksualny mężczyzn do chłopców sta! się, 
jak zwykle podczas wielkich wojen, zjawiskien: nie- 
1al nagminrym, toteż kierowane nieomylną intuicją 
kobiety usiłowały, nie zdając sobie nawet z tego spra. 
wy, przechy' rzyć mężczyzn, upodabniając się coraz bar- 
dziej wygładem do chłopców. Winfried nie raz tkliwie 
wyrzucał narzeczonej, że niedosypia, marnując zdro- 
wie i siły. Ale Bärbe oplatala ramionami szyję młodego 
kapitana i trzęsła przecząco głową, mrucząc przy tym 
coś niezbyt zrozumiałego: 

— To nie ja — mówiła, — to ono garnie się do 
ciebie, bo teskni za ojcem. 

Barbe miała na myśli nowe życie, kiełkujące w jej 
łonie, ową niewidzialną jeszcze istotkę, która opano- 
wała jej myśli, od trzech — czterech miesięcy prze- 
obrażając życie dziewczyny: 

— „Ono“ właśnie dodaje mi sił. Wystarcza „mu“ 
trzy, cztery godziny snu. „Ono“ cieszy się bardzo, gdy 
piją czarną kawę, sypiając trochę wczesnym popołud- 
niem w chłudzie dawnej zakrystii kościoła przy szpi- 
talu. Szkąua przesypiać te cudne noce, pełne zapachów 
leśnych. K'edyż, jeśli nie teraz, napatrzymy się na ro- 


baczki świętcjańskie, kiedy nasłuchamy się śpiewu sło- 
wików wśród ciszy, jaka panuje dokoła naszego dom- 
ku? Są to przecież jedyne chwile, w których jestem 
zdała od chorych, od kaszlu i majaczenia gorączku- 
jących... 

Szpital antokolski nie był zresztą jedynym szpi- 
talem wojskowym, przepełnionym chorymi na grypę. 
Na gwalt urządzano również nowe lazarety. Epidemia 
obejmowała coraz to nowe obszary, szerzac się maso- 
wo ud Rygi do Mitawy, od Szawii do Suwałk i przerzu- 
cając się na południowe obszary — ziemię grodzieńs- 
ką i białostocką. Nawet w Kownie kładli się oficerowie 
masowo do łóżek, kaszląc, jęcząc, bredząc w malignie. 
Osobliwie ciężko zapadł na zdrowiu major von Krott- 
mayr, którego nie można było nawet bez narażenia na 
poważniejsze nicbezpieczeństwo wywieżć z Krasnego 
d'woru. Przeziębił się podobno podczas przejażdżki stat 
kiem. Lekarz wojskowy, doktór Aschkenasi, pol któ- 
rego troskliwą opieką znałazł się adiutant książęcy, był 
nieco odmiennego zdania, uważająć w duchu, że raczej 
grypę zawlókł da Krasnego Dworu pewien saski ksią- 
żę krwi, przydzielony przez generała Claussa do wy. 
wiadu. Młodzieniec kichał i kichał z niefrasobliwą mi- 
ną, i to są tego skutki, Zacity lekarz ani myślał zresztą 
powtarzać swych supozycyj choremu majorowi, któ- 
ry i tak od dłuższego czasu był nieprzytomny. Ską- 
pany w pocie, wygadywał w malignie niestworzone 
rzeczy o rybach, płynących w kierunku światła, o ka- 
pritanie Winfriedzie, na którego zarzucono wędkę i któ» 
rego należy co rychlej ostrzec. Było też i o estetyce, któ. 
ra w życiu powszednim przeplata się z etyką, było 
i o Bucheneggerach, pochodzących z Górnego Pflazu, 
o regenburskim sądzie okręgowym, który wie najle- 
Pej, co począć z rybami spragnionymi Światła, © wy» 
cieczkach krajoznawczych nad błekitny Dunaj i o wie- 
lu, wielu innych sprawach. 

CRA m 


„NOWY DZIENNIK" piątek 30 września 1938 


Z DOKUMENTÓW GROZY 


„Mein Vater ist schon 
in Dachau"... 


W prasie zagranicznej znajdujemy nastę 
pującą historyjkę, która ma wszelkie cechy 
najszczerszego autentyku. Nie ma bowiem 
chyba fantazji, któraby wymyśleć mogła coś 
tak potwornego. 

Istnieją teraz we Wiedniu tzw. Judenschu- 
ten. Utrzymuje je Kulturbund, bo państwo 
nie poczuwa się do żadnych obowiązków wo- 
bec dzieci żydowskich. Dzieci czują się w 
tych szkołach świetnie, bo nie słyszą na każ- 
dym kroku dzikich obelg, nie są przedmio- 
tem zwierzęcej wprost nienawiści. Otóż do 
pewnej takiej szkoły podczas nauki ktoś za- 
pukał. Do klasy wszedł barczysty młody 
człowiek z aparatem fotograficznym, a za 
nim wsunął się blady jak ściana kierownik 
szkoły. Okazało się, że pan z aparatem foto- 
graficznym i dużą swastyką na opasce był 
iotografem, przysłanym przez redakcję 
„Stiirmera”, która chciała do najbliższego 
swego numeru mieć zdjęcia „bachorów” ży- 
dowskich. Wedle streicherowskiej teorii, ka- 
żdy Żyd jest urodzonym zbrodniarzem, a 
więc dzieci żydowskie muszą mieć wyryte na 
twarzy cechy zbrodnicze. A że dzieci żydow- 
skie tych cech nie ają, ponieważ patologi- 
czna wyobrażnia Streichera nie liczy się wca 
le z rzeczywistością, przeto fotograf, dobro- 
duszny zresztą młody człowiek, był bardzo 
zakłopotany. Nieco zażenowany poprosił więc 
nauczyciela i dyrektora, by polecono dzie- 
ciom wykrzywiać twarzyczki. 

Dyrektor szeptem porozumiał się z nau- 
czycielem, który następnie głosem drżącym 
od łez oświadczył dzieciom, że przyszedł pan 
z teatru i że trzeba, dla tego pana cóś zagrać. 
Zademonstrował im rozmaite grymasy i we- 
zwał dzieci, by go naśladowały. 

Fotograf był zadowolony. Nie bał się gnie- 
wu potężnego swego chlebodawcy, bo dzi- 
kie grymasy dzieci, z którymi dziwnie kon- 
trastowały rozbawione ich oczęta, zadowolą 
chyba zwyrodniałą fantazję redakcji „Stiir- 
mera". Wtem zauważył małą dziewczynkę, 
która nie brała udziału w całej tej makabry- 
cznej scenie. „Czemu nie wykrzywiasz twa- 
rzy? — zapytał fotograf. Dziewczynka mil- 
czała. — „Jeśli się nie skrzywisz, powędruje 
twój ojciec do Dachau”. Dzewczynka wy- 
buchla płaczem i wśród łez wykrztusiła: 
„Mein Vater ist schon in Dachau”... (—si) 


Szkolenie pilotów-żydów 
w Polsce 

Warszawa, 29. 9. ŻAT. Jak komunikują, Ko- 
mitet Młodzieży Żydowskiej, który 8 maja 
przekazał Armii pierwszy samolot im. „Mło- 
dzieży Żydowskiej”, przystępuje obecnie do 
budowy drugiego samolotu Kierownikiem se- 
kretariatu komitetu został pilot instruktor p. 
N. Grynbaum. W najbliższym czasie urucho- 
mione być mają pierwsze w Polsce kursy teo- 
retyczne dla szkolenia pilotów żydowskich. 
Równocześnie komitet czyni starania w celu 
uruchomienia Szkoły Pilotażu Szybowcowego 
dla młodzieży żydowskiej. W tych dniach ko- 
mitet otrzymał do swej dyspozycji tereny i bu 
dynki dla tej szkoły od znanego mecenasa ży- 
dowskiego. ' 

Komitet organizacyjny Związku Pilotów-Ży- 
dów zwraca się do wszystkich pilotów-żydów 
w Polsce motorowych i szybowcowych by w 
interesie własnym zgłosili się do komitetu or- 
ganizacyjnego celem zarejestrowania się co- 
dziennie w godzinach 5—8 popołudniu: War- 
szawa, Leszno 66 m 16 (tel. 11.31.47), 


Nowy repertuar „Habimyć 


Jerozolima, 29. 9. ŻAT, Zespół „Habimy* 
kończy już przygotowania do nowego sezonu 
teatralnego , który rozpocznie z wystawieniem 
„Golema* A. Lewika. „Habima“ wzbogaciła 
swój repertuar szeregiem sztuk, jak „Biała za- 
aza“ Capeka, Zweiga „Marani“ w tłómacze- 
viu Awigdora Hameiri i inne. 


Wszystko, co człowieka najżywiej zajmuje, pory- 
wa i zachwyca znajdzie w cudownym arcydziele 


miłosnym p. t 


osnuty na tl a= 
powieści Zofii Nałkowskiej 


„GRANICA" 


uwieńczonym laurem państwowej nagrody! Pasjo- 
nujący film, który wzbił się na najwyższe szczyty 


artyzmu i doskonałości! Mistrzowskie kreacje. Barszczewskiej, Żelichowskiej. ćwiklińskiej, Sam- 


borskiego, Zelwerowicza, Pichelskiego i innych. 


Już jutro w kinie „APOLLO* 


= e z A M 


Piękny sukces Pawilonu Palestyńskiego 


na Wystawie Międzynarodowej w Smyrnie 


Zacieśnienie stosunków gospodarczych między Turcją a Palestyną 


(Specjalna służba informacyjna „N. Dziennika“) 


STAMBUŁ, we wrześniu. 


Z końcem sierpnia b. r. otwarta została w 
Smyrnie wielka wystawa międzynarodowa. Z 
państw zagranicznych biorą w niej udział An- 
gli, Palestyna, Włochy, Rosja sowiecka, Bel. 
via i Grecja. 

Włochy i Rosja położyły w swych ekspona- 
tach główny nacisk na materiał agitacy jny, jak- 
kolwiek Rosja wystawia również maszyny rol- 
nicze i rozmaite surowce. Rosja posiada naj- 
większy pawilon na wystawie. Anglia wystawia 
głównie materiał obrazujący jej komunikację, 
a mianowicie maszyny parowe i samołoty. W 
pawilonie greckim uwzględniono przede wszyst. 
kim wytwórczość rolniczą. 


Pawilon palestyński 

jest jednym z najpiękniejszych na wystawie. 
Wystawiono w nim naczynia aluminiowe, weł- 
ny, posrebrzane nakrycia stołowe, wyroby 
przemysłu elektrotechnicznego, wyroby ze skó- 
ry i gumy, wózki dziecięce i meble stalowe. 
Prasa turecka podkreśliła szczegółnie piękno 
pawilonu palestyńskiego i jego znaczenie. 
Wszyscy zwiedzający wystawę twierdzą rów- 
nież, iż pawilon palestyński jest ciekawy za- 
równo pod względem eksponatów, jak też i pod 
względem obfitego materiału faktycznego, któ- 
ry ujęty został w diagramach, szkicach i zdję- 
circh. 

Pawiłon palestyński otwarto w obecności 
premiera Dżilał Najara, ministra przemysłu i 
handłu, gubernatora okręgu smyrneńskiego, 
kierownika Tureckiego urzędu dla handlu z za- 
zranicą i burmistrza Smyrny, który jest rów- 
nież ogólnym kierownikiem wystawy. 

Premier turecki interesował się głównie 
zdjęciami i szkicami, przesłanymi na wystawę 
przez Agencję Żydowską i inne instytucje sy- 
jonistyczne. Pawiłon palestyński zwrócił spe- 
cjalną uwagę krytyków na wystawie. Zwie- 
dziło ją wiele szkół tureckich i cały szereg do- 
stojników wojskowych. Wszystkim udzielono 
odpowiednich informacji. 

Kierownicy pawilonu rozdawałi specjalną 
broszurę, napisaną w języku francuskim i tu- 
reckim pt. „Nowa Palestyna“. Wzbudziła ona 
wielkie zainteresowanie na wyslawa1e. 


Zgodnie z życzeniem premiera tureckiego, w 
Tureckim biurze dla handlu z zagranicą odby- 
ło się spotkanie delegacji palestyńskiej z tu- 
reckim ministrem handlu i kierownikiem wspo 
mnianego biura. Delegacja palestyńska skła- 
dała się z pp. Wileńskiego, kierownika Agen- 
cji Wschodniej i Palkoru, J. Katza-sekretarza 
Tel Awiwskiej Izby Handlowej i dra Rosen- 
bauma, przedstawiciela Palestyńskiego Insty- 
tutu dla handlu zagranicznego z Turcją Na 
konferencji omawiano szereg aktualnych pro- 
blemów gospodarczych interesujących Palesty- 
nę i Turcję. Rozważano też możliwość uru» 
chomienia bezpośredniej komunikacii more 
skiej. 

Smyrna — Tel-Awiw 

Na specjalnym bankiecie, w którym oprócg 
delegacji palestyńskiej uczestniczyli Kierowe 
nik wystawy, burmestrz Smyrny i przedstawie 
ciele czołowej prasy tureckiej, wskazywano na 
punkty styczne obu narodów. żydowskiego i 
tureckiego, które budzą się do nowego życia 
i które żywią do siebie prawdziwą sympatię, 

Jeden z redaktorów tureckich wyraził sig, 
że potężny czyn żydowski w Palestynie świad- 
czy wymownie o niezłomnej woli prześladoe 
wanego narodu, który dąży do stworzenia nos 
wej kultury i nowych form życia w swoim him 
storycznym kraju. 

Można śmiało powiedzieć, że jakkolwiek 
pawilon palestyński z punktu widzenia czyste 
handlowego i gospodarczego nie osiągnął moas; 
że świetnych rezultatów, to jednak, jeżeli wziąć, 
pod uwagę jego zdobycze w dziedzinie propaw, 
gandy palestyńskiej, pawiion ten był imprezą 
wysoce udaną. Dzięki niemu nawiązano bli- 
ski kontakt między nową Palestynę i nową 
Turcją. Należy spodziewać się, że węzły te bę- 
dą się coraz bardziej zacieśniały i wzmacniały; 
ku wspólnej korzyści obu narodów. f 

Pawilon został urządzony dzięki inicjatywie 
palestyńskiego „Przemysłu i Handlu“ (,„Mis- 
char wetaasija“), przy współudziale „Palestyń 
skiego Instytutu dla handlu z zagranicą“ ii 
„Instytutu badań gospodarczych“ 


H 


| Życzenia noworoczne 
premiera Kanady i Australii 


Ottawa 29. 9. ŻAT. Premier Kanady W. L. 
Mackenzie King ogłosił za pośrednictwem Ży- 
dowskiej Agencji Telegraficznej następujące 
życzenia noworoczne: 

„Korzystam z sposobności, aby przesłać naj- 
serdeczniejsze życzenia członkom wspólnoty 
żydowskiej w Kanadzie z okazji Żydowskiego 
Nowego Roku. Życzę obywatelom-żydom w 


Kanadzie wiele szczęścia i pomyślności w nad- į 


chodzącym roku“, 

Premier Ontario Mitchel Hepburn 
następujące życzenia noworoczne: 

„Korzystam z radością z sposobności, aby 
przesłać życzenia moim współobywatelom-Ży- 
dora w Kanadzie z okazji Ich Nowego Roku. 
Kalendarz żydowski służyć może jako symbol, 
gdyż świadczy o tym, że rasa żydowska prze- 
trwała w ciągu wielu stuleci czasy dobre i złe 
i pozostała wierną swej wierze i ideałom. Fakt 


ogłosił 


ten posłużyć winien za posiechę w obec- 
nych a.ężkich czasach dla narodu żydow= 
skiego w różnych częściach świata. Tu, 
w Kanadzie współpracują w duchu przy- 
jaźni i dobrej woli obywatele wszystkich ras 
i wyzmań i jest moim życzeniem noworocznym. 

aby harmonia ta trwała nadal i «byśmy wszy: 

scy dalej pracowali zgodnie dla rozwoju kraju,j 
który wszyscy kochamy“. 

Kanberra 29. 9. ŻAT. Premier Australii Jo- 
seph A. Lyons ogłosił za pośrednictwem Żya 
| dowskiej Agencji Telegraficznej następujące 
' życzenia noworoczne: 

„Przesyłam społeczeństwu żydowskiemu najł! 
lepsze życzenia noworoczne. Korzystam z spo+ł 
sobności, aby wyrazić nadzieję, że nadchodzą 
cy rok położy kres cierpieniom, jakie znosić! 
iwusza Żydzi w różnych częściach świata”, 


Piatek, 30 września 
STACJE KRAJOWE 


KRAKÓW 645 Audycja poranna; 8.10 Muzyka z 
płyt; 11 Audycja dla szkół: „Pan Zagłoba lirni- 
kiem* — fragment z powieści Henryka „Sienkie- 
wicza „Ogniem i mieczem“ w radiofonizacji Jadwi- 
gi Miecznikowskiej; 11.30 Utwory fortepianowe 
Brahmsa (płyty); 11.57 Sygnał czasu, hejnał; 12.03 
Audycja południowa; 14 Muzyka z płyt; 15.10 Lo- 
kalne wiadomości gospodarcze (Giełda zbożowa); 
;15.15 Opowiadanie Jana Grabowskiego dla dzieci; 
115.30 Rozmowa z chorymi; 15.45 Z Warszawy: wia- 
jdomości gospodarcze; 16 Koncert rozrywkowy 
'w wykonaniu małej orkiestry P. R. pod dyr. Z. 
Górzyńskiego; 16.45 „Truskawiec“ — felieton, wy- 
głosi Maria Dąbrowska; 16.45 Dokąd jechać w 
święto? w opracowaniu B. Pagowskiego (do Ka- 
towic); 17.05 Z Katowic: dokąd jechać w święto?; 
1710 Z Łodzi: audycja wymienna; 17.50 Program 
na dzień następny; 17.55 Wiadomości bieżące; 18 
Pogadanka inż. Olszewskiego; 18.10 Koncert soli- 
stów. Wyk.: Janina Hupertowa (śpiew), M. Sza- 
leski (altówka). Przy fortepianie prof. L. Urstein; 
18.45 Nowości literackie omówi Stanisław Adam- 
czewski; 19 Utwory fortepianowe Łucji Drege- 
Schiellowej w wykonaniu kompozytorki; 19.20 
Pogadanka aktualna; 19.30 „Niesamowite historie" 
— koncert rozrywkowy. Wykonawcy: orkiestra 
Rozgłośni wileńskiej pod dyr. Wł. Szczepańskiego, 
Edward Romanowski (bas), Zygmunt Wajnberg 
(harmonia), Samuel Chones (akomp.), w przerwie: 
„Kurczę* — skecz Jarosława Nikitina; 20.45 Dzien- 
nik wieczorny i pogadanka aktualna; 21 Juliusz 
Kędziora: „Pani Kaletowa* (odcinek prozy) 
czyta autor; 21.10 „Kalejdoskop“ — koncert roz- 

rywkowy. Wyk.: orkiestra salonowa Rozgłośni 
poznańskiej pod dyr. E. Raabego, H. Stroińska- 
Doruchowa (sopran), zespół revellersów K. Wa- 
berskiego, H. Szperka (fort. solo), Marian Sauer 
(konferansjerka muzyczna); 21.50 Z Warszawy: 
wiadomości sportowe; 22 Lokalne wiadomości 
sportowe; 22.05 Muzyka z płyt; 22.55 Przegląd 
prasy; 23 Z Warszawy: ostatnie wiadomości dzien- 
nika wieczornego i komunikat meteorologiczny. 

WARSZAWA 6.45 p. Kraków; 17 Muzyka tane- 
czna z płyt; 18 p. Kraków; 21 Audycja dla wsi, 
21.10 p. Kraków; 22 Koncert symfoniczny w wyk, 
orkiestry P. R. pod dyr. L. Rajtera, w programie 
muzyka węgierska; 22.55 p. Kraków; 23.05 Poga- 
danka aktualna w języku angielskim, 23.15 Płyty- 

LWÓW 6.45 p. Kraków; 17 Wiadomości bieżące 
z miasta i prowincji; 17.10 Koncert solistów; 17.55 
Wiadomości sportowe lokalne; 18 p. Kraków; 21 
Rezerwa programowa; 21.10 p. Kraków; 22 p. 
Warszawa; 22.55 p. Kraków. 

KATOWICE 6.45 p. Kraków; 13.50 Wiadomości 
bieżące; 14 Płyty; 15.10 Giełda zbożowa i towa» 
rowa; 15.15 p. Kraków; 17 „Jak spędzić swięto?*; 
17.10 p. Kraków; 17.50 Wiadomości gospodarcze; 
17.55 Program; 18 p. Kraków; 22.05 Rozmowę z ra- 
diosłuchaczami przeprowadzi J. Tepa; 22.15 Kon- 
cert popularny; 23 p. Kraków. 

ŁÓDŹ 6.45 p. Kraków; 13.45 Muzyka instrumen- 
talna minionych wieków (płyty); 14.15 Łódzkie 
wiadomości giełdowe; 14.20 Płyty; 15.15 p. Kra- 
ków; 17 „Mały rybak“ — felieton w opr. M. Zy- 
dlera; 17.10 Koncert w wyk Z. Suwalskiego (pio- 
senki i duety gitarzystów; 17.50 O wszystkim po 
troszku; 17.55 Program; 18 p. Kraków; 21 „Serce 
1 skrzydła* — pogadanka; 21.10 p. Kraków. 


STACJE ZAGRANICZNE 


JEROZOLIMA (449.1) 


16.30 Sygnał czasu, komunikaty. Kącik młodzie- 
ży angielskiej; 17.15 Program arabski; 19 PRO- 
GRAM HEBRAJSKI: Recytacje biblijne: Wyjątki 
z księgi Dewarim i z księgi proroka  Hoseasza; 
19.20 Występ kantora D. Dyma, w programie „Ha- 
mechabe et haner“ i in. 19.35 Czytanki Miriam 
Ben Gabrieli; 19.55 Recital spiewaczy K. Salomo- 
na (płyty); 20 Sygnał czasu, komunikat meteorolo- 
giczny, aktualia; 20.15 Program angielski. Sygnał 
czasu, dziennik wieczorny; 20.30 Koncert wiedeńe 
skiej orkiestry symfonicznej pod dyr. F. Wein. 
gartena, w programie utwory Beethovena (płyty); 
21.35 Koniec programu. 


* * %* 


18 BRUKSELA FLAM.: Muzyka salonowa; HIL- 
VERSUM II.: Muzyka rozrywkowa; LONDYN 
REG.: Koncert zespołu wiedeńskiego; 18.45 
R: ieękabaret; LYON: 18 Koncert orkiestro. 
wy RADIO ROMANIA: 18.17 Koncert tria msn- 
dolinistów. 

19 BRUKSELA FLAM.: Muzyka salonowa; FLO- 
RENCJA, Muzyka i piosenki; LAHTI: 19.05 
Koncert symfoniczny; RYGA: 19.15 Pieśni ło- 
towskie:; 19.30 „Rozamunda“ — Schuberta; =a 
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DZIŚ 8 b. m. premiera w kinie „SZTUKA“, 


Przebój, który zachwyci wszystkich! 


„TEN KTOREGO UKOCHAŁAM" 


Cudowny romans, pelen głębokiego uczucia i porywającej 
awietne nazwiska: gwiazda o fe 
scynującej, toryginalnej urodzie 


SYLWIA SYDNEY 


namiętności! Na czele wspaniałej4 obsady błyszczą dwa 
craz przystojny, wytworny amant. 
zwany „następcą Valentina“ 


GEORGE RAFT. — Realizował z niedoścignionym mistrzostwem słynny reżyser nie- 


miecki FRITZ LANG. — Rzadko który film 
Poranki z powyższego filmu w sobotę 1. X. i w niedzielą 


tak chwyta 
2. X. br. 


ża serce najszersze masy. 


Wydaje się bloczki na nowy sezon. 


„Pieniądze, albo -- samobójstwo!“ 


Kłopoty rumuńskich towarzystw asekuracyjnych 


BUKARESZT, we wrześniu. 


(s) Krajowe i zagraniczne towarzystwa u- 
bezpieczeniowe, czynne w Rumunii, bywają 
ostatnio zagrożone w swojej egzystencji przez 
szantaże ze strony... samobójców. Chodzi tu o 
posługiwanie się starym trickiem, wobec któ- 
rego towarzystwa asekuracyjne są zupełnie 
bezbronne. Tylko przy nowo zawieranych u- 
mowach prawnicy mogli zapobiec niebezpie- 
czeństwu otrzymywania przez interesentów— 
listów „jakie w ostatnich czasach często się 
powtarzały. List taki miewa mniej więcej taką 
treść: 

„Niżej podpisany, Jon Jonescu, urzędnik 
prywatny, ubezpieczył się na życie, w Waszym 
towarzystwie na pół miliona lei, przed takim 
czy owakim czasem. W polisie nie jest przewi- 
dziana t. zw. klauzula o samobójstwie. Obec- 
nie znajduję się w bardzo krytycznym położe- 
niu. Całe urządzenie domowe jest zajęte przez ` 
urąd skarbowy, w najbliższych dniach zmu- |! 
szony będę ogłosić upadłość. Naturalnie, że w 
moim wieku nawet marzyć nie mogę o stwo- 
rTzeniu sobie nowej egzystencji. Moje przyszłe 
życie będzie więc jednym pasmem trosk o 
chleb codzienny. Poza tyim w tych warunkach 
nie będę mógł w żaden sposób płacić miesię- 
cznych wkładek ubezpieczeniowych, ażeby u- 
możliwić żonie i trojgu dzieciom konieczne za- 
opatrzenie po mojej śmierci. | 

Postanowiłem wobec tego położyć kres tej! 
tragedii przez samobójstwo. Nie zależy mi już | 
zupełńie na życiu, mam tylko jedno zyczejie: | 
zabezpieczyć rodzinę przed nędzą. I temu ży- 
czeniu miogę na szczęście zadość uczynić. Je- 
śli popełnię samobójstwo, wasze towarzystwo | 
zobowiązane jest wypłacić po mojej śmierci | 
pozostałej rodzinie pół miliona lei. Z ostroż- 
ności informowałem się u prawników i wiem, 
że nic nie stanie na przeszkodzie wypłaceniu 
obowiązującej kwoty. | 

| 


Ale istnicje jeszcze jedna możliwość, polu- 
bownego załatwienia naszej sprawy. W razie | 
mojej Śmierci, towarzystwo traci na czysto 
pół miliona. Zaproponuję więc Panom nastę- 
pujące wyjście: Jeśli Panowie wypłacą mi po- 
łowę owej kwoty, ja ze swej strony zobowią- 
zuję się pozostać przy życiu i rezygnuję z ja- 
kiegokolwiek korzystania z polisy ubezpie- 
czeniowej. W ten sposób Panowie zyskujecie 
ćwierć miliona, a ja będę uratowany. 


W oczekiwaniu natychmiastowej wizyty peł- 
nomocnika WPanów, kreślę się itd....* 

Kiedy pierwszy podobny list nadszedł do biu- 
ra towarzystwa ubezpieczeniowego, zwołane 
natychmiast naradę prawników i omawiano 
wszelkie możliwości. Okazało się, że ów pan 
Jonescu dobrze był poinformowany. Rzeczy- 
wiście, polisy nie zawierają żadnych klauzul 
dotyczących samobójstwa. Można było wpraw 
dzie oskarżyć p. Jonescu o szantaż, ale to wca- 
le nie wyklucza, że może on popełnić samo- 
bójstwo, a towarzystwo musi wtedy płacić. 

Już nazajutrz zaproszono pana Jonesęu do 
biura towarzystwa. Początkowo starano się gro- 
źbamć i tłumaczeniami odwieść go od jego za- 
miaru. Ale Jonescu był stanowczy, Oświad- 
czył, że jeżeli do 36 godzin nie otrzyma żąda- 
nej gotówki, popełni samobójstwo. 

Towarzystwo zapłaciło, a pan Jonescu zwró- 
cił polisę i dał słowo honoru, że nikt nie do» 
wie się o całej sprawie. 

Albo p. Jonescu nie dotrzymał przyrzecze- 
nia, albo niezależnie od tego wypadku i inni 
spryciarze wpadli na ten genialny pomysł, — 
w każdym razie liczba ludzi piszących podob- 
ne listy, w ostatnich czasach zatrważająco 
wzrosła, ` 

Pewne towarzystwo asekuracyjne tylko w 
jednym wypadku postarało się g zaaresztowa- 
nie szantażysty, ale pech chciał, że człowiek 
ten rzeczywiście popełnił samobójstwo w celi 
aresztu śledczego, a towarzystwo musiało wy- 
płacie pełną sumę ubezpieczeniową. 

Wnet wyszło na jaw, że pewien agent ubez- 
pieczeniowy maczał w tym palce. Znając adre- 
sy ubezpieczonych, odszukiwał ich i nakłaniał 
do pisania podobnych listów, naturalnie, za- 
strzegając dla siebie pewien procent z otrzy- 
manej sumy. 

Mimo największej dyskrecji, doszło do wia- 
domości opinii publicznej, że każde z towa- 
rzystw wypłaciło w przeciągu tego roku naj- 
mniej trzydzieści podobnych polis, co w wie» 
lu wypadkach może podkopać egzystencję da- 
nego towarzystwa asekuracyjnego. 

Tov arzystwa znalazły się w położeniu bez 
wyjścia. Nie można do starych polis włączyć 
klauzuli o samobójstwie. Można tylko perlra- 
ktować z kandydatami na sainobójców i obni- 
żyć cenę, co zreszlą też nie będzie łatwym za- 
daniem. Ludzie ci bowiem doskonale zdają 
sobie sprawę, jak mocna jest ich pozycja. 


w 5 
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STRASBURG: 
VERSUM IL: 
wokalny. 
BRUKSELA FRANC.: Współczesna muzyka bel- 
gijska; BUDAPESZT: Melodie operetkowe; 
DROITWICH: Koncert solistów; KOPENHAGA: 
Pieśni angielskie; MONTE CENERI: Wiedeń- 
skie melodie operetkowe; SOTTENS: Muzyka 
rozrywkowa; POSTE PARISIEN: 20.10 Muzyka 
jazzowa; SZTOKHOLM: „Hamlet“ — słuchowi- 
gko wg. Szekspira; LONDYN REG.: 20.15 Sym- 
fonia Nr. 9 d-moll Beethovena, tr. z Queen's 
Hallu; RYGA: Koncert popularny; RADIO RO- 
MANIA: 19.20 „Andrzej Chenier* opera 
Giordana (płyty); FLORENCJA: 20.30 ,.Czar= 
ny pierrot“ — operetka Hajosa; PARIS PTT.: 
Koncert orkiestrowy; RADIO PARIE: Teatr 
wyobraźni; STRASBURG: Tr. z Opery; WIE- 
ŻA EIFFLA! Muzyka kameralna. 

MEDIOLAN: Koncert chóru; 21.50 Koncert roz- 
rywkowy; RZYM: Komedie; LUKSEMBURG: 
Koncert reklamowy; 21.15 „Mignon“ — opera 
Thomasa, fragm.; KOPENHAGA: 21.05 Pieśni 
gzwedzkie; PRAGA 21.25 Trio Dworzaka; WIE- 
ŽA EIFFLA: 21.30 Audycja słowno-muzyczna; 
BEROMUNSTER: Perre Doriaan w swoim re- 


19.30 Koncert orkiestrowy; HIL- 
19.55 Koncert : 


pertuarze; 21.55 Koncert muzyki francuskiej. 

22 BUDAPESZT: Muzyka cygańska; KOPENHAGA: 
Radiorewia; BRUKSELA FRANC.: 22.10 Radio- 
kabaret; OSLO: 22.15 Muzyka rozrywkowa; — 
SZTOKHOLM: Melodie popularne; DROIT- 
WICH: 22.20 Muzyka salonowa; RZYM: 22.30 
Muzyka taneczna; LODYN REG.: Muzyka ta- 
neczną. 

23 BUDAPESZT: Koncert; DROVUWICH: Muzyka 
taneczna; FLORENCJA: Muzyka taneczna; — 
RADIO PARIS: Koncert nocny; TULIJZA: 
Marsze wojskowe; KOPENHAGA: Muzyka tz- 

neczna; MEDIOLAN: 23.15 Muzyka taneczna. 


——00—— 


WĘGIERSKI KAPELMISTRZ DYRYGUJE 
W RADIO 


Dzisiejszym koncertem wieczornym 0 godz. 22.00 
dyrygować będzie kapelmisirz węgierski Ludwik 
Rajter. Artysta zaproszony został przez Polskie Ra- 
dio na podstawie międzynarodowej umowy o wy- 
mianie artystycznej. Dzięki umowie tej polscy ra- 
diosłuchacze poznają artystow zagranicznych, za» 
granica zaś artystów i muzykę polską. Program 
koncertu dzisiejszego poświęcony będzie wyłącznie 
muzyce węgierskiej. 


| GEO 
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„DZIENNICZEK©* 


Zopowiadań Aleksandra Żeida” 


Siedzieliśmy na slupie marmurowym, w 
podwórzu jego domu, w Szejch Abrek. Koło 
nas bawiły się jego dzieci, a on opowiadał. — 
Mówił bardzo powoli, tak jakby postępował 
za wołami, ciągnącymi pług, przestawał, jak- 
by się potykał — i znowu wracał do pracy, — 
Słuchaliśmy w milczeniu, nie przerywając 
wątku jego myśli. Zeid opowiadał: 

— Przez cały rok wędrowałem z jednego 
miejsca pracy do drugiego. W winnicach Ri- 
szon Lecijon praca była dobrze płatna, lecz 
nie w:działem w niej celu. W pardesie w Pe- 
takch Tikwie również nie czułem się dobrze, Co 
dziennie wstawałem o świcie, biorąc ze sobą 
chleb i oliwki. czekałem na rynku, aż któryś 
pracodawca zechce mnie łaskawie zatrudnić. 
Setki Haurańczyków i Arabów z Gazy znajdo- 
wało pracę w pardesach, a my, nieliczni robot- 
nicy żydowscy, staliśmy na uboczu, jak obcy, 
niepotrzebni ludzie. A jeżeli już udało mi się raz 
w tygodniu dostać pracę w pardesie, wieczorem 
wychodziłem stamtąd strasznie rozgoryczony. 
Nigdy nie umiałem schlebiać żydowskim eko- 
nomom, szydzącym ze mnie w obecności Ara: 
bów, którzy, jak wiadomo. umieją schlebiać... 

Po pewnym czasie, w okresie winobrania, 
udaliśmy się do Szomronu, aby tam strzec win 
nic. Nie byliśmy przygotowani do tej pracy, 
więc zorganizowaliśmy kwucę, złożoną z dzie- 
sięcin młodzieńców i udaliśmy się w drogę. A 
trzeba wam wiedzieć, że komunikacji samocho- 
dowej w Palestynie wówczas nie było, na wy- 
najęcje zaś osłów nie mieliśmy pieniędzy. Szli- 
ómy więc pieszo. Tak, 30 lat temu byliśmy peł- 
ni młodzieńczego zaapłu i prócz tornistra na 
plecach, mieliśmy serce, pełne pięknych ma- 
rzei. Nim jednak przybyliśmy do Szomronu, 
„paczka“ nasza się rozleciała, pozostało tylko 
tze h, reszta nie dotarła do celu, 

Miejscowość Gat Karmel, do której przyby» 
liśmy, pełna była Arabów. Całymi godzinami 
chojziliśmy od jednego podwórza do drugie- 
go, prosząc o przyjęcie nas, jako strażników 
do winnic. — Przecież zabiją was, zarżną, jak 
jagnięta ~- wyśmiewano nas. Żydzi — tak nam 
mówiono — nie są stworzeni do tego rodzaju 
pracy. Albo inny pracodawca: — Nie zatrud- 
niam żydowskich robotników, gdyż mam lito- 
Bciwe serce i nie mogę patrzeć, jak Żydzi pra- 
cują z ciężką „turią* w ręku. 

Mimo to jednak nie daiiśmy się zbić z tro- 
pu. Z uporem i niezwykłą energią obchodzili- 


* Aleksander Zeid, jeden z najstarszych szo- 
rów w Palestynie, został zabity niedawno 


śmy wszystkie gospodarstwa, aż w końcu speł- 
niło się nasze życzenie. Znależli się dwaj od- 
ważni rolnicy, którzy zatrudnili nas, jako straż- 
ników w swych winnicach, położonych bardzo 
daleko od kolonii. — Tak czy tak — mówili — 
z tych winnic nie mamy pociechy, bo Arabo. 
wie rozkradają wszystkie owoce. Niech więc 
ci nowicjusze pokażą co potrafią. — Oni drwili 
z nas, a my byliśmy niezwykłe ucieszeni. Może 
być, ze przedtem byli w tych okolicach żydow- 
gcy strażnicy, lecz właśnie my czuliśmy się pio- 
nierami w tej dziedzinie. 

Oddane nam do pilnowania winnice znajdo- 
wały się na stoku góry. Straż podzielono mię- 
dzy nas trzech. Dwaj moi towarzyszę, jako mło- 
dsi, strzegli w dzień, a ja strzegłem w nocy. Da- 
no mi karabin, jako że umiałem posługiwać się 
bronią, towarzysze moi dostali tylko grube kije. 
Karabin był stary i zardzewiały, pochodził chy- 
ba z czasów Napoleona, — próbowałem strze- 
lać, jednak broń nie działała. 

—- Przecież to połamany karabin — rzekłem 
dotknięty do żywego. 

— Właśnie dlatego dałem ci go — odpowie- 
dział masz pracodawca — abyś sobie i innym 
nie zaszkodził. 

Musieliśmy spokojnie przyjąć drwiry. bo 
przecież chcieliśmy zostać strażnikami. Więc 
zaopatrzeni w chleb, wodę i zapałki, udaliśmy 
się w drogę z właścicielem winnicy. 

A Szomron był wtedy wspaniały. Góry do- 
koła zieleniły się winnicami i drzewami oliw- 
nymi. U stóp gór rozpościerało się bezkresne 
morze... Na taki widok rosło serce i zdawało się, 
Że ci skrzydła wyrosną u ramion. Do winnicy 
przybyliśmy jeszcze za dnia i zaraz przystąpi. 


liśmy do budowy szałasów. Zbudowaliśmy je 
z gałęzi dzikiego drzewa świętojańskiego, wy- į 


ścielaiąc wnętrze liśćmi. 

— Nie obchodźcie się za ostro ze złodziejami 
— rzekł nam na odchodnym właściciel winnicy 

Nim znikł nam z oczu, zbliżyli się do nas 
strażnicy z pobliskich winnic. 
Było ich ośmiu, wszyscy rośli i silai, o płoną: 
cych oczach i groźnym obliczu. 

— Szalom, szalom, Chawadża — rzucił jeden 
z nich z chytrym uśmieszkiem. 

— Szalom — odpowiedzieliśmy nieśmiało. 

— Czy macie papierosy? — zapytali. 

— Nie palimy. 

— A co macie? 
— Mamy karabin i kule — odpowiedziałem, 
wyciągając karabin z szałasu. 

— Ależ to bohater — zawołało kilku z nich 
szyderczo — brawo! 

Qni żartowali, a my byliśmy bardzo poważni. 


przęz terrorystów arabskich w Szejch-Abrek. | Nie mogliśmy wiełe z nimi rozmawiać, gdyż nie 


Kolumna poetów 
Szkolny dzwonek. 


Tesni szkolny dzwonek, zegar, ławki wraz, 
ach, kiedyż się skończy wakacyjny czas? 
kiedy rzesza drobna wróci znowu tu, 
zapełn: dom szkolny, wyrwie nas ze snu? 
Wysycha atrament, z dnia na dzień wciąż 
schnie, 
kreda wznosi lament: — przykszą mi się dnie! 
| Minęły wakacje, odezwał się dzwon, 
i jakąż radością. wesełem drga on, 
— witajcie, bywajcie, błogosław wam Róg, 
i z wiarą w pomyślność przestąpcie ten próg. 
Sto nóżek tupoce na schodach, tuż, tuż. 
to dzieci wracają, to dzieci są już, 
i kredą zbrudzone chce bielszą się stać, 
gdy wraca dziedzięca, najmilsza ta brać, 
'i mapa z tablicą prostują się też, 
i cała się cieszy klasa wzdłuż i wszerz. 
A dzwonek dźwięcząco ogłasza ra wraz: 
— hej, witam! hej, witam! hej witam dziś was! 
Roman Jankielewicz (Kraków) 


W warsztacie, 
W huku motorów, 
w zgiełku maszyn, 
pracujemy, 
młoty dźwięczą nam do wtóruw, 
czarne są dłonie nasze, 
Stoimy przy imadłach, 
loczymy, wiercimy, frezujemy, 
z kuźni słychać dźwięk kowadłą 
to jest życie — pracujemy, 
Izrael Schwarz, ucz. III Kursu 
Żyd. Szk. Mechanicznej „Wu- 
zet“ (Stanisławów) 


Nasz tatko. 


Mam ja tatka — czy wy wiecie? 
to najlepszy tatko w świecie 
codzień idzie do roboty, 

w dnie upalne, podczas słoty, 
podczas mrozu czy zamieci — 
on pracuje dla nas, dzieci. 


| 
! A wieczorem, choć znużony 


w świetle lampy pochylony 

czyta nam wyjątki z Tory 

pełen wiary i pokory. 

A my ciche, u stóp jego 

czcimy Pana Najwyższegą 

i dziękuje Mu gromadką, 

że takiego dał nam tatka. 

Matylda S, (Kraków) 
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znając języka arabskiego, posługiwaliśmy się 
gestami. Wieczorem spożyliśmy chleb i wino- 
grona, zapijając herbatą. Byliśmy w dobrym 
humorze. Słońce ju zaszło, dookoła ałychać było 
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„BER 


Nie wierzę w to zupełnie, że nie lubicie zwie- 
rząt, chociaż oświadczył mi jeden mały przy- 
jaciel, że kotów nie cierpi, a psów się boi 
(a może mi powiedział na odwrót? — nie pa- 
więtam już) mimo to, że konia uważacie, za 
„coś“, co można bić batem, a krowę, za stwo. 
rzenie głupie i bezmyślne. Wybaczam wam te 
wszystkie barbarzyńskie pojęcia, bo jedno 
wiem napewno: nie znacie zwierząt, Znacie 
tylko pluszowe niedźwiadki, bardzo milutkie o 
szklanych oczach, znacie aksamitne kotki, ta- 
kie czyste, jakby były prawdziwe, albo też gu- 
mowe krówki, z dziurką w brzuszku, co tak 
ćmiesznie piszczą, albo może zwierzątka z ce- 
lulozy, pływające po wannie. Żeby was nie o- 
brazić wymienię inne jeszcze, żywe zwierzęta. 
Więc znacie też małą Fifi, śmiesznego pieska, 
w czerwonej kapce na grzbiecie i ze złotym 


dzwoneczkiem, znacie też rasową suczkę Foksi, chcecie więcej? — Niczego, naprawdę — tyl- 


BEĆ*" 


Z cyklu „Moje zwierzęta“. 
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psów w niewoli, A koty? — kotów mało. Ko- 
ty miauczą i krzyczą za oknami, biedne, chu- 
de i bezpańskie. A jeśli który z tych kotów 
ma właściciela, to tym właścicielem jest zwy- 
kle starsza pani, zrzędna i romantyczna, co z 
porządnego myszołapa — robi złe, leniwe, tłu- 
ste kocisko. Tak to już jest z waszą znajomo- 
ścią zwierząt. 

Gdybyście natomiast znali Berbecia, już by- 
ście kochali wszystkie psy. Berbeć nie jest ani 
odrobinę rasowy. Jest biały w czarne łatki i 
my, na pociechę mówimy mu, że jest fokste- 
rierem. Nikt w to naturalnie nie wierzy, ani 
my, ani tymbardziej Berbeć. Jego pysk wyra- 
źnie przeczy wszelkim  posądzeniom o rasę. 
Jest to pysk okrągły, poczciwy, wesoły, mó- 
wiący uroczo i bez troski: — Jestem psem nie- 
rasowym, porządnym i prawdziwym — czego 


s którą na codzienny spacerek chodzi pan dos ko odrobiny uszanownia dla cudzej własności 
któr, i jeszcze ogromnego doga w kagańcu na i choćby pozorów posłuszeństwa. Ale tego u 
„poważnym, pysku — i wiele jeszcze innych | Berbecia nie znajdziesz, co jest zresztą zrozu- 


miałe: ten cały Berbeć ma dopiero trzy mie- 
siące. Pewne jest to, że będziemy się nim cie- 
szyć tylko przez lato — gdy na drugi rok przy- 
jedziemy na wakacje, na miejscu Berbecia bę- 
dzie inny, może niemniej miły psi berbeć. Nasz 
Rerbeć pójdzie do obcych ludzi, na wieś, na 
służbę, bo nie można chować wszystkich psów, 
jakie się urodzą — ładne by było gospodar- 
stwo. Te, co są w podwórzu, na łańcuchu — 
wystarczą. 

Więc teraz wybaczamy Berbeciowi dużo, bo 
i tak niedługo pójdzie sobie. Tam zaś — u no- 
wych gospodarzy — nie będą się z nim cac- 
kać. Uwiążą na łańcuchu, każą spać w budzie 
i jeść dadzą — jak psu. Nieraz — wierzcie 
mi — przebiera się miara cierpliwości. Naprzy- 
klad: trzeba iść na pocztę, sprawa jest pilna, 
a odległość dwukilometrowa. Należy więc wło. 
żyć jakieś uczciwe buty, a nie te kłapcie, które 
się nosi „koło domu“. „Uczciwe* buty jeszcze 
przed godziną stały na progu pokoju, wszyscy 
je widzieli. Teraz zaś stoi tylko jeden, bardzo 
smutny, po stracie towarzysza. Drugi — w zie» 
mię wpadł. Nie ma go ani pod łóżkiem, ani za 
szafą, ani pod stołem, ani nigdzie. A na pocztę 
nie wolno si opóźnić, To już każdy wie, że 
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wycie szakal, przerywające głęboką ciszę. Po 
raz pierwszy odczuliśmy, że jesteśmy w Erec 
Israel. Byliśmy oczarowani. Towarzysze moi, 
wyznaczeni na strażników dziennych, ułożyli 
się do snu, a ja z karabinem w ręku udałem się 
na posterunek. Przysłowie arabskie powiada: 
„Przed nabitym karabinem drży jeden czło- 
wiek, a przed nie nabitym — dwaj ludzie“. Ja 
jednak nie obawiałem się. Wierzyłem w swoje 
siły i byłem pewny, że w razie potrzeby kara. 
bin będzie doskonale działał. Oczywiście łudzi- 
łem się, że mimo nieudałej próby spełni swe 
zadanie. 

Byłem bardzo zmęczony dwudniowym wa- 
łęsaniem się i głowa ciążyła mi, jak ołów. Po- 
wieki, wbrew woli zapadały mi na oczy i gdy 
przystawałem na chwilę, opierając głowę na ka- 
rabinie, czułem, jak ogarnia mnie sen i nogi 
chw*eją się pode mną. I chociaż był to miesiąc 
Ab, kiedy noce są krótkie. to noc ta była dla 
mnie wiecznością. 

Aby się nieco orzeźżwić, zrywałem od czasu 
do czasu grape-fruit i zjadałem go. Aż oto, gdy 
w pewnej chwili wyciągnąłem rękę, aby zerwać 
owoc. ukazała się zza krzaków jakaś czarna po- 
stać. — Stój! — krzyknąłem — bo ci kulę wpa- 
kuję w łeb! — Arab cofnął się pod naporem 
mego karabinu. z którego nie można było strze- 
lać 

— Litości, chawadża — zaczął błagać — ja 
przez omyłkę wszedłem do winnicy, przysięgam 
na Mahometa! 

Byłem niedoświadczony i młody, nie znałem 
chytrości Arabów i pamiętałem o przestrodze 
właściciela winnicy:—tylko nie za ostro ze zło- 
dziejami. — Byłem pewny, że napastnik za 
chwilę opuści winnicę, nim jednak zdołałem się 
rozgladnąć dokoła, już kilku ludzi rzuciło się 
na mnie, obalając mnie na ziemię. Poznałem A- 
rabów, którzy nas wczoraj odwiedzili. Walczy- 
łem, jak lew, broniąc się ostatkiem sił, bo ka- 
rabin, jak było do przewidzenia — nie działał. 
Dopiero silne uderzenie kijem w głowę, pozba- 
wiło mnie przytomności. Doszedł mnie jeszcze 
szyderczy śmiech strażników arabskich. Gdy po 
kilku godzinach przebudziiem się, czułem stra- 
szny ból w całym ciele, twarz i ręce poplamio- 
ne były skrzepłą krwią, byłem w gorączce. Roz. 
glądnąłem się dokoła, szukając napróżno kara- 
binu. Chciałem wstać, ale zamiar ten przerastał 
moje siły. Z trudem, na czworakach dopełzłem 
dc szałasu, w którym spali moi towarzysze, 
Straciłem wówczas wiele krwi i od tego czasu 
cierpiałem stale na bóle głowy. 

— I pamięć moja początkowo osłabła — koń- 
czył z uśmiechem Zeid, gładząc główki swych 
dzieci, — jednak te pierwsze ciosy, które otrzy- 
małem, jako strażnik w Palestynie, pozostały 
w mojej pamięci na całe życie. Te właśnie cio- 
sy były dla mnie dobrą lekcją i wychowały 
mnie na strażnika. Nauczyły mnie tego, o czym 
każdy strażnik wiedzieć powinien: trzeba być 
odważnym, wytrwałym i ostrożnym. Przyby- 
łem do winnicy jako nowicjusz, a opuścilem ją 
jako dojrzały, doświadczony szomer... 

A. SMALI 


to sprawka jesi Berbecia i że on oberwie, 0,— 
oberwie za to. Trzeba w tych rozdeptanych 
pantoflach iść między ludzi, a but po dwóch 
dniach znajduje się. Gdzie i w jakim stanie — 
to już prywatna sprawa moja i Berbecia. No, 
to teraz bratku dostaniesz lanie. — Dosta- 
niesz — mówię i but trzymam w ręce, żeby 
wiedział za co dostanie. — Za buty, rozu- 
miesz? — żebyś wiedział, że nie wolno ruszać 
butów, nie wolno.. Tu powinien nastąpić 
pierwszy klaps. — Ale — proszę — może ktoś 
e was potrafi uderzyć Berbecia, bo ja nie. Sie- 
dzi przede mną, z całym spokojem i zaufa- 
niem patrzy mi w oczy i na wszystko jest 
przygotowany, tylko nie na bicie. Więc zagnie- 
wana co się zowie i oburzona do żywego, pod- 
noszę w górę but i mówię, aby sobie dodać 
dadwagi: tym butem dostaniesz w łeb — rozu- 
miesz? — W tej chwili Berbeć przewraca się 
bezradnie na grzbiet i łapami grzebie w powie- 
trzu, czekając na pieszczotę. Jest to jego naj- 
piękniejsza pozycja i jeśliby go ktoś wtedy — 
bezbronnego I wesołego — uderzył, nie byłby 
wart ani jednego Berbeciowego spojrzenia. No 
| egzekucja kończy się na szalonej z Berbe- 


III. Turniej rozrywek 
umysłowych 
Termin nadsyłania rozwiązań poniższych zadań 


upływa we wtorek 11 października. 


ZADANIE TURNIEJOWE Nr 7. 


KWADRAT MAGICZNY (za rozwiązanie 3 punkt»), 
ułożył Ignacy Schrage Brody 


W kwadrat wpisać 5 wyrazów, czytanych pozio- 
mo i pionowo. Znaczenie wyrazów: 1. mieszkaniec 
kraju europejskiego 2 litera grecka 3, znany kom- 
pozytor operetkowy 4. rośiina egzotyczna 5. gatu- 
nek ryby. 
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ZADANIE TURNIEJOWE Nr. 8 


ELIMINATKA (za rozwiązanie 5 punktów) 
ułożył Ignacy Schrage — Brody. 


Odgadnąć 8 wyrazów o niżej podanym znacze- 
niu. Następnie odgadnąć wyraz pomocniczy, i z 
tamtych 8 słów wykreślić liiery wyrazu pomocni- 
czego (także jeśli się powtarzają więcej razy). Z 
liter pozostałych odczytać rozwiązanie. (litery 
można przestawić). 


Znaczenie wyrazów: 1. zwierz wymarły 2. rzeka 
w Afryce 3 zagłębienie stożkowate 4 restauracja 5 
dawka inaczej 6 zwierzę o pięknym futrze 7 war- 
sztat okrętowy 8. dzikie zwierzę (1mn.) 


Wyraz pomocniczy: utwór poetycki. 


SZARADA (za rozwiązanie 3 punkty). 


Pierwsze — to jest tytuł znany , 
codzień przez nas używany , 

drugie — czwarte — ciężar duży, 

nie trudnego — cóż się chmurzysz?» 
a zaś trzecia — czwarta rzadka, 
gdy z szaradą rzecz nie gładka, 
Razem biorąc, trudna sprawa, 


ian" 0 ac) 
ZADANIE TURNIEJOWE Nr. 9 
bez stów bowiem ta zabawa. 


ten but nieszczęsny, szarpany i włóczony nie- 
miłosiernie po trawnikach. 

Przy takich metodach wychowawczych, trze- 
ba przyznać rację wszystkim domownikom, że 
ten pies jest już niemożliwy i wszystkim o- 
brzydził życie. I trzeba się jednego dnia z Ber- 
beciem pożegnać, bo i tak wakacje skończone, 
my stąd odjeżdżamy, to i czas na Berbecia. 
O przyszłość jego jesteśmy spokojni, chociaż 
wiemy, że tak jak u nas mu nie będzie. Ale 
trudno, tu mówią, że „służba, nie drużba*. My 
też wracamy do pracy i obowiązków, a nie 
płaczemy z tego powodu.' Tak to, na różne 
sposoby tłumaczymy sobie i Berbeciowi ko- 
nieczność rozstania. Zabłerze go sobie nasz li- 
stonosz. Berbeć szczeka na niego zawsze za- 
wzięcie i raz ugryzł go w łydkę. Zachwyciło 
tò listonosza. — To ci pies — powiedział — 
taki mały, a już gryzie. — I oświadczył goto- 
wość uwolnienia nas od niegrzecznego psiaka. 
Dobrze, niech go sobie zabierze. Przychodzi 
więc pe Berbecia chłopiec od tego listonosza, 
ze sznurkiem w ręce. Cóż on sobie myśli, że 
my pozwolimy  Berbecia wlec na sznurku? 
niech go niesie na ręce, takie małe psiątko. 


ciem zabawie, w Której udział bierze także |— Ugryzie mnie — boi się chłopak. Więc da- 


Skrzynka pocztowa 


IGNACY SCHRAGE (BRODY). Zagadki dosko- 
nałe, dziękujemy, niewyzyskane odeślemy. Zna- 
czek ną K, K. L. 

ZALMEK BRACHFELD (TARNÓW). Nie było 
żadnego „konfliktu“ i to nie wy jesteście tym o- 
brażonym, o którym mowa w bilansie. Kontakt 
z Dzienniczkiem i pisanie nie jest żadnym przy- 
musem, to też nonsensem byłoby uważać każde- 
go, co pisać przestaje, lub współpracę przerywa — 
za obrażonego. Każdy ma swoje racje — wy n. p. 
brak czasu. Skąd jednak taki nawał zajęć i dla- 
czego Tarnów, a nie Szczawnica? 

JAKUB GLASBERG (KRAKÓW), Nie, ten arty- 
kuł nie nadaje się jeszcze do druku i bardzo nam 
z tego powodu przykro, skoro piszesz: „byłbym 
szczęśliwy, gdyby artykuł ten nadał się do Dzien- 
niczka”, I jak to teraz zrobić? Chcielibyśmy, żeby 
wszystkie dzieci, nie tylko te „dzienniczkowe* były 
szczęśliwe, a tymczasem nie możemy nawet jed- 
nego uszczęśliwić. W każdym razie, prosimy o nie- 
przejmowanie się tym, i znowu my będziemy 
szczęśliwi, jeśli ty nie będziesz nieszczęśliwy z po- 
wodu tego artykułu i napiszesz coś lepszego, jak 
się to mówi „szczęśliwszego". 

WILEK HERSTEIN (KRAKóW). Dawno nie 
było o tobie wieści, a teraz przysyłasz „wężownie 
cę“ takiej długości, jak ten cyrkowy waż, co te 
„od głowy do ogona pięć metrów, z powrotem się» 
dem metrów, razem dwanaście metrów*, Poradź, 
jak to w Dzienniezku umieścić? Takie to przecież 
długie, że głowa wejdzie, a ogon by trzeba uciąć, 
Logiki trochę, przyjacielu, bez niej ani geniusz 
nie da rady, 

TAMARA WEINDLING UCZ. KL. II A. W POD- 
GÓRZU. Masz naprawdę bardzo miłego braciszka, 
ale zdaje nam się, że gdybyś o nim napisała pro- 
zą, tak sobie, zwykle, jak koleżankom opowiadasz, 
to by lepiej było, niż od razu wiersz. Zagadka też 
się nie nadaje, bo imiona powinny mieć jednakową 
ilość liter. 

MATYLDA SIEBNERÓWNA (KRAKÓW). Sam 
pomysł jest dobry, ale ten wiersz, to okrutny tasie» 
miec. Trzebaby połowę skreślić, to może sens by 
wyszedł, Ale nie chcemy go masakrować. Nie, żade 
mych wierszy nadsyłanych do Dzienniczka, dalej 
nie przekazujemy. 

„CEDEK" (KRAKÓW). O tym naprawdę nie ma 
co myśleć, żebyśmy się z tobą pogniewali. Z prac, 
nadesłanych, nic nie można było wybrać do dru- 
ku, piszesz strasznie sucho, takim wyuczonym, 
szkolnym stylem Z tego powstają zadania na 
„bardzo dobry*, ale nie artykuły do gazety. Tu nie 
chodzi o to, co ty w takiej czy innej sprawie 
umiesz i wiesz, ale co w niej widzisz i sam, bez 
wyuczonych słów -— myślisz. Odpowiadać w Dzien 
niczku na każdy list, nie sposób. Zagadki, które 
posyłasz są znowu bardzo łatwe. Widzisz przeciek 
jakie zadania zamieszczamy, więc na nich się 
wzoruj, 

MAJER KEGEL (TARNÓW), F. R. (BOCHNIA), 
ROMAN RUCKEL (KRAKÓW), GENA ASCHNO. 
WITZ (JAWORZNO). Wszyscy, wyżej wymienieni 
nadesłali dobre prace z wakacji. Z powodu jednak 
dużego materiału bieżącego, musimy te prace zosta- 
wić w tece do następnych wakacyj letnich, Prosimy 
o rzeczy aktualne. 


pz 


jemy mu kawałek chleba, żeby Berbecia po- 
częstował, to go oswoi. Chłopak trzyma chleb 
w ręce, a Berbeć siedzi przed nim, i widać, że 
się namyśla: czy się to opłaci dla kawałka 
chleba merdnąć ogonem temu obcemu chłop- 
cu? — Tymczasem dzieje się rzecz przedzi- 
wna. Chłopak zapomina się jakoś, czy taki gło- 
dny jest — dość, że podnosi do ust ten chleb, 
przeznaczony dia Berbecia. 1 je, doprawdy, 
zjada ten chleb. Jest nam teraz tak okropnie 
wstyd, że uciekamy z domu, nie chcemy się 
żegnać z Berbeciem, ani patrzeć, jak go ten 
chłopak będzie prowadził, Bo — zrozumcie — 
myśleliśmy tylko o psie, o kochanym Berhe- 
ciu, a nikt nie przyszedł na to, że ten chłopak 
jest głodny i że jemu trzeba dać chleba. 

No, więc poszli razem. Gdyśmy wrócili z te- 
go — niby — spaceru, nie było już Berbecia w 
domu. Mówiliśmy sobie: e, co tam Berbeć, nie 
ma Się czym przejmować, ani rozczulać. —- Ale 
cośmy przy tym myśleli, to już, nasza rzecz. A 
myśleliśmy teraz nie tylko o Berbeciu, ale o 
tym chłopcu. Jaki on musiał być głodny, o Bo- 
że! I przez to, przez tego chłopca, już nam na“ 
wet Rerbecia nie było tak żal. ANKA. 

—0— 
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Kryzys, który trwa 


Niezaspokojone potrzeby mieszkaniowe w Polsce 


Zdawałoby się, iż olbrzymi pęd budowlany, ja- 
ki powstał po odzyskaniu niepodległości zaspokoi 
całkowicie w przeciągu ostatnich dwu dziesiątków 
lat głód mieszkaniowy w Polsce. Niestety sytu- 
acja w polskim budownictwie mieszkaniowym 
jest nadal niepokojąca, a kryzys w tej dziedzinie 
uporczywie trwa nadal. Go gorsza, obniżamy stale 
nasz standart mieszkaniowy. Wzrasta w Polsce 
stale odsetek mieszkań jedno i dwuizbowych, nato- 
miast zmniejsza się odsetek mieszkań 3-, 4- i więcej 
izbowych. Jest to zjawisko wysoce niepokojące, 
szczególnie, gdy się uwzględni, iż wzrost ten wy- 
stąpił wyraźnie w okresie pierwszego po wskrze- 
szeniu państwowości dziesięciolecia (1921 — 1931). 
W r. 1921 było w całym kraju 36.1 proc. mieszkań 
jednoizbowych, 30.2 proc. dwuizbowych, 17 proc. 
trzyizbowych, 16.7 proc. 4-0 i więcej izbowych. 
W r. 1934 sytuacja przedstawia się, jak następuje. 
1-izbowych mieszkań zanotowano 36.6 proc, dwu- 
izbowych — 32.2 proc., trzyizbowych — 16.9 proc. 
4 i więcej izbowych — 14.1 proc, Oczywiście to 
pogorszenie sytuacji mieszkaniowej dotyczy ogółu 
Polski, jednostki zamożniejsze poprawiły swą 
sytuację mieszkaniową. Poprawa zatem standartu 
mieszkaniowego dążyć musi w Polsce w kierunku 
poprawy jakości mieszkań 1- i 2-izbowych i w 
kierunku usunięcia ich przeludnienia, a więc wy- 
budowania jak największej ilości małych, dobrych, 
tanich mieszkań. 

Zwłaszcza struktura mieszkaniowa miast pol- 
skich, w prównaniu ze strukturą mieszkaniową 
miast Europy zachodniej jest wysoce niezadowala- 
jąca. U nas w miastach jest 68.8 proc. mieszkań 
1 i 2-izbowych, w miastach angielskich 65.2 proc. 
stanowią mieszkania 4- i więcej izbowe, w Niem- 
czech 80.8 proc. to mieszkania 3 i 4-izbowe. W 
Polsce ten typ mieszkań stanowi zaledwie 31 proc. 
Mieszkamy na ogół ciasno, a sytuacja ta ulega 
małym odchyłeniom in plus od roku 1931. W ostat- 
nim bowiem siedmioleciu właśnie powstają do- 
iny czynszowe o małej kubaturze mieszkań i prze- 
ważnie 1 i dwuizbowe. 

Przeludnienie mieszkań staje się z każdym ro- 
kiem problemem coraz trudniejszym do rozwią- 
zania, gdyż wysokość zarobków, ulegająca popra- 
wie wraz z polepszeniem się koniunktury nie po- 
dąża jednakże równolegle z kosztami wynajmu 


większego mieszkania. Zarobki w miastach pol- 
skich musiałyby wzrosnąć bardzo silnie, byśmy 
mogli ogół mieszkańców ulokować w mieszkaniach 
3- czy 4-izbowych. 

Wraz z przyrostem ludności, zwiększa się i cia- 
snota mieszkaniowa. Gdy w Polsce w mieszkaniu 
1-izbowym mieszka przeciętnie 3.85 osób, w dwu- 
izbowym — 2.25, to w Anglii — jednoizbowe mie- 
szkanie zajinuje — 1.9 osób, dwuizbowe — 15, w 
Niemczech jednoizbowe — 1.8, dwuizbowe — 1.5. 

Małe mieszkania w Polsce przeludnione są w 
sposób niespotykany w Europie, a gdy skonstatu- 
jemy, iż lokuje się w nich 65 proc ludności miast, 
niszcząc zdrowie, utrudniając normalne podstawy 
bytowania, groza kryzysu mieszkaniowego w Pol- 
sce wystąpi w całej pełni. 

Jeżeli przyjąć za kryterium ustaloną przez le- 
karzy higienistów normę minimalną, dopuszczalną 
ze względów higienicznych powierzchni izby i jej 
pojemności, przypadającej na jedną osobę (5 m. kw. 
powierzchni na osobę i 16 m, sz. pojemności na 
osobę), to okaże się, że w warunkach jakie istnie- 
ją obecnie w Polsce pod względem inieszkanio- 
wym o zrealizowaniu wspomnianej normy nie 
może być mowy. 

Jak bowiem rozładowywany jest dotychczas kry- 
zys mieszkaniowy, a jakich do rozładowania wy- 
magałby wysiłków? Żeby zlikwidować przeludnie- 
nie mieszkań jedno- i dwuizbowych w naszych 
miastach, należałoby w ciągu 20 iat budować po 
51.700 izb rocznie; dla zaspokojenia potrzeb, wy- 
nikających z naturalnego przyrostu ludności 55.000 
izb rocznie; dla zastąpienia ciasnych mieszkań w 
domach istniejących 25.000 izb rocznie, Razem 
potrzebaby budować rocznie 131.000 izb. 

Tymczasem. jak podaje Mały Rocznik Statystycz- 
ny, w czteroleciu 1933 — 1936 wybudowaliśmy za- 
ledwie 2.712 nowych budynków, z czego o liczbie 
mieszkań jednoizbowych wybudowano 359 budyn- 
ków, dwuizbowych 596, 9—12 izbowych — 338, 
13—20 izbowych 235, 21 i więcej izbowych — 86. 
Razem w ciągu czterech lat wybudowano około 
20.000 nowych izb, czyli rocznie buduje się w Pol- 

| sce średnio około 5.000 izb. Jest to niecałe 4 proc, 
ilości izb potrzebnych do zaspokojenia głodu mie- 
szkaniowego w Polsce. 
L. Wr. 


Bank Gospodarstwa Krajowego w następujący 
sposób charatkeryzuje położemie gospodarcze Pol- 
ski w sierpniu: 

Wysoki stan produkcji przemysłowej w Polsce 
utrzymany został również w sierpniu, a to wsku- 
tek dobrego w dalszym ciągu zatrudnienia przemy 
słów imwestycyjnych oraz sezonowego wzrostu u- 
ruchomienia iabryk w niektórych działach Wwy- 
twórczości konsuracyjnej, Zwyżka produkcji wystą 
piła w ostatnim miesiącu w hutnictwie żelaznym 
oraz w przemyśle metalowo maszynowym, na co 
vbok inwestycyj przemysłowych i robót publicz- 
vych wpłynął w pewnej mierze nieco większy o- 
statnió ruch w budownictwie. W korzystnych wa- 
runkach pracował również przemysł mineralny, 
twłaszcza cementownie, Eksport materiałów drze- 
wnych został utrzymany na poprzednim, wysokim 
poziomie, zatrudnienie tariaków było ze względów 
sezonowych słabsze, Przemysł chemiczny należy w 
dalszym ciągu do najlepiej zatrudnionych gałęzi 
przemysłowych, korzyslając z dobrych warunków 
zbytu, zwłaszcza w dziale wyrobów dla przemysłu 
włókienniczego, Ten ostatni pracował bowiem in- 
tensywnie przy wyrobie tkanin i odzieży na sc- 
zon zimowy, który uległ opóźnieniu ze względu na 
wydłużenie się okresu sprzedaży wyrobów łetnich 
Do zwiększonej produkcji przystąpił również prze 
mysł skórzany, W przemyśle spożywczym panowa 
ło większe ożywienie, zwłaszcza w młynach, W 


Jak „Głos Skarbowca” 


Charakterystyczny dła umysłowości pewnego ty 
pu Gdzędnika artykuł ukazał się w ostatnim nume 
rze „Głosu Skarbowca", Nieznany autor w artyku 


le nt. „śrubą podatkowa: skarży się, że „urzędni- 


górnictwie zarówno wydobycie węgla, jak l ropy 
naftowej było nieco mniejsze niż w lipcu przy 
wzrastającym jednak zapotrzebowaniu węgla i 
przetworów naltowych nu rynku wewnętrznym, 

Wzrost liczby zawudnionych robotników prze- 
imysłowych przyczynił się do dalszego spadku sla- 
nu bezrobotnych, który utrzymuje się znacznie po 
niżej poziomu z ubieglego roku, 

Na rynku artykułów rolniczych niekorzystne ce 
ny zbóż nie doznały poprawy, utrzymują się one 
jednak powyżej parytetu światowego, który w sier 
pniu doznał dalszej zniżki, W związku z lvm, wy 
wóz zbóż był nieznaczny, poprawił się natomiast 
eksport zwierząt rzcznych i przetworów mięsnych. 

Ogólne obroty towarowe z zagranicą były w sier 
pniu mniejsze, wykazując nadal nadwyżkę przywo 
zu.Polożenie na rynku pieniężnym w sierpniu na- 
cechowane było wzrostem wkladów oraz nieco 
większym zapotrzebowaniem kredytowym, Przy- 
rost wkładów wvstąpil zwlaszcza w instytucjach 
oszczędnościowych w mniejszym stopniu również 
w bankach, Zwiększony popyt na kredyt spowodo 
wany był wykorzystaniem kredytów sezonowych 
przez rolnictwo zwyżką zatrudnienia w przemyśle 
oraz żywym ruchem inwestycyjnym. Na rynku lo- 
kacyjnym, zwlaszcza w dziale papierów dywiden- 
dowych utrzymywała się przez pierwszą połowę 
sierpnia zwyżka kursów. 


chce leczyć podatnika? 


ka wymiarowego (egzekutora) spotyka się b. często 
z uśmiechem, rozmawia się z nim(!), a po dokona 
niu przez niego wymiarów złorzeczy biednemu po- 
l borcy", Ale — czytamy dalej — „najwięcej krzyku 


robią ci własnie, klórzy w ogóle nic nie placą* — 
Bo ci, co płacą, siedzą cicho, „płacą aż do załama 
nia się warszlatu pracy, Zastęp takich płatników 
nie urasta“ — z żalem konkluduje „Głos Skarbow- 
CAR 

Daleko gorsi są ci, co.. nie chcą się załamać, 
Ci krzyczą za siebie ił za innych, Ale „Głos Skar- 
bowca'* im nie wierzy, bo „doświadczenie nauczy- 
lo, że śpieszą z płaceniem tylko idealiści albo tzw. 
naiwni,“ 

Dalej czytamy w artykule, że ci nieliczni „tde- 
aliści albo tzw, naiwni“ — jeżeli kiedyś zapomną 
o terminie płatności — mogą być pewni natychmia 
stowej wizyty egzekutora, boć przecież łatwiej 
ściągnąć od nich należności, aniżeli od tych, któ- 
rzy się uchylają... 

Jaką na ten nienormalny stan rzeczy radę wy- 
myślił „Głos Skarbowca*? Należy wychować o- 
pornych płatników”, a w tym celu przede wszyst- 
kim „musi być powiększony odpowiednio perso- 
nel sekwestratorski*. 

Na marginesie tych uwag pisze 
Dziennik Narodowy"; 

Jeżeli zajęliśmy się tu wywodami „Głosu Skar- 
bowca“ to dlatego, że wydają się nam one — w 
swoich absurdalnych wnioskach — szczególnie zna 
mienne dla kół naszej biurokracji skarbowej, 
Reformę trzeba zacząć nie od powiększenia i tak 
już nad wszelką miarę rozbudowanego aparatu u- 
rzędniczego ale od zasadniczej zmiany stosunku 
władz skarbowych do społeczeństwa polskiego — 
uginającego się pod ciężarem nie tylko podatków 
ale przede wszystkim szykan i „reformatorskich“ 
pomysłów. z za wygodnego biurka. 


Przejęcie zobowiązań powszech- 
nego zakładu pensyjnego 


dia £unkcjonariuszów 

Minster opieki społecznej wydał rozporządzenie 
w sprawie przejęcia przez Fundusz Ubezpieczenia 
Emerytalnego Pracowników Umysłowych zoba 
wiązań Powszechnego Zakładu Pensyjnego dia 
Funkcjonariuszów z tytułu ubezpieczenia dodatko- 
wego. „* 
Z tytułu przejęcia zobowiązań Powszechnego 
Zakładu Pensyjnego dla Funkcjonariuszów w Wie 
dniu, wynikających z ubezpieczenia dodatkowego, 
zarządzany przez Zakłąd Ubezpieczeń Społecznych 
Fundusz Ubezpieczenia Emerytalnego Pracowni- 
ków Umysłowych, jako następca prawny Zakładu 
Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych, obowiąza 
ny jest do zwrotu premii, 

Zwrot premii następuje na wniosek osoby upra- 
wnionej, zgłoszony w Zakładzie Ubezpieczeń Społ. 
przed upływem jednego roku od dnia wejścia w 
życie rozporządzenia, 

W razie śmierci osoby uprawnionej prawo zgło 
szenia wniosku i zwrotu premii przechodzi na jej 
prawnych spadkobierców, 

Spory, wynikłe przy stosowaniu tego rozporzą- 
dzenia, będą rozstrzygane w trybie odwołań od 
decyzyj Zakładu Ubezpieczeń Społecznych według 
tych samych przepisów i przez te same władze — 
co spory o Świadczenia emerytalne pracowników. 
umysłowych, Rozporządzenie to wchodzi w życie z 
dniem 23 bm. 


| Eksport cebuli bez cła wywozo- 
wego — ale w normach 
standaryżacyjnych 


Jak się dowiadujemy przy eksporcie cebuli mie 
będzie w roku bieżącym stosowane clo wywozowe, 
| Natomiast Ministerstwo Przemysłu i Handlu za- 
twierdziło, opracowane przez Polski Związek Pro- 
ducentów Warzyw, a przedłożone przez Radę lan 
dlu Zagranicznego normy  standaryzacyjne, da 
których eksporterzy muszą się stosować. 


Ustawodawstwo gospodarcze 


W Dzienniku Ustaw R, P, Nr 73 z dnia 28 bm. 
opublikowano następujące rozporządzenia o cha- 
rakterze gospodarczyin: 

Rozp. Min. Komunikacji z dnia 24 bm, wydane 
w porozumieniu z iminisirami sprawiedliwości, 
przemysłu i handlu oraz rolnictwa i reform rol- 
"nych w sprawie zmiany „regulaminu przewozu 
osób. bagażu i przesyłek ekspresowych na kole- 
jach żelaznych“ (poz, 520), 

Rozp. min. komunikacji z dn. 24 bm. wydane w 
porozumieniu z min, sprawiedliwości, przemysłu 
i handlu oraz rolnictwa i relorm rolnych w spra- 


„Warszawski 


a 


Rie „regulaminu przewozu, przesyłek towa 
ha kolejach żelaznych“ (poz, 521). 


Pa co jedzie min. Funk 
na Baikany? 


Prasa turecka donosi, że minister gospodarki na 
rodowej Rzeszy, Funk, bawiący obecnie w Dalma 
cji przybyć ma w dniu 5 października br. do 
Stambułu, Przy tej sposobności dziennik przytacza 
opinię londyńskiego „Daily Telegraph“ co do celu 
podróży min. Funka po Europie poł, wschodniej. 
Zdaniem „Daily Telegraph' Rzesza dąży do sxiero 
wania transportów pochodzących z Turcji i Blis- 
kiego Wschodu do Niemiec przez Morze Czarne i 
magtępnie Dunaj z pominięciem Morza Śródziemne 
'go, Po ukończeniu budowy kanalu Ren—Men—Dy- 
naj, sprawa ta nabierze jeszcze większej aktualno 
Eci. Również i podczas wojny szlak ten będzie po- 
„siadał duże znaczenie strategiczne. Poza tym po 
"połączeniu Trabezundy z kolejami irańskimi Niem 
xy zapewnią sobie bezpośrednią komunikację Base 
mu Nadreńskiego z Indiami Brytyjskimi i nie bę. 
dą potrzebowały posługiwać się w przyszłości dro- 
ga po przez Morze Śródziemne i Czerwone. We- 
dług opinii angielskiej, droga ta zapewnić ma 
Niemcom dominujący wpływ na handel z Azją 
mniejszą, a więc Iranem, Irakiem, Syrią i Afgani- 
stanem, 


Ograniczenia w nabywaniu dewiz 


we Francji 


Banki francuskie otrzymały półoficjałne zlecenie 
aby nie sprzedawały dewiz i walut zagranicznych 
„bez okazywania dowodów operacyj handlowych, 
uzasadniających nabywanie obcych dęwiz. 


20 wagonów Śledzi zatrzymano 
-na granicy niemiecko-czeskiej 


Eksporterzy śledzi holenderskich otrzymali od 
władz niemieckich zawiadomienie, że transport 20 
wagonów świeżych śledzi, wysłany do Czechosło- 
wacji, zatrzymany został na pograniczu niemięc- 
„ko czeskim wobec wstrzymania ruchu kolejowego 
między obu państwami. Eksporterzy holenderscy, 
obawiają się, że w razie gdyby transport ten miał 
być zwrócony z powrotem, śledzie ulegną zepsu- 
ciu i wskutek tego poniosą oni duże straty, 


Belgia broni się przed ekspansją 
przemysłu francuskiego 

Włókiennictwo francuskie zaczęło oslatnio orga 
nizować przedsiębiorstwa filialne w Belgii, Prze- 
mysl belgijski postanowił podjąć przeciwko tej i- 
nicjatywie akcję, obawiając się nadmiernej akty w- 
mości przemysłu francuskiego kosztem gospodarki 
belgijskiej, 

Do akcji tej przyłączyła się również Isba handlo 
wa w Verviers, podkreślając, że powstawanię 
firm francuskich w Belgii jest niepożądane z wy- 
jątkiem przedsiębiorstw, produkujących artykuły 
niewyrabiane w Belgii lub stosujących nowe me- 
tady fabrykacji. a 

Na podstawie tych wystąpień, rząd belgijski w 
najbliższym czasie podjąć ma akcję oficjalną — 
zmierzającą do zahamowania nadmiernej ekspan- 
sji przemysłu francuskiego na terenie Belgii, 


Spadek cen futer 

Pod wplywem wydarzeń politycznych szczegól- 
nie niekorzystnie kształtuje się sytuacja na angiel- 
skim rynku futer. Świadczy o tyin m, in. przebieg 
edbywających się w Londynie aukcyj lutrzanych, 
na którc odbiorcy zagraniczni przybyli w bardzo 
małej liczbie, Kupcy podczas aukcyj zachowali da 
leko idącą wstrzemiężliwość w zawieraniu transak 
cyj. Zmniejszenie obwotów pociągnęło za sobą zna- 
czniejszą redukcję cen futer, 


Gwaltowny spadek korony 
czeskiej w Szwajcarii 


Bern, 29. 9. PAT. Prasa szwajcarska 
zwraca uwagę na spadek korony czeskiej, 
jaki nastąpił po ogłoszeniu moratorium dla 
banków czechosłowackich. Począwszy od 22 
bm. szereg banków szwajcarskich nie kupu- 
je już w ogóle banknotów czeskich. Kurs za 
łe banknoty, który przed 10 dniami kaztał- 
tował się na poziomie 9,15 fn szw. za 100 
kar. cz., obniżył się w dniu 24 bm. do 6,25 
fr. za 100 kor. cz. Prasa szwajcarska zwraca 
uwagę na znaczną rozbieżność między kur- 
gem oficjalnym korony (15,10 fr. szw. za 
100 k. cz.), a stałe spadającymi kursami 
banknotów. 

Bern, 29. 9. PAT. W związku z panującym 
„obecnie kryzysem politycznym, na giełdzie 


„IOWY DZIENNIK" piątek 30 września 1938 


"Barometr giełdowy wskazuje na odprężenie 


Warszawa, 29. 9. PAT. Na dzisiejszych 
giełdach walutowych — w związku z bar- 
dziej optymistyczną oceną możliwości roz- 
woju sytuacji europejskiej — nastąpiło od- 
wrócenie się tendencji i wyraźna zwyżka os- 
tatnio gwałtownie spadających walut za- 
chodnich. 

Dewiza na Nowy Jork, notowana w Lon- 
dynie przy wczorajszym zamknięciu 4,61 1/8, 
osłabła do 4,743/8 dziś o godz. 14-ej. 


Wzrost wskaźnika produkcji 


Warszawa, 29. 9. PAT. Obliczany przez 
Instytut Badania Koniunktur Gospodar-| Wzrost produkcji zaznaczył się również w 
czych i cen wskaźnik produkcji przemysło- grupie dóbr spożycia, zmniejszenie wytwa- 
wej wzrósł w sierpniu br. ze 117,9 do 120,8, | rząnia w przemyśle włókienniczym i skórza- 
ezyli o 2,5 procent, przewyższając o 5,5 proj nym zostałą z nadwyżką skompensowąne 
çent poziom z sierpnia r. ub. przez wzrost we wszystkich pozostałych ga- 

Wzrost produkcji objął przede wszystkim | łęziach, a zwłaszcza w przemyśle spożyw- 
gałęzie dóbr wytwórczych, co pozostaje w | czym i odzieżowym. | 
związku z pewnym odprężeniem w budowni-| Spadek produkcji wystąpił w niektórych 
ctwie. Szczególnie silnie wzrosła produkcja | gałęziach, zależnych w dużej mierze od eks- 
w hutnictwie żelaznym i przemyśle metalo- | portu, a więc w przemysłach węglowym, 
wym, poza tym podniosia się w przemyśle drzewnym i hutnictwie cynkowym, - 


Losowanie premiowanych książeczek 
oszczednościowych P. K. 0. 


Dnia 27 września 1938 r. odbyła się w P. K. O. | 860.740 862.093 863.247 863.737 864.268 
trzecie publiczne premiowanie książeczek oszczęd- | 865.971 866.823 868.069 870.124 870.196 
nościowych serii „V“ grupy C. 872.501 872.932 873.070 873.592 873.900 

W premiowania brały udział książeczki „na które | 874.142 875.037 875.482 875.867 876.194 
wniesieno wszystkie wkładki za ubięgły kwartał w | 877.153 877.292 878.203 878.241 878.969 
terminie do dnia 31 sierpnia 1938 r. 879.808. 

Premie po zł. 500.— padły na nr. nr. 805.700 Ponadto wylosowano 274 premij po zł. 50.=— 


Premie po zł. 250.— padły na nr. nr. 801.868 ; 
804.278 805.033 807. ) í Po raz drugi padły premie po zł. 50.— na nastge 
07.522 809.288 811.580 82364) |... książeczki nr. nr. 511.136 826.843 829.243 


823.819 826.351 829.284 829.462 830.915 832.965 | Pjece 

834.278 843.254 845.68T 849.522 851.654 352.705 3% k Ę s 

853.854 854.986 863.176 863,781 870.887 876.277 wylosowanych premiaeh włašeieiele książe. 
czek są powiadomieni listownie. 


877.616 879.260 879.792. 
Należy zaznaczyć, żę zasadą wkładów oszczędno: 


Premie po zł. 100.— padły na nr. nr. 894.875) | ] 
880.902 801,240 802.582 802.821 803.768 803.909 | ciowych premiowanych serii V-tej jest stały 
wzrost liczby premij w miąrę wzrastania wkładów 


804.313 804.868 806.428 806.910 807.081 807.507 
na książeczce, przy czym po otrzymaniu premii 


308.165 808.367 809.573 809.940 810.656 811.617 p b À 
813.275 813.463 813.695 815.713 815.853 816.376 | Książeczki nie trącą swej wartości, leez nadal bje- 
ra udział w następnych premiowaniach, pod wm 


816.636 816.950 817.724 817.740 818.318 818295 

818.488 818.994 819.356 819.787 820.986 522.437 | TUnkiem regularnęgo opłacania dalszych wkładek. 
824.998 825.514 825.050 826.133 826.917 830.016 Premie wylogowąne w peprzednim premiewa- 
830.087 830.929 831.313 832.342 633.570 933.993 | niu dotychczas nie podjęte; 

840.487 840.765 843.965 844.309 845.095 845.633 | Po zł. 500.— nr. 840.715. 

834.033 835.247 836%07 837.005 837.093 837.862| Po zł. 100.— nr. 841.157, 

845.763 850.141 853.401 853.536 853.630 853:814| Po zł. 50.— mr. mr. 833.367, 428.586, 
854.747 856.507 837.066 857.515 859.704 860.509 ' 835.544, 845.454, 862.932. 


Dewiza ną Paryż powróciła w notowaniach 
gotówkowych do poziomu przedwczorajsze- 
go, zbliżonego do relącji 178,50 fr. za 1 funt, ' 
w notowaniach terminowych zaś odprężenie 
ujawniło sie w pewnym, zresztą nięznącz- 
nym, spaaku desortów. 

Z giełdy ion yuszicj i nowojorskiej nad- 
chodzą wiadomości o zwyżkowej tendencji 
kursów walorów. x 


chemicznym i elektrotechnicznym. 


865.924 
871.606 
873.988 
876.613 
879.044 


831.922, 


w Bazylei wykazały poważny spadek kursy 
obligacyj i akcyj szwajcarskich oraz zagra- 
nicznych. Zwracają uwagę, że nawet papiery 
amerykańskie wykazały spadek, chociaż 
stogunkowo zachowały najlepszy kurs. 


Ograniczenia przy wywozie 
Surowców z Jugosławii 

Białogród, 29. 9. PAT. Ministerstwo finan 
sów wydało zarządzenie, na którcgo podsta- 
wie szereg artykułów, głównie surowców, 
może być wywożona z Jugosławii tylko do 
krajów wolno - dewizowych. Zarządzenie to 
dotyczy rud żelaznych, węgła kamiennego, 
gliceryny surowej, antymonu, aluminium, o- | 
ezyszczonej rudy miedzianej i cynkowej itd 


mąka żytpią okręgu poznańaklego gat. L 59 proc. 23—29.5%, 
gat. I. 65 proc. 27.56—28. Otręby pszenne satandartowa 
miałkie 0.506—9.75, średnie 3—3.50, żytnie standartawe 8.F8— 
8. jęczmienne 10.25—12.58. Fomdencja i obroty: pszenica 118 
spokojna, żyto 7 spokojna, jęczmień 15 spokojna, owies; 
— spokojna. Ogólny obrót 442 ton. Tendencja ogólna sper: 
kojna, t y 
POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA. 

POZNAŃ, 29. września. Pszenlęa zdatna do przemiąła 
10.23—19.75, żyto zdatne de przomlałn 13.75-14.23 waka 
pszenna gatunek pierwszy 30 pros. J1—-36.50, gat. I 65 proe. 
31.25—38.75. Reszta notowań bea zmiany. Obroty 1 tenden- 
cja: pszenica 39] spokojna, żyto 1300 spokojna, jeczmie/ 
208 spokojna, owlea 45 gpokejna. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 

WARSZAWA, 29. września. Kursy zamknięeła: Aleje: 
Rank Polsk] 123.56—122.50, Modrzejów 18.58, Cnkter 37.75— 
33.50, Lilpop 85, Starachowiee 39.7542, Węgiel 34.25—34.35. 

Papłery procentowe: 3 proc. premlową poźyezka inwe- 
BtygyJjna I em. 61, II em. 82, 3 pree. premiową pożyęcąka 
tnwestyeyjna seryjna I em. $i, II em. 92. 3 pros., poź. 
korwersyjna 6.50%, 4 proc. konsolidacyjna prowa 6% dros 
kne $L 4 proc. pażrczką dolęrową (delarówkaj 41 
d'le proc. poż. wewnętrzna grube 64,50. Tegdeneja mocniej; 
SZR. 

Liaty zastawne Banku Gospodarątwa Krajowego orat 
Banku Ratnege bez zmiany. 

Dewlzy: Belgla 90.50, Gdańsk 100, Holandia 237.70. Hopes 
baga 1134.54, Londyn 25.34, Nowy Jork erek 5.4.25, Nawy 
Jork telcgraticzny 5.84.50, Oslo 137, Paryż 14.23, Sztekkalyj 
130.88, Szwajcaria 120.50. 


LONDYŃSKA GIEŁNA METALŚ —— , 
LONDYN, 70 wrreżnia, Cynk 11/1064, terrqui LEAR 
—7/8, Cyna 195'/:—5/8, termin 196/40, Stralis W», Oliw 
14 5/8— 1116, termin 1511/1640, Miedź 43 16—316, terii 
flM, Elektrolit 47/4487, Zloto 146.10 


—00)0—- 
Z giełdy 
KRAKOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA. l 

KRAKÓW. 29 wrgeinise Pszeniea 38 proc. alarn. szli. 
23.50—23.35, jednolita dworske ererw. 21.75—32.25, bisła 
1.75—22.35, ubierana targowa 21—21.5%. żyto jednallte dwor- 
skle f6—16.25 zbierane targowe 15.40-15.60. jeczmień je 
dnolity dworski 16.50—18, przemlałowy 13.50—15.75, pzstew* 
ny 15—15.25, owies Jednolity dworski 17—17.25, zbierany 
targowy 10.25—16.25, mąka pszenna gat. I. wyciąg 30 prot 
41.59—44, gat. I 50 proc. 39.50-44.50, gat. JA 65 proc. 35.50-— 
26.59, razowa 95 proe. 34.50-39.60. gat. TĘ 30—43 proc. 24.50 
25.50, gat. IIA 50—63 prog. MM. gai. III 65—70 pror- 
13—13.30, pastewna 12.75—13.5. Mąka żytnia okręgu kra: 
kowskiego zat. L 50 proce. 29—29.59, gat. I. 65 proc. 21.58 — 
38, rązewa 95 proc. 23.56—24, gat. II 50—65 proe. 13—18.30, 


„NCOWY DZIENNIK! piatek 30 września 1938 


Dr. B. BORNSTEIN 


nearolog 
Kraków, Basztowa 10 — tel. 157-48 


powrócił 
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6 g 36 m 


Zachód słońca 
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— JEDNOROCZNA SZKOŁA PRZYSPOSOBIE- 
NIA ADMINISTRACYJNO-HANDLOWEGO (KURS 
ABITURIENTÓW) zawiadamia, że wykłady rozpo- 
czynają się dnia 2 paździcrnika br. 

—00— 


Hojny dar Zw. Stow. Bnej-Brith 
na cele L, 0. P. P, 


W dniu wczorajszym Związek Żydowskich Sto. 
warzyszeń Humanitarnych Bnej Brith złożył na 
ręce p. wicewojewody Dra Piotra Małaszyńskiego 
dwie książeczki oszczędnościowe po 1000 zł. na 
cele L. O, P. P. z okazji 15-lecia istnienia Ligi 
Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej, 


Me:dunek ochotniczy Zw. żydów 
Uczestników Waik 
o Niepodległość 


Związek żydów Uczestników Walk o Niepodle- 
glość Polski w Krakowie wystosował następujący 
meldunek do Dowódcy O. K. Nr. V.: „Pomni 
krzywdy wyrządzonej Polsce w czasie ciężkich 
zmagań o utrzymanie krwią najlepszych synów Oj- 
cryzny, zdobytej Niepodległości ś świadomi powa- 
gi chwili, w której krzywda ta ma być naprawio- 
na a ziemie śląskie, dotąd oderwane, powrócić 
mają do Macierzy meldujemy Panu Generałowi 
ocholniczą gotowość bojowa „wszystkich Oddzia- 
łów Okręgu Krakowsko-Śląskiego naszego Związ- 
ku“, 


Pociagi populate do Warszawy 
i Zakopanego 


Liga Popierania Turystyki, Delegatura w Krako- 
wie n dnia 1 — 3 pażdziernika br. po- 
ciag popularny z Krakowa do Warszawy na I-szą 
Wystawę Szpitalnictwa Polskiego. Cena za prze- 
jazd w obie strony wynosi 12.90 zł. Odjazd z Kra- 
kowa dnia 1. X. br. © godz. 22.30, odjazd z Warsza- 
wy dnia 3. X. br. o godz. 17.15. Przejazd wagonami 
pulmanowskimi, w pociągu wagon restauracyjny. 
Karty kontrolne sprzedają wszystkie biura po- 
dróży 1 kasa osobowa na dworcu kolejowym do 
dnia 1. X. godz. 10-tej. 

Pociąg popułarny z Krakowa do Zakopanego 
dnia 1 — 2 X. br. na zwiedzenie Obozu Wzlotowe- 
go do stratosfery. Cena za przejazd w obie stro- 
ny ze wstępem na bezpłatne zwiedzenie obozu w 
Chochołowskiej wynosi 8.20 zł. Odjazd z Krakowa 
dnia 1. X. br. o godz. 16.10, — odjazd z Zakopanego 
" dnia 2. X. o godz. 20.40. Karty kontrolne sprze- 
dają wszystkie biura podróży i kasa osobowa na 
dworcu kolejowym do dnia 1. X br. godz. 10-tej. 

Dyrekcja, zastrzega sobie prawo odwołania po- 
ciągu w razie niedostatecznej ilości zgłoszeń. 


Straszny wypadek ; 
na przystanku kolejowym 

Na przystanku Kol. przy ul. Wieczystej wyda- 
rzył się wczoraj po południu nieszczęśliwy wy- 
padek. Powracająca z pracy w Państwowym Mo- 
mopolu Spirytusowym robotnica Franciszka Łoziń- 
bka, zam. przy ul. Wieczystej 228, potrącona zo- 
stała przez przejeżdziający pociąg i doznała bardzo 
ciężkich ran nogi. Pogotowie przewiozła ofiarę 
wypadku do szpitala Ubezpieczalni Społecznej, 


Nieudany „skok“ złodziejski 


dzłał Śledczy zatrzymał w Krakowie 28-let- 
KA Jana Hylę i 22-letniego Leona Żaka synów 
właścicieli realności w Rakowicach, „którzy okra- 
Al mieszkanie prof. Stefana Schmidta przy ul. 
Szymanowskiego 2, zabierając futra i kosztowno- 
śe] ua sumę 3 tys. zł. Część garderoby odebrano. 


ra. 


Kinoteatr Dźwiękowy „A DRIA” Starowiślna 21 

Dziś i dni następnych wyświetla wspaniały przebój 
sezonu p. t. 

K. Junosza Stepowski 


W rolach 
głównych 


DRUGA MŁODOŚĆ 


Witołd Zacharewicz, Maria Gorczyńska, Włodzi» 
mierz Łoziński, Mieczysława Ćwiklińska, Michał 


Znicz Í inni — Bliższe szczegóły w afiszacb. 


Proces dyrektora Banku Gospodarczego 
zakończył się uniewinnieniem oskarżonego 


Przed Sądem Apelacyjnyrm w Krakowie za- 
kończyła się wielokrotnie odraczana sprawa 
Wawrzyńca Jabłońskiego, dyrektora Banku 
Gospodarczego Ziemi Sokołowskiej. 

Dyr. Jabłoński oskarżony był swego czasu 
przed Sądem Okręgowym w Rzeszowie o to. że 
do stycznia 1934 przywłaszczył sobie kwotę 
23.500 zł, a nadto, że prowadził księgi w spo- 
sób niezgodny z prawdą. Sąd w Rzeszowie ska- 
zał go łącznie na karę więzienia przez 2 i pół 
T- ku. 

Przeciw wyrokowi temu wniósł oskarżony 
apelację. broniąc się tym, że nie był kasjerem, 


a nadto. że braki wskazane przy lustracji port- 
felu wekslowego Banku były tylko pozorne, 
Co do zakwestionowanych kont bronił się o- 
skarżony tym, że przeniesione zostały z daw- 
nych ksiąg jedynie dla celów kontcolnych i u- 
zgodnienia. P 

Wczoraj odbyła się ostatnia rozprawa. Po 
wywodach stron ogłosił Sąd Apelacyjny wy- 
rok, mocą którego osk. Jabłońskiego uniewin- 
nił od wszelkich zarzutów. 

Przewodniczył i referował sprawę ssa Dr Ka- 
węcki. Oskarżonego bronił adw. Dr. Bross. 


Jak wydawano prawo jazdy? 


Sensacyjna afera znalazła swój epilog przed sądem 


Sąd Okręgowy w Krakowie rozpatrywał I 
wczoraj sensacyjny proces łapówkowy, boha- 
terem którego jest b. urzędnik kontraktowy 
krakowskiego Urzędu Wojewódzkiego, Czesław 
Starzyk. Jest on oskarżony o to, że pracując w 
oddziale drogowym Wydziału Komunikacyjno- 
Budowlanego, za łapówki wydawał zezwolenia 
na kierowanie pojazdami mechanicznymi. Na 
legitymacjach tych podrabiał podpis inż. Otow. 
skiego, który sam tylko miał prawo wydawać 
zaświadczenia prawa jazdy, Nadto Starzykowi 
zarzuca się, że zdejmował z podań nieskasowa- 
ne znaczki stemplowe i spieniężał je. 

Wraz ze Starzykiem zasiedli na ławie oskar- 
żony ch Henryk Ułan, sprzedawca samochodów, 
oskarżony © nakłanianie Starzyka do tych prze- 
stępstw i pośredniczenie między nim a „nabyw- 
cami“ prawa jazdy, oraz szoferzy Berek Stein- 
feld i Chil Lis. Piąty oskarżony szofer Fran- 
ciszek Sabuda nie stawił się, wobec czego spra- 
wę jego wyłączono. Steinfeld i Lis nabyli oå 


Starzyka prawo jazdy, płacąc 40 do 80 zs, 

Akt oskarżenia opisuje niespotykane dzieje 
kariery urzędniczej Starzyka. Okazuje się. że 
jeszcze w r. 4930 pracował on w tutejszym Sta- 
rostvwie Powiatowym, lecz we wrześniu 1930 z 
uwagi na niewywiązywanie się z poruczcnych 
mu obowiązków, został zwolniony. W trzy mie- 
siące później Starzyk zostaje przyjęty do Urzę- 
du Wojewódzkiego, gdzie pozostaje w słnżbie 
przez siedem lat, mimo jak najgorszej opinii. 
Prokurałor nadmienia też, że nie był on przez 
nikogo lubiany w Urzędzie i stale podejrzewa- 
no go o jakieś nadużycia. Dopiero w maren br. 
osoba postronna zawiadomiła władze o jego 
nadużyciach, dzięki cżemu położono kres całej 
nferze. 

W wyniku rozprawy skazano Starzyka na 
1 rok więzienia, Ułana na 10 miesięcy, a Stein- 
felda i Lisa po 8 miesięcy więzienia, Sprawa 
Sabady odbędzie się oddzielnie. 


p 
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REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
Piątek, godzina 8 wiecz.: „Gdzie diabeł 
nie może”. 


YdWUUMERAELO NIE UE 


A | 
CYRK STANIEWSKICH 
(obok boiska Cracovii) 
Dziś, w piątek, 30 września, przedstawienie 
o godz. 8.30 wiecz. 
— > 


REPERTUAR KINOTEATRÓW 

ADRIA: „Druga miłość“ (K. Junosza Stę- 
powski). 

APOLLO: „Naga prawda” (Irena Dunne i Ga- 
ry Grant). 

ATLANTIC: „Pensjonarka* (Deanna Durbin) 
i „W cztery oczy* (Dolores Del Rio, Peter 
Lorie, Rudolf Schildkry. 

LOPP: „Swiecznik królewski* (Wiljam Po- 
well) oraz „Huragan“. 

PROMIEŃ: „Królowa Wiktoria“ (Anna Nea. 
gle, Adolf Wohlbriick). 

STELLA: „Łódź śmierci". 

ŚWIT: „Drapieżne maleństwo”. 

SZRUKA: „Ten. którego ukochałam* (Sylwia 
Sydney). 

UCIECHA: „Robin Hood* z Errolem Flynnem 
i Olivią de Havilland. 

WANDA: „Profesor Wilczur” (K. J. Stępow- 
ski, Barszczewska i inni). 


RLZ ZA 


m a o a 


Komunikaty radiowe 


DZIEŃ ZALESZCZYK W RADIO 


W dn. 2 października zjadą do Zaleszczyk turyści 
i wycieczki z całej Polski na „Dzień winobrania*, 
Ci, którzy osobiście nie będą mogli wziąć udziału 
w barwnych uroczystościach nad Dniestrem, usły- 
szą przez radio fragmenty, które zapoznają radio- 
słuchaczy z życiem „ciepłego Podola", z jedynymi 
w Polsce, na większą skalę urządzonymi winnicami, 
oraz z melodyjnymi pieśniami tamtejszego ludu. 

O godz. 9.15 prof. Józef Schwarz opowie ałucha. 
czom o dziejach Zaleszczyk, o ich rozwoju i pla- 
nach na przyszłość. © godz. 9.30 z zaleszczyckiego 
kościoła parafialnego transmitowane zostanie na- 
bożeństwo, podczas którego śpiewać będzie chór 
mieszany Twa Oratoryjnego z Tarnopola. 

O godz. 10.45 przed mikrofonem przesunie się 
barwny pochód grup regionalnych, które składać 
hędą życzenia p. wojewodzie tarnopolskiemu, popi- 
sując się przy tym śpiewem i tańcami ludowymi. ~= 
Kilka orkiestr ludowych urozmaici audycję. Repor- 
taż przeprowadzi Władysław Góralewski i Kazt- 
mierz Wajda. 

O godz. 15.45 red. Góralewski pozna radiosłu- 
chaczy całej Polski z przebiegiem nroczvstości wł. 
nobrania. l 

RL 
ŁUCJA DREGE-SCHIELOWA 
GRA W RADIO WŁASNE UTWORY. 

W piątek dn. 30 bm. © godz. 19 odbędzie się w 
Polskim Radio koncert konipozytorski Łucji Drege- 
Śchielowej. Jedna z nielicznych polskich kompozy- 
torek kobiet, a zarazem pianistka odegra dwa Ga- 
woty, Ronda-Ścherzando i Marsz Cyrkowy. 

Tegoż dnia o godz. 18.19 szystąpią przed mikro- 
fonem: śpiewaczka operowa Janina Hupertowa i 
altowiolista Mieczysław Szaleski. 
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„NOWY DZIENNIK“ piątek 30 września 1938 


Londyn, 29. 9. (R) Agencja Reutera donosi: 


Jak informują z czeskich kół oficjąlnych w 
Pradze, przed konferencją monachijską rząd 
ustępstwa. 
Oświadczenie to posiada rzekomo charakter 


czeski zgodził się na dalsze 


oficjalny. Rząd czeski jest gotów ustąpić Niem 

com terytorium z ludnością niemiecką powy- 

żej 50 proc. i domagać się jedynie granic tego 

Kan by pozwolić nowemu państwu czes- 
kiemu na istnienie i obronę. 


Monachium, 29. 9. PAT. (godz. 19.30). We- 
dług informacyj, pochodzących z otoczenia mi- 
nistra Ribbentropa, konferncja zakończona ma 
być już w najbliższych chwilach. Wyjazd 
Mussoliniego przewidziany już jest na dziś 
wieczór. Lada chwila spodziewany jest komu- 
nikat końcowy o wynikach. 

Przed hotelami, gdzie znajdują się kwatery 
francuska, brytyjska i włoska, wystąpiły w tej 
chwili szpalery honorowe. Lada chwila spo- 
dziewany jest powrót mężów stanu z konferen 
cji od kanclerza. 

W tutejszych kołach brytyjskich przypu- 


Zagadnienie 


szczają, iż Chamberlain odleci do Londynu w 
piątek rano, ponieważ rozmowy trwają jeszcze 
i nie należy przewidywać, aby premier brytyj- 
ski odleciał jeszcze dziś w nocy. 


Konferencja zakończona — 
sankietem 


Monachium, 29. 9. (R). Dzisiaj po południu 
konferencja trwała około 4 godzin. Rozmowy 
zakończyły się o godz. 20.30, po czym kanclerz 
Hitler podejmował szefów rządów i ich otocze. 
nie bankietem. 


hiszpańskie 


poruszone również w Monachium? 


Londyn, 29. 9. (R) Jak donosi Reuter, we 
śłoskich kołach londyńskich panuje przeko- 
nanie, że na konferencji w Monachium praw- 
dopodobnie będzie poruszona również sprawa 
wycofania 'włoskich i innych ochotników z 
Hiszpanii. 

Zagadnienie czeskie oczywiście przeważa 
nad innymi zagadnieniami ze względu na swą 


pilność, ale, jak zaznaczają, zarówno Cham- 
berlain jak i Mussolini pragną jak najgoręcej 
osiągnąć wcześniej czy później ogólne załatwie 
nie zagadnień europejskich. Dlatego, jak przy- 
puszczają, możliwym jest, iż Mussolini doko- 
na pewnych posunięć w Monachium w stosun- 
ku do Hiszpanii, 


Gwałłowna zwyżka na giełdzie londyńskiej 


Londyn, 29. 9. PAT. Wiadomość o zwołaniu 
konferencji monachijskiej spowodowała na 
giesdzie tutejszej znaczne ożywienie obrotów. 
Transakcje rozpoczęły się na godzinę przed o- 
ficjalmym otwarciem giełdy i agenci zasypywa: 
ni byli zamówieniami swoich klientów. Noto- 
wania, które już wczoraj po mowie premiera 
Chamberlaina na giełdzie nieoficjalnej zaczęły 
zwyżkować, wykazały w dniu dzisiejszym dal- 
s'ą znaczną poprawę. Ceny minimalne, przed 
dwoma dniami oficjalnie wyznaczone na bry- 
tyjskie pożyczki państwowe, zostały dziś znie- 
sione i wskutek tego kurs tych pożyczek kształ- 


tował się bardzo zwyżkowo. Pożyczka zbroje- 
niowa, która przed mową Chamberlaina w Iz- 
bie Gmin stała wczoraj 92, podniosła się dziś 
do 99. Również akcje przemysłowe i naftowe 
oraz przemysłu kopalnianego kształtowały się 
korzystnie. Czechosłowacka 8-procentowa po- | 
życzka państwowa, która wczoraj w południe 
spadła do 25, osiągnęła dziś przy zamknięciu 
giełdy kurs 45. Niemiecka 5-procentowa poży- 
czka Davesa podskoczyła z 21 do 41. Również 
7.procentowa pożyczka polska podskoczyła o 
1U punktów, a mianowicie z 40 na 50. 


$ądy wojenne w całej Czechosłowacji 


Praga, 29. 9. PAT. Ukazał się dekret, wpro- 
wadzający sądy wojenne na całym obszarze 


Czechosłowacji. 
Praga, 29. 9. PAT. Sprzedaż płv ssa paliwa 
na użytek prywatny została z dn'"" `j- 


szym wzbroniona. 


Nastrój wojenny 
w Czeciosiowacji 


Cieszyn, 29. 9. PAT. Na Sląsku zaoizańskim 
mnoż się coraz bardziej oznaki zamieszania i 
dczorganizacji. Uciekinierzy z wojska czeskie: 
go, którym udało się dostać na stronę polską, 
opowiadają o rażących brakach w przeprowa- 
dzaniu mobilizacji i zaopatrywaniu wojska. 
Wielu z powołanych pad broń dotychczas u- 
branych jest po cywilnemu, gdyż nieporządki, 
panujące na kolejach, uniemożliwiły dowóz na 
czas materiałów wojennych i umundurowania. 
i: uk niektórych artykułów pierwszej potrzeby, 
nomimo zaprzeczeń ze strony prasy czeskiej i 
zapewnień, że drobne usterki zostały już usu- 
nięte, przybiera charakter katastrofalny. Ostat. 
nio zabrakło takich artykułów, jak sól, ryż, 


W ucieczce przed czeską koroną ludzie na- 
bywają często rzeczy zupełnie niepotrzebne. 
Tak np. w jednej z miejscowości koło Trzyńca 
w ciągu kilku dni wykupiono zapas pasty do 
butów i sznurowadeł, który w normalnych cza- 


| sau wystarczał na kiika miesięcy. Wobec nie- 


przyjmowania przez koleje przesyłek prywat- 
nych do przewozu, kupcy zjeżdżają z mniej- 
szych miejscowości do większych, ja': Cieszyn, 
Karwina, Mor. Ostrawa i ı. d. Okazuje się jed- 
nak, że wszystkie zapasy nie tylko od hurtow- 
ników, lecz i od detalistów, wykupiło wojsko. 

Nauka w szkołach odbywa się nie normalnie 
wobec zdekompletowania personelu nauczycie- 
li w szkołach. Lekcje odbywają się trzy razy 
na tydzień. Ze względu na brak wszelkich po- 
jazdów oraz konieczność użycia pomocy dzie- 
ci rizy pracach rolnych wobec zmobilizewania 
mężczyzn, nauka odbywa się przy nickomplet- 
nym składzie uczniów. Tak np. w szkole wy- 
działowej w czeskim Cieszynie, do której nor- 
malnie uczęszcza 251 dzieci, obecnych było 52, 

Cieszyn, 29. 9. PAT. W okolicach Ropicy zo- 
staia zdemolowana i częściowo wysadzona w 
powietrze placówka miejscowej żamdarmerii 


= m m [a dalsze Iiopstwa! 


Podminowane tamy w Sudetach 


Berlin, 29. 9. PAT. Z pogranicza niemiec 
ko-czeskiego donoszą, że Czesi podminowali 
szereg tam na rzekach w Sudetach i przygo: 
towują zalanie niżej położonych miejscowości, 
z których ludność czeska jest pospiesznie ewa: 
kowana. 

Z kraju sudeckiego masowo wywożone są 
w głąb Czech akty stanu cywilnego celem u: 
trudnienia ewentualnego plebiscytu. 


Dezercja Polaków z wojska 
czeskiego 

Cieszyn, 29. PAT. Czeskie władze Śląska za» 
olzańskiego rozesłały do kierowników szkół 
polecenie niewypłacania na l-go pensyj nau- 
czycielom, którzy się ukryli po stronie pol- 
skiej. 

Rodziny osób zmobilizowanych będą otrzye 
mywały pensje tylko po przedłożeniu pocho- 
dzącego z ostatniej chwili zaśwładczenia bez- 
pośrednich dowódców, że znajdują się jeszcze 
w oddziałach. Zarządzenie to wywołane zosta 
ło masową dezercją zmobilizowanych Polaków 
z wojska czeskiego. 7 


Likwidacja warsztatów 
kolejowych w Boguminie 

Cieszyn, 29. 9. PAT. W związku z ostatnimt 
wypadkami na Śląsku zaolzańskim, Czesi 
przystąpili do likwidowania jednych z naj- 
większych w Czechosłowacji warsztatów kole- 
jowych w Boguminie, który tworzy najważe 
niejszy węzeł komunikacyjny na Śląsku zaol- 
zańskim. W ciągu dnia wczorajszego i dzi. 
siejszego wywożono pospiesznie maszyny i 
urządzenia warsztatów do Przerowa. Również 
akta i archiwa urzędów 'w Boguminie zostały 
wywiezione wgłąb Moraw. 


Czesi ostrzeliwuja 
polski posterunek graniczny 
Warszawa, 29. 9. PAT. W nocy z dnia 27 na 
28 bm. został na pograniczu polsko-czeskim 
ostrzeliwany przez Czechów polski posterunek 
graniczny. Liczne strzały karabinowe były 
skierowane na budynek straży granicznej w 
w punkcie przejściowym Górna Leszna na 
Śląsku cieszyńskim. 
Ministerstwo Spraw Zagranicznych wystoso* 
wało na ręce poselstwa czeskosłowackiego w 
Warszawie protest z ostrzeżeniem. 


-——no—— 


Fiasko akcji endeków 

Łódź, 29. 9. (G) Przed niedawn$m czasem 
na Placu Bernera Stronnictwo Narodowe wy- 
budowało specjalne hale targowe szeroko re- 
klamowane jako jedynie chrześcijańskie w 
Łodzi. Jak się obecnie okazuje, hale te na sku- 
tek znikomej frekwencji stoją w przede dniu 
bankructwa, 

i 000 


Katastrofalne oberwanie 
chmury w Konstancy 


Czerniowce, 29. 9. (O) Nad Konstancą na: 
stąpiło niezwykle gwałtowne oberwanie się 
chmury. Mimo, że ulewa szalała tylko 15 mi- 
nut, masy wodne zalały przedmieścia, uno- 
Sząc ze sobą dobytek mieszkańców. Zginęło 
przy tym wiele zwierząt domowych. Straty 


Inspekcja p. premiera 

Warszawa, 29. 9. PAT. Dnia 28 wiześnią bz. 
prezeg Rady Ministrów į minister Spraw We- 
,wnętrznych generał Sławoj-Składkowski przy- 
był na teren województwa poznańskiego, gdzie 
dokonał inspekcji powiatów gnieznieńskiego i 
kolskięgo oraz przeprowadził ze stąrostami roZ- 
mowy w sprawach administracyjnych powia- 
tów i na temat bieżących zagadnień politycz- 
nych, wydając w związku z tym odpowiednie 
dyspozycje. 


Min, Ulrych w Zakopanem 


Zakopane, 29. 9. PAT. Dzisiaj rano przybyli 
do Zakopanego minister komunikacji płk. Ul. 
rych, wiceminister inż. Bobkowski oraz naczel- 
nicy Dobiecki i Szęlichowski. 

Pan minister wraz z towarzyszącymi mu o= 
sobami zwiedził prace przy rozbudowie dworca 
kolejowego oraz przebudowie węzła kolejowe- 
go zakopiańskiego, następnie będące już na u- 
kończeniu garaże Ligi Popierania Turystyki i 
budowę kolejki terenowo-linowej na Gubałów. 
kę. Z kolei p. minister udał się kolejką linową 
na Kasprowy Wierch, skąd pieszo nowymi ście- 
‘kami zszedł na Kalatówki, gdzie zapoznał się 
ze stanem robót około schroniska. 

Następnie minister zbadał stan robót przy bu 
dqr.ie nowej drogi na Kałatówki, a później u- 
dał się pod skocznie na Krokwi, gdzie również 
obejczał prace około przebudowy skoczni i bu- 
dowy stadionu narciarskiego. Stąd p. minister 
wraz z towarzyszącymi mu osobami udał się do 
Doliny Chochołowskiej, gdzie zwiedził obóz 
stratosferyczny oraz będący w budowie wyciąg 
saniowy dla narciarzy na Bobrowiec, po czym 
wieczorem odjęchał z powrotęm do Warszawy. 


Delegacja Polsko-Palestyńskiej 
Izby Handlowej w M. S. Z. 


Warszawa, 2% 9. (A). W związku z podaną 
przez nas wczoraj wiadomością © nieudziela- 
niy wizy tranzytowej przez Rumunię do Pale- 
styny zgłosi się w dniu jutrzejszym delegacja 
Polsko-Palestyńskiej Izby Handlowej de Mini- 
'sterstwa Spraw Zagranicznych z prośbą o inter- 
iweqcję w Bukareszcie, W Warszawie znajduje 
się naczelny dyrektor pardesu, który nie może 
wrócić do Palestyny mimo, że ma już wyku- 
, piony bilet komunikacji lotniczej. 


P. Moraczewska kandyduje 
do Sejmu 


Warszawa, 29. 9. (Sin.) W kołack politycz- 
nych Warszawy uważają, że p. Zofia Mora- 
częwska, żona przywódcy, ZZZ, będzie kandy« 
dowała do Sejmu. 


Nowe pismo O. Z. N-u 


Warszawa, 29. 9. (Sin.) Wychodzęcy w Gdy- 
ni „Kurier Bałtycki”, organ portowych sfer go- 
spodarczych w Gdyni, został nabyty przez po- 
morski Ozon. 


Adwokat nie jest obowiazany do 
zdradzenia tajemnicy 
swych klientów 


Warszawa, 29. 9. (A) Przed kilku miesi„ca- 
mi do jednego ze znanych adwokatów warszaw 
skich zwrócił się urząd skarbowy z żądaniem 
udzielenia informacyj o dochodach całego sze- 
regu klentów. Adwokat odmówił temu i wów 
czas został skazany na kiłkanaście złotych 
grzywny. Adwokat apelował i dziś sprawa je- 
go toczyła się przed N. T. A. 

Najwyższy Trybunał Administracyjny o- 
rzekł, że adwokat nie jest obowiązany wyda- 
wać tajemnic swoich klientów, gdyż jest to 
jego tajemnica zawodowa. 


Na 107 studentów — 7 żydów. 
Warszawa, 29. 9. (Sin). Wśród 107 osób, 
przyjętych na stomatologię, znajduje się 7 Ży- 
dów» ; 
Napady na żydów 
(Warszawa, 29. 9. (A). W cięgu dnia dzisiej. 


szego miały miejsce kilkakrotne napady ną Ży: 
dów w Qarodzie Saskim, 
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liszuw palestyński deklaruje gotowość 
pomocy dla imperium brytyjskiego 


Jerozolima, 29. 9. ŻAT. W dniu wczorajszym , lestyńskiego, 
Waad Leumi wystosował do ministra kolonii | finansowe, 
Mac Donalda telegram stwierdzający, że sku- 
pienie żydowskie w Palestynie poczuwa się do 
zilnego związku z Imperium brytyjskim i go- 
towe jest oddać wszystkie swe siły dla współ- 
pracy i pomocy koronie angielskiej. 


omawiając kwestie gospodarcze i 


+ * * 

Jerozolima, 29. 9. ŻAT. Żydowski nadzorca 
robót nakolei żelaznej w Baifie został dziś lek. 
ko zraniony przez terrorystów, W ciągu ostat. 
nich 24 godzin nie zanotowano w Palestynie 
żadnych poważniejszych incydentów, 


Uspokojenie w Palestynie 
Jerozolima, 29. 9, (ŻAT). Palestyna oaczuia 
bardzo wyraźnie ogólne odprężenie, jakie na- 
stapiło wobec widoków pokojowego rozwiąza. 
nia kryzysu czechosłowackiego. Przez kilka o- 
statnich dni Palestyna żyła pod wrażeniem na- 
strojów wojennych. Zwłaszcza w dniu wczo- 
rajszym zaznaczył się na rynkach wielki po- 
pyt na produkty żywnościowe i run na banki, 
z których wycofywano depozyty. Dziś nastrój 
zmienił się gruntownie. Zaprzestano czynienia 
zapasów żywności, ustał również run na banki, 


*” * 


* 


Jerozolima, 29. 9. ŻAT. Urzędowo komuni- | 
kują, że połączenia telefoniczne Palestyny z 
Czechosłowacją zostały przerwane. 

W „Official Gazette* ukazało się rozporzą- 
dzenie, zakazujące wywożenia z Palestyny 
wszelkich artykułów żywnościowych z a>) 


kiem owoców cytrusowych. 

Kierownik departamentu politycznego Agen. 
cji źydowskiej, Czertok i radca Prawny Agen- 
cji Żydowskiej, Joseph odbyli konferencję z 
naczelnym sekretarzem i skarbnikiem rządu pa- 


Spis wyborców do Sejmu 


Warszawa, 29. 9. PAT. Każdy obywatel ma- 
jący prawo wybierania do Sejmu będzię wcią- 
gnięty na podstawie przepisów art. 11 erdyna- 
cji wyborczej do spisu wyborców w obwodzie 
w którym zamieszkiwał w przededniu zarzą- 
dzenia wyborów. 

Do dnia 3 października b. r. przełożeni gmin 
ukończą sporządzanie spisów wyborców do 
Sejmu. 

Obywatele polscy, zamieszkali w przededniu 
zarządzenia wyborów do Sejmu na obszarze 
Welnego Miasta Gdańska, będą wciągnięci do 
spisu wyborców w Gdyni. 

Do dnia 4 października przełożeni gmin prze. 
ślą spisy wyboreów przewodniczącym obwodo- 
wych i okręgowych komisji wyborczych. 

Dnia 6 października przewodniczący obwo- 
dowych komisji wyborczych wyłożą do publi- 
cznego przeglądu sipsy wyborców do Sejmu. 
Splsy te będą wyłożone w biurach obwodo- 
wych komisji codziennie od 6 października 


przez pięć godzin do dnia 13 październiką 
włącznie. 

W ciągu tych 8 dni każdy obywateł, mający 
prawo wybierania do Sejmu, może przegladać 
wspomniane spisy, robić z nich wyciągi orag 
wnosić reklamacje. 

* è „» 

Warszawa, 29. 9. PAT. Jutro upływa termin 
powołania przez przewodniczących okręgowych 
komisyj wyborczych — przewodniczących ob- 
wodowych komisyj wyborczych oraz ich za- 
stępców. 

Do dnia 1 października, w myśl przepisów 
ordynacji wyborczej do Seia, przewodniczą- 
cy okręgowych komisyj wyborczych do Sejmu 
powołują przewodniczących zebrań obwodo- 
wych oraz ich zastępców. 

Tegoż dnia upływa termin ukończenia wy: 
borów do zgromadzeń okręgowych oraz zgła” 
szanie delegatów do zgromadzeń okręgowych 
przez wyborców. 


Uniewinnienie Żyda 
któr y strzelał wobronie konieczne 


(Telefonem od naszego korestondenta) 


Warszawa, 29. 9. (A) W Sądzie Okręgowym 
! odbył się dziś sensacyjny proces mieszkańca 
| Pińska, Jakuba Tuwina, oskarżonego o za- 
strzelenie niejakiego Szapińskiego, znanego w 
Pińsku chuligana. 

Rzecz działa się w następujących okoliczno- 
ściach: W lutym br. w godzinach wieczornych, 
Tuwin, został napadnięty przez trzech chuliga- 
: nów, którzy go pobili. Mimo, że Tuwin miał 
: rewolwer przy sobie, uciekł, jednak napąstnicy 


j 
pogonili za nim, a wówczas on wyjął rewol< 
wer i zagroził strzelaniem. Napastnicy ścigali 
go nadal i wówczas Tuwin wystrzelił w pos 
wietrze, na co jeden z chuliganów wykrzyknął; 
„Ten Żyd ma straszak i myśli, że my się go 
boimy“, Po tym okrzyku Szapiński rzucił się 
z nożem na Tuwina, wówczas ten pociagną! za 
cyngiel i położył Szapińskiego trupem. Sąd 
Okręgowy uznając, że Tuwin działał w obro- 
nie konieczne, uniewinnił go. 


i 
M 


Japoński min. spraw zagranicznych 


! 


| podał się do dymisji 


Tokio, 29, 9, PAT. Minister spraw zagra- 
nicznych gen. Ugaki podał się do dymisji. 
Jak donosi Agęncja Domei, dymisja nastąpiła 
ną skutek sprzeciwy gen. Ugaki w sprawie 
powołania do życia centralnego urzędu do 
spraw chińskich. 


Sato i Arita oraz parlamentarny wlcemlnister 
spraw zagr. Matsumoto, Tekę spraw zagr. ob- 
jał prowizorycznie premier ks. Konoye. 

Jak podkreślają w kołach zbliżonych do 
rządu, polityka zagraniczna Japonii, polegająca 
na zwalczaniu rządu Czang-Ka--Szeka, przestrzę 
ganiu słusznych interesów mocarstw w Chit 
nach oraz na wzmocnieniu frontu antykomimi 
ternowskiego pozostanie bez zmian. 


* * 
Tokio, 29. 9. (R) Agencja Domei donosi, 
,że poza ministrem spraw zagranicznych Ugaki 
| podali się do dymisji doradcy dypłomatyczni 
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Konferencja monachijska zakoń- 
czona wynikiem pozytywnym 


RZYM. 29. 9. PAT. TUTEJSZE KOŁA PRA- 
SOWE OTRZYMAŁY PRZED CHWILĄ WIA- 
DOMOŚĆ TELEFONICZNĄ Z BERLINA, 


Monachium, 29. 9. PAT. Jak twierdzą w tu- 
tejszych kołach politycznych, wymiana zdań 
czterech mężów stanu doprowadziła już prakty- 
cznie do porozumienia w sprawie odstąpienia 
Niemcom obszaru sudeckiego oraz w sprawie 
sposobu wykonania tego postanowienia. Jako 


Układ cz 


MONACHIUM, 29. 9. PAT. NIEMIECKIE BIU- 
RO INFORMACYJNE PODAJE, ŻE W NOCY 
Z CZWARTKU NA PIĄTEK O GODZ 0.30 
PODPISANY ZOSTAŁ PRZEZ KANCLERZA 
HITLERA, MUSSOLINIEGO, PREMIERA BRY- 


Trzy etapy cesji terytorium sudeckiego 


Monachium, 29. 9. PAT. Pierwsza konferen. 
«ja Hitler-—Chamberlain—-Mussolini —Daladier 
cdbyża się przy drzwiacie zamkniętych bez 
wszelkich świadków. Na konferencji tej rozpa- 
trywano i ustalono samą zasadę cesji terytorial: 
nej na rzecz Niemiec. Po południu na salę obrad 
dopuszczono ekspertów celem of:racowania 
szczegółów przeprowadzenia cesji. Okręgi, 
gdzie ludność niemiecka stanowi większość, 
mają być opuszczone przez Czechów pomiędzy 
1a 10 października pod kontrolą legionu bry- 
tyiskiego lub innych cudzoziemski h od'lzia- 
łów woiska. 

Okręgi sporne będą podlegały rozpatrzeniu 
komisji międzynarodowej, która rozstrzygnie 
wszystkie sprawy, wynikające z konsekwencyj 
gospodarczych i finansowych cesji. W komi- 
sjach tych będą zasiadali nie tylko przedstawi. 
ciele Niemiec, W. Brytanii, Francji i Włoch, aie 
również Czechosłowacji. Zadanie ich będzie po- 
legało na wytyczeniu nowych granic bez plebi- 
ścytu, co ma nastąpić do dnia 25 listopada, 


Tekst układu czterech 


Monachium, 29. 9. PAT. Niemieckie biuro in- 
formacyjne donosi: 

Rozmowy, ktore czterej szefowie rządów Nie- 
miec, Włoch, Francji i Anglii, rozpoczęli we 
czwartek w południe, zakończyły się poźnym 
wieczorem. Powzięte decyzje, które w załączo- 
nyca poniżej dokumentach są wyłożone, zosta- 
ły niezwłocznie przekazane rządowi czeskiemu. 

Porozumienie pomiędzy Rzeszą niemiecką, 
W. Brytanią, Francją i Włochami, zawarte w 
Monachium w dn. 29 września 19383 r. 

>zesząa niemiecka, W. Brytania, Francia i 
Włochy, uwzględniając, że porozumienie w 
sprawie ustzpienia obszaru sudeckiego już za- 
uadniczo zostało osiągnięte, uzgodniły między 
sobą następujące warunki i sposoby cesii tego 
obszaru oraz zarządzenia, jakie mają być wy- 
dane, przy czym oświadczają na podstawie ni- 
niejszego porozumienia, że każdy z osobna od- 
powiedzialny jest za kroki, niezbędne dla za- 
Łewnienia jego wykonania. 


1) Ewakuacja obszaru sudecko-niemie«kiego 
rvłuoczyna się 1 października, 


2) W. Brytania, Francja i Włochy oświadcza- 
ją, że ewakuacja tego obszaru przeprowadzona 
zostanie do 10 października i to bez zniszcze- 
nia jakichkolwiek istniejących urządzeń i że 
rząd czechosłowacki ponosi odpowiedzialność 


ŻE | 


1. października Niemcy przejmą Sudety 


OBRADY CZTERECH PREMIERÓW W MO- 
NACHRIUM ZOSTAŁY ZAKOŃCZONE WYNI- 
KIEM POZYTYWNYM. 


strony, przypuszczają jednak, że mniej więcej 
około godziny 22-ej zostanie ogłoszony końco- 
wy komunikat oficjalny. 


Sprawa rewindykacyj Polski 
i Węgier 

Morachium, 29. 9. PAT. W kołach politycz. 
nych dają wyraz przekonaniu, że sprawa re- 
windykacji Polski i Węgier była dziś również 
przedmiotem obrad konferencji, przy czym u- 
waża vię za wysoce prawdopodobne, że mające 
jeszcze nastąpić dalsze rozmowy poświęcone 
będa uregulowaniu tej sprawy. 


dpisany! 


przepisy, jakie obowiązywały przy plebiscycie 
w Zagłębiu Saary. Komisja ustali równieź 
dzień, w którym odbędzie się plebiscyt. 

D»sień ten jednakże nie może przypaść póź. 
niej aniżeli na koniec listopada. 


termin początku przejmowania przez Niemcy 
obszaru sudeckiego przewidziany jest 1 paź- 
dziern'k, a całkowite przejęcie nastąpić by mia- 
ło do 10 października. 

Potwierdzenia w tej sprawie nie ma dotych- 
czas ani z półurzędowej, ani ież z urzędowej 


erech -- p 


TYJSKIEGO I PREMIERA FRANCUSKIEGO 
UKŁAD O WARUNKACH I SPOSOBACH OD- 
STĄPIENIA OBSZARU SUDECKO-NIEMIEC- 
KIĘGO. i 
4 

. 6) Ostateczne ustalenie granic dokonane bee 
dzie przez komisję międzynarodową. Komisja 
ta uprawniona jest do zalecenia czterem mocar- 
stwom: Niemcom, W. Brytanii, Francji i Włoe 
chom w określonych wyjatkowych wypadkach 
nieznacznych odchyleń od ściśle etnograficzne- 
go określenia stref, które mają być przekazane 
bez plebiscytu. 


Rzym, 29. 9. (T). „Giornale d'Italia“ donosi 
z Monachium, że osiągnięte porozumienie po- 
lega na następujących zasadach: 

Terytoria sudeckie zostaną przekazane Niem- 
com. Terytoria te zostaną podzielone na 4 stre- 
ty. Część tych stref zostanie zajęta natychmiast 
przez armię niemiecką w dn. 1 października. 
lane strefy będą zajmowane stopniowo pod 
konirolą komisji międzynarodowej. W każdym 
badź razie na dz. 10 października całe teryto- 
rium sudeckie zostanie prząkazane Rzeszy nie- 
mieckiej. 

Podczas zgromadzenia wieczornego będz zba- 
dane żądania węgierskie, polskie i słowackie. 

Londyn. 29. 9. (T). W Londynie otrzymano 
wiadomość, że cesja terytorium suueckiero od- 
bywać się będzie w trzech eiapach: 10 paździer= 
nika miałaby być zakończona ewakuacja pier- 
wszej sirefy, 20 pażdziernika — drugicj i 30 
października — trzeciej, w którym to dniu cały 
obszar przekazywany ma być już całkowicie 
ewakucwany. 


4) Przewidziane zostaje prawo opfowania dla 
przesiedlenia się na obszary odstępowane i dla 
opuszczenia tych obszarów. Z prawa opcji na- 
leży skorzystać w ciągu 6 miesięcy od chwili 
<awarcia niniejszego porozumienia. Komisja 
niemiecko-czeskosłowacka ustali szczegóły op- 
cji, rozważy postępowanie dla ułatwienia wy- 
miany ludności i wyjaśni zasadnicze kwestie, 
które wynikną z tej wymiany, 


8) Rząd czeskosłowacki zwolni w ciągu 4 ty- 
godni od dnia zawarcia tego porozumienia 
wszystkich tych Niemców sudeckich od ich 0- 
Lowiązków wojskowych i policyjnych, którzy 
życzyć sobie będą tego zwolnienia. W tym sa- 
mym okresie czasu rząd czesko-słowacki zwol- 
ni więźniów niemiecko-sudeckich, którzy zosta- 
li pozbawieni wolności za przestępstwa polity. 
czne. 


SZE+OWIE RZĄDÓW CZTERECH MO- 
CARSTW OŚWIADCZAJĄ, ŻE JEŻELI Zá- 
GADNIENIE MNIEJSZOŚCI POLSKIEJ 1 
WĘGIERSKIEJ W CZECHOSŁOWACJI NIE 
ZOSTANIE UREGULOWANE W CIĄGU 
TRZECH MIESIĘCY W DRODZE POROZIU. 
MIENIA POMIĘDZY ZAINTERESOWANYMI 
RZĄDAMI, STANOWIĆ BĘDZIE ONO PRZEL 
MIOT NASTĘPNEJ KONFERENCJI SZEFÓW 
RZĄDÓW CZTERECH MOCARSTW. 

MONACHIUM, 29 WRZEŚNIA 1988 R. 


za to, że ewakuacja dokonana zostanie bez u- 
szkodzenia oznaczonych obiektów. 


3) Sposoby ewakuacji zostaną ustalone w 
szczegółach przez komisję międzynaradową, 
która składać się będzie z przedstawicieli Nie- 
miec, W. Brytanii, Francji, Włoch i Czechosło- 
wacji. 

1) «wbsadzanie stopniowe obszarow o przew- 
żającej ludności niemieckiej przez wojska nie- 
mieckie rozpocznie sę 1 października. Wska- 
zane na załączonej mapie cztery okręgi zosta- 
ną obsadzone przez wojska niemieckie w na: 
stępującej kolejności: ukręg, oznaczony nr. I, 
obsadzony będzie w dniach 1 i 2 października, 
okręg nr. 2 — w dniach 2 i 3 października, o- 
kręg nr. 3 — w dniach 3,4 i 5 października oraz 
okręg nr. 4 w dniach 6 i 7 października. Pozos- 
tały obszar o przeważającym charakterze "ie- 
mieckim zostanie określony niezwłocznie przez 
wyżej wymienioną komisję międzynarodowa i 
obsadzony będzie do dn. 10 października, 


5) Wymieniona w punkcie 3 komisja między 
narodowa określi te obszary, w których ma się 
odbyć plebiscyt. Obszary te będą obsadzone 
przez formacje międzynarodowe aż do zakoń- 
czenia plebiscytu. Ta sama komisja ustali 
sposób, w jaki ma być przeprowadzony ple- 
bisevt, przy czym za podstawę wzięte będ? 


Rząd W. Brytanii i rząd francuski podpisałv 
powyższe porozumienie na tej podstawie, iż 
podtrzymują ofertę, zawartą w paragrafie 6 
ptopozycyj angielsko-francuskich z dn. 19 
września, dotyczącą międzynarodowej gwaran- 
cji nowych granic państwa czeskosłowackie- 
go przed niesprowokowaną napaścią. Z chwi- 
lą, gdy zagadnienie mniejszości polskiej i wę- 
gierskiej w Czechosłowacji będzie uregulowa 
ne, Niemcy i Włochy udzielą również ze swej 
strony gwarancji Czechosłowacji. 


* 


Monachium, 29. 9. PAT. Premier Daladier i 
premier Chamberlain odlecą jutro o godz. 10 
rano samolotem do Paryża wzęlednie do Lon- 
dynu. 


EZ Z W W W, 


+ * 


„NOWY DZIENNIK“ piątek 30 września 1938 


ZYDZI! _ZYDOWKII 


Składajcie podpisy pod deklaracje elektorów żydowskich! 


dzis w gouz.: 1-4 popol. — w lokalach: araków, Kawiarnia „Tel-Aviv ', Miodowa 9, I. p. — Org. „Hatechijan”, Kraków XXIL, Limanowskiego 18, parter 


zydzi i Żydówki! 


Kronika krakowska 


DYŻURY APTEK 

Dziś mają dyżur nocny apteki: Rynek gł. 13, 
Karmelicka 23, Starowiślna 77, Lubicz 7, Długa 66, 
Brodzińskiego 1, Madalińskiego 7. 


Co każdy obywatel przygotować 
powinien na wypadek 
pogotowia O. P. L. 


Wczorajsze artykuły poinformowały ogół społe- 
czeństwa o sposobach zachowania się ludności 
cywilnej w wypadku pogotowia O. P. L. 

Równie ważną rzeczą jest i to, aby nikt pogoto- 
wiem takim nie został zaskoczony, do czego ko- 
nieczne jest poczynienie odpowiednich przygoto- 
wań, 

Pogotowie może być zarządzone w bardzo krót- 
kim czasie. Od chwili zarządzenia pogotowia w 
przeciągu pół godziny każde dobrze zorganizowa- 
ne miasto, każdy dobrze zorganizowany budynek, 
każdy odpowiednio przygotowany obywatel po- 
winien umieć przystosować się do pogotowia 
O. P. L. 

Do zasadniczych rzeczy, które na wypadek po- 
gotowia każdy powinien już obecnie przygoto- 
wać, należą: 

1) grubszy ciemny papier, względnie koce, któ- 
rymi można by zasłonić okna, aby światło nie 
przedostało się na zewnątrz. 

2) na strychach i podwórzach należy umieścić 
pewnc ilości piasku, potrzebnego do gaszenia 
bomb.Należy również usunąć zbyteczne materiały 
łatwopalne. 

3) należy mieć w rezerwie lainpy naftowe, wzglę 
dnie świece na wypadek wyłączenia światła ele- 
ktrycznego. 

O podstawowych tych rzeczach nic czas myśleć 
dopiero w chwili ogłoszenia pogotowia, które mo- 
że być zarządzone n. p. w porze nocnej — ale 
bezwzględnie należy je już obecnie przeprowa- 
dzić. 


Nabożeństwo żałobne 
ptzy grobach wojennych 


W niedzielę, dnia 2 października br, o godzinie 
12 w poludnie odprawione zostanie przy grobach 
wojennych na cmentarzu żydowskim przy ul. Mio- 
dowcj w Krakowie uroczyste nabożeństwo żałobne 
za poległych w wojnie światowej i w walkach o 
Niepodległość Polski Żolnierzy-Żydów, 


Ruch ludności w lipcu b. r. 


W ciągu miesiąca lipca br. zawarto w krako- 
wie małżeństw 211 (w czerwcu 256), w tym chrze- 
ścijańskich 159 (187). — Urodziło się żywo dzie- 
ci 236 (250) nieślubnych 39 (50), w czym z mał- 
żeństw żydowskich rytualynych 18 (21). Wśród 
żywo urodzonych było chłopców 128 (122). W 
tym samym okresie czasu zmarło osób 222 (235). 
Liczba zmarłych w szpitalach wynosiła osób 90 
(90). Z przyczyn śmierci najwięcej przypada na 
choroby serca 36 i na gruźlicę 34. Wśród zmar- 
łych było chrześcijan 180 (185), Żydów 42 (50). 


Nowe udogodnienia w ruchu 
pocztowym 


Z dniem 1 października r. b. wprowadza poczta 
nowe udogodnienia dla nadających paczki. Zosta- 
ją mianowicie zniesione adresy pomocnicze na pa- 
czki bez pobrań, których wartość nie przekracza 
200 zł; nadawca zatem nie będzie musiał wypeł- 
niać blankietu i czynności jego ograniczą się do 
prostego oddania paczki za potwierdzeniem (ina- 
nipulacja tak prosta, jak nadanie listu polecone- 
80). 

Uprości to i przyspieszy znacznie załatwienie 
interesanta. Drugą inowacją jest wprowadzenie 
paczek poste-restante na okaziciela, Wszystkie bo- 
wiem rodzaje paczek nogą być nadawane bez 
podania adresu i nazwiska odbiorcy, a zawierać 
jedynie napis: „Poste-restante — na okaziciela“ 
i nazwę urzędu przeznaczenia. Paczki takie wy- 
dawane będą okazicicłlowi dowodu nadania. 

Dalsze udogodnienia dotyczą przede wszystkim 
sfer handłowych i wprowadzają dla wysyłających 
ponad 20 paczek tygodniowo za pomocą poczto- 
wej książeczki nadawczej możność przerzucenia 
walat pocziowych na adrssafa, po uprzednim za- 
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W tej chwili najważniejszą czynnością wybor- 
czą przy zbliżających się wyborach na Sejm jest 
przygotowanie składu Zgromadzenia okręgowego 
(Kollegium wyborcze). Wszystkie stronnictwa 
prowadzą w tym kierunku energiczną akcję bez 
względu na to, czy będą brać udział w wyborach 
czy nie. 

Dlaczego ta czynność jest najważniejszą? 

Bo obowiązująca ordynacja wyborcza do Sejmu 
przewiduje, że kandydatów na posłów wyznacza 
tylko Zgromadzenie Okręgowe. 

Tylko kandydat, który uzyskał przynajmniej je- 
dną czwartą głosów Zgromadzenia okręgowego, 
może wogóle kandydować na posła do Sejmu. Kto 
tej jednej czwartej nie uzyskał, nie może kandy- 
dować, 

Szereg Związków zawodowych, z których win- 
na być delegowana do Zgromadzenia okręgowego 
odpowiednia ilość żydów, albo nie wysłało w ogó: 
le żydów albo tylko minimalną ilość. 

Jak możemy skorygować tę krzywdę? 

Ordynacja wyborcza przewiduje, że prócz Związ 
ków i Zrzeszeń mogą delegować członków do Zgro- 
madzenia okręgowego także sami wyborcy wprost, 
W tym celu ordynacja przewiduje, że conajmniej 
500 wyborców może przez podpisanie deklaracji 
delegować jednego delegata. Każde 500 wybor- 
ców jednego delegata. 

Niektóre stronnictwa akcję tę prowadzą z ca- 


łą energią i przy pomocy wielkiego aparatu. Je- 
dynę przeto drogą powiększenia szans przepro- 
wadzenia kandydata Żyda przez Zgromadzenie 
wyborcze jest, aby i wyborcy żydowscy akcję 
tę podjęli energicznie! 

Najpóźniej do 2 października br. musi ta akcja 
być ukończona. 

Po tym terminie wszystko jest spóźnione!! 

ŻYDZI! ŻYDÓWKI! 

jeśli zależy Wam na tym, by zapewnić kandy- 
datowi żydowskiemu uzyskanie jednej czwartej 
głosów Zgromadzenia okręgowego, 

jeśli chcecie sobie zabezpieczyć dalszą drogę do 
wystawienia kandydata Żyda na posła do Sejmu 

SKŁADAJCIE TŁUMNIE PODPISY POD DE- 
KLARACJE WYZNACZAJĄCE ŻYDOWSKICH E- 
GA d 1 DO ZGROMADZENIA OKRĘGOWE- 
0! 

ŻYDZI! ŻYDÓWKI! ZGŁASZAJCIE SIĘ MASO» 
WO! JESZCZE 3 DNI CZASU! 


Żydowski Komitet Wyborczy Reprezentacji 
Zjednoczonego żydostwa m. Krakowa. 


Wzborcy żydowscy z okręgu 81 (IV, V, VI Koe 
misariat P. P.) składają w dniu dzisiejszym pode 
pisy na elektorów w następujących lokalach: Ka. 
wiarnia „Tel-Aviv“, Miodowa 9 I p. w godz. 1—4 
popoł. oraz w lokalu org. „Hatechijah* — Kraków 
XXII Limanowskiego 18 w godz. 1—4 popoł. 


Tragiczna śmierć 
błp. Barucha Mojżesza Herziga 


Policja zatrzymała trzy osoby. — Sprawcą zbrodni jest uczeń 
Jicealny 


Chuligańskie wybryki garstki awanturników, 


Ochalski jest znanym sportowcem-pływa- 


janie miały miejsce na uł Wielopole w środę | kiem, b. członkiem sekcji pływackiej YMCA. 


przed południem, pociągnęły za sobą tragiczne 
skutki, Jedna z pobitych osób, po przewiezie- 
niu do szpitala — zmarła, o czym donosiliśmy 
już w wydaniu popołudniowym. 

Jak donosiliśmy, od strony Poczty Głównej 
wkr:sczyła na ul. Wielopole grupa młodych lu- 
dzi, która po drodze poczęła zaczepiać przechod- 
niów żydowskich. Jednemu strąciła kapelusz, 
dru;icgo pobiła po głowie, tak, że się wywrócił 
i w końcu przed domem Nr 11 napotkała prze- 
chodnia żydowskiego, spokojnie zdążającego w 
stronę Rynku. 

Jeren z młodzieńców nagle dopadł do prze- 
chodnia i bez powodu zadał mu silny cios ja- 
kimś ostrym przedmiotem w głowę, powalając 
go na ziemię, Z głowy napadniętego poczęła się 
sączyć krew. Przechodnie, którzy byli świadka- 
mi zajścia. poczęli wzywać policji, wobec czego 
napa: tnicy rzucili się do ucieczki. Gdy inny 
przechodzień usiłował zatrzymać jednego z u- 
ciekających, ten zadał mu nożem cios w prawe 
przedramię, raniąc go dotkliwie. 

W końcu nożowca zalrzyimał policjant. Był 
to 19-letni Jerzy Ochalski, zamieszkały przy ul. 
Karn.elickiej 55, uczeń II kl. liceuia im. Hoene 
Wrońskiego. W wyniku dochodzeń zatrzymano 
penad to dwóch innych uczestników zajścia, 
17-leiniega Józeta Szuta, robotnika, zan: przy 
ul. kurkowej 5 i 18-lelniego Woźniaka. 


Ofiarą bestialskiej napaści okazał się 45-letni 
Baruch Mojżesz Herzig, kupiec, zam. przy ul. 
Dietla 38. Przewieziono go w stanie nieprży* 
tomnym do szpitala żydowskiego, gdzie nie od- 
zyskawszy przytomności, nazajutrz o godz. 10 
raus zakończył życie. Z polecenia władz proku- 
ratorskich wczoraj po południu dokonano sek- 
cj: zwłok, 

Zatrzymany Ochalski nie wypiera się winy 
zadania bł. p. Herzigowi ciosu w głowę, wy- 
piera się jednak jakoby użył noża, jak rów- 
nież zaprzecza, aby pokaleczył drugiego prze- 
chodnia w ramię. Przechodniem tym był Leon 
Zdybalski zam. przy ul. Kalwaryjskiej 78. 

Policja prowadzi w tej sprawie dalsze do- 
cnodzenia, 


Pogrzeb błp. Herziga — 
na koszt gminy zydowskiej 


Wczoraj odbyło się pod przewodnictwem prezy* 
denta Dra Landaua posiedzenie Zarządu gminy ży» 
dowskiej, na którym uchwalono wyrazić żal z po- 
wodu niesłychanego wypadku chuligańskiego, jaki 
miał miejsce w Krakowie, wyrazić współczucie ro" 
dzinie zabitego oraz urządzić pogrzeb na koszt gmi= 
ny. Pogrzeb odbędzie się dzisiaj w piątek, dnia 30 
września o godzinie 11.30 przed południem na cmen 
tarzu żydowskim w Krakowie. W pogrzebie we= 
śmie udział Zarząd gminy in corpore i rabinat. 


p c 


rejestrowaniu się nadawcy i wreszcie dla nada- 
jących przeciętnie 50 paczek tygodniowo z poda- 
ną wartością ponad 10.000 zł. możność opłat kre- 
dytowanych za zezwoleniem Ministerstwa Poczt 
i Telegrafów, 

Bliższych informacji udzielają 
nym wszystkie placówki pocztowe? 


Z Wystawy zegarów 
zabytkowych 


Wystawa zegarów zabytkowych zamknięta zo- 
stanie nie w piątek, jak poprzednio doniesiono, 
leczw niedzielę, dnia 2. X. br. o godz. 14-tej w 
południe. W sobotę i w niedzielę wstęp na Wysta- 
wę bezpłatny dla Członków Towarzystwa Przyja- 
ciół Muzeum Narodowego oraz właścicieli wysta- 


zainteresowa- 


po 20 gr. od osoby. W przyszłym tygodniu roz- 
pocznie się oddawanie eksponatów właścicielom, 
000 

— WIZO. Dziś o godz. 5,30 mesiba z p. Szmule= 
wiczową. 

-— NA KURS DOMOWEGO WYROBU WIN w 
listopadzie b. r. (2 X tygodniowo po 1 1/2 godzi 
ny) przyjmuje wpisy Miejska Szkoła Przysposos 
bienia w Gospodarstwie Rodzinnym, Kraków, Św 
Marka 34, Opłata 10 zł. (dla niezamożnych zniż« 
ka). 

— WSTĘP DO MUZYKI, Cykl popularnych wy- 
kładów o sposobach tworzenia dzieła muzycznego 
w perspektywie rozwoju historycznego, z bogatą 
ilustracją muzyczną, wygłasza Dr. Wilhelim Man- 
tel co drugą sobotę o godz. 7.30 w Instytucie Mu- 
zycznym (ul. św. Anny 2). Celem wykładów jest 


wionych zegarów. Normalny wstęp dla dorosłych | udostępnienie właściwego słuchania muzyki. —- 
50 sx. od osoby, dla wycieczek po 25 gr., dla szkół | Pierwszy wykład w sobotę, dnia 1 pażdziernika, 


20 
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Poczte szyfrową 
inseratową 


należy wrzucać w el 
całego dnia ko 


tylko 
do skrzynki | 


wmurowąnej w bramie 

prred Nowym Driennikiem' 

a którą opróżnia się 
6 rasy dziennie. 


Wolne posady 


MODELARKA do warszaw- 
skiej fabryki wyrobów CRY 
KOTAŻOWYCH od zaraz 
potrzebna. Szczegółowe o- 
ferty z podaniem dotychcza- 
sowych miejse pracy (ew, 
fotografia) sub „Pierwszo- 
rzędna siła" do Biura Ogło- 
szeń P. A. P. Warszawa, 
Marszałkowska 95. 7089k 


POSZUKUJĘ inteligentnej 
osoby do prowadzenia £m- 
modzielnie gospódarstwa je- 
dnej pani. Kuchnia niery- 
tnalna. Telefon 180-39. 7087g 


KRAWAT 


nowości zagraniczne Grodzka 4 


WY TWORNIA 
KRAWATÓW 


PANIENKA 
energiczna, zostanie przyje- 
ta. Kwalifikacja niewyma- 
gana. Kaucja 3800 zł. Wiado- 
mość Starowiślna 77. Kasię- 


Inteligentna, 


garnia. 4786g 


Posad poszukują 


MAGISTER PRAW, zdolny, 
pracowity szuka posady. — 
Szybka orientacja, kores- 
pondencja, praca biurowa. 
Wymagania skromne. Zgło- 
szenia „4782“ — do Admin. 
„Nowego Dziennika". 4782b 


ZDOLNY, pracowity i pilny 
pracownik szuka jakiejkol- 
wiek posady. Wymagania 
skromne. Gotów także na 
wyjazd na prowincję. Zgło- 
szenia »4783“ do Admin. 
„Nowego Dziennika“. 


KORESPONDENT polsko- 
niemiecko-francuski ze zna- 
jomością księgowości przyj- 
mie posadę od zaraz. Zgło: 


szenia Admin. „Nowego 
Dziennika“ pod „12458“. 
4777g 


ENOYKLOPEDIA 


Wielkie dzieło 


B. Cwelbaum, 
Dr S. Btendig, 


Encyklopedia Palestyńska 
ŻYDOWSKIEGO ODRODZENIA 
w $ ilustrowanych tomach (zeszytami). 
encyklopedyczne, 
kształt żydowskiego ruchu renesansowego i odradzs- 
jącej się Palestyny. Bliska współpraca wybitnych sił 
naukowych i literackich kraju i Palestyny. 
KOMITET REDAKCYJNY: 
Dr N. M. Gelber, 
Dr A. Tartakower, 
UKAZAŁ SIĘ 4 ZESZYT BOGATO ILUSTROWANY. 
ADRES REDAKCJI: 
Kraków, Starowlślnn 86 II piętro, Telefon Nr. 111.75. 
Dla przesyłek pieniężnych: Kraków, Red. „Euceyklo- 
pedłi Palestyńskiej, — Przekaz rozrachunkowy Nr 48. 
PRZYJMUJE SIĘ SUBSKRYPCJE NA CAŁE DZIEŁO 


obraznjące cało- 


Dr I. Schipper, 
P. Wasserman. 


GODZINY GWICZEŃ W ŻYD. TOW. GIMN. 


do 30 września br. 


Młodrież 


szkolna 


ćwiczy 


codziennie 


bez przerwy od godziny 8 rano do 3 po południu. 


Kurs uczniów, w poniedziałki i środy 
Kurs panów w poniedziałki i środy 
Kurs dzieci we wtorki i czwartki 
Kurs uczenie we wtorki j czwartki 
Kurs pan we wtorki i czwartki 


od 6—7 
od 8—9 
od 4—5 
od 5—6 
od 8—9 


GODZINY ĆWICZEŃ W ŻYD. TOW. GIMN. 
od 1 października 1938. 


Kurs pań (rytmika): poniedziałki 1 środy od 3—4 


Kurs dzieci (rytmika); 
Kurs uczenic (rytmika); 


Kurs uczniów: poniedziałki ł środy 
Kurs panów poniedziałki i środy 
Kurs seniorów poniedziałki i środy 


I Kurs dzieci: 
"Il Kurs dzieci; 
Kurs uczenic; 
I Kurs pan: 
II Kurs pań; 


. » od 4—5 

» » MoOdGS=6 

od 6—7 

od 7.30—8.30 

od 8.30—9.30 

wtorki £ czwartki od 4—5 

a a od 5—6 

z s od 6—7 

> go od 7.30—8.30 

n = od 8.30—9.30 
* 


Obniżona opłata wynosi 2 zł. miesięcznie dla kur. 
«ów gimnastyki, dla kursów rytmiki 4 zł. miesię- 
cznie. — Wpisowe 1 zł. 


+” 


Zgłoszenia dodatkowe przyjmuje sekretariat co- 


dzienijie od 4—9 wiecz. w Żyd. Domu Gimn. 
przy ul. Skawińskiej Bocznej 13. 


| A 


a 
Sala, szatnia, tusze itd. są centralnie ogrzewane, 


f PRENUMERATA w Krakowie z oducsze- 
niem i bez ednoszenia orsa na prowincji 


Nauka i wychowanie 


ANGIELSKIEGO 
KARMEL, KOLETEK TRZY 


WZOROWE PRZEDSZK%8LE 
Rechesówny, Kremerowska 
6, czynne. Ogród, rytmika, 
hebrajskie. 5793k 


LEKCJE SKRZYPIEC CY- 
PRES Dietla 101. Miesięcz- 
nia 10 zł, Wypożyczę in- 


trument, 4735g 
PRZEDSZKOLE IMMER- 
GLÖCKÓWNYCH SEBA- 


STIANA 8 czynne przed i 
po południu przyjmuje dal- 
sże zgłoszenia. 4512g 


Kursy Handlowe 


Giyszpana |! 
Sarego 12 | 


WPISYcodziennie | 


ANGIELSKI, francuski, — 
niemiecki, — metodą Ango- 
na — Krowoderska 5. Zło- 
tych cztery miesięcznie. 
40115 


WYCHOWAWCZYNI ruty- 
nowanej z językiem hebraj- 
skim do 2 chłopczyków 6 
i 8 letnich z całodziennym 
utrzymaniem poszukuję. — 
Wiadomość tel. 160-30 lub 
129-74. 41937 


Lokale 


LOKAL frortowy — dwie 
ubikacje zaraz do wynaję- 
cia. Gertrudy 2. 7056k 


POKÓJ ładny akademicz- 
kom wynajmę. Karmelicka 
56 m. 1. 3082k 


DWA pokoje, przedpókój, 
kuchnia nyża, pełny kom- 
fort, Dunajewskiego 6, III 
p. od listopada. — Dozorca 
wskaże. 1083k 


POKÓJ umeblowany, kom- 
fortowy, utrzymanie — bez. 
Krowoderska 118 do wyna- 
jecia. 1085k 
p oM "| 
MIESZKANIE 4 lub 5 po- 
koi z kuchnią, komfort, naj- 
chętniej I p. w Podgórzu — 
POSZUKIWANE. Pośredni- 
ctwo miłe widziane, ew. ma- 
łe odstępne przeprowadzki. 


Zgłoszenia pod „4/468'* do 
Admin. „Nowego Dzienni- 
ka“. 779z 


SZYLDU EMALJOWANE 
IECZATHI HAUCZUHOWE 
TYLKO SYN 


KRAKOW. DIETLA 81 Tel 147-39 
6 OC" 
POKÓJ KOMFORTOWY ~- 
UTRZYMANIE — WOI NY. 
Telefon 120-41. 7094k 


POSZUKUJE się pokoju u- 
meblowanego dla dwóch o- 
sób, możliwie z osobnym 
dojściem w rejonie ulie Se- 
bastiana, Jasnej, Sarego i 
Gertrudy — Wiadomość pod 
„12470'" w Admin. „Nowego 
Dziennika". 4789g 


VYVVVVVYV 


i z przesyłką pocztową + e + Miesięcznie šķ 4.30 kwartalnie zł, 12.90 
Zagranicą z przesyłką pocztową miesięcznie sł. 7.50 kwartalnie zł. 22.50 


OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr W jednym łamie Strona w 
tekście i nadesłanem na 3 łamy po 76 milimetr, Strona aa tekstem 6 ia- 
mów po 38 mm, Najmniejsze ogłoszenia drebne liczymy za 10 ałów, 


p: 


Nowa Drukarnia Dziennikowa, 


"MĄCZKA ODŻYWCZĄ dla. dzieci 


+ ozdhwuhenców 


w oknee ciati 
CALCINFAN 


opək oryg około 130 q 


oraz dla matek 
EP EE np 


T MADAUS 


cena zł. 450 


Do nobykia. w aptekach i drogeriach 


ODDZIAŁ BIOŁOGIEZNY 
DR.MADAUS 2 C9 warszawa 12 


ELEGANCKI pokój, utrzy 
manie sytuowanym wynaj- 
mę. Zyblikiewicza 12, m. 2. 

7095% 
m 
POKÓJ s knchnią, I. pię- 
tro w oficyjnie do wynaję- 
cia. Lubicz 22. 7096k 


Kupńo 


HALLO. Telef. 168-21. Gar- 
derobę noszoną kupuję, pła- 
cę najwyższa ceny. Gold- 
berg — Gazowa 11.  4629g 


UWAGA! Kupuję noszoną 
garderobe, obuwie, bieliznę. 
Płacę najwyższe ceny. 
Fuks, Kraków Starowiślną 
74, Telefon 210-18. 


3489k 


Sprzedaż 


NOWOOTWARTY NAJ. 
TAŃSZY SKŁAD BIEL- 
SKICH RESZTEK oraz o- 
kazyjnych materiałów me- 
skich i damskich J. MüNTZ 
Kraków, Stradom 16 w po- 
dworcu. Ceny bardzo niskie 
Wyłącznie wyroby bielskie. 

5999k 


MASZYNY do pisania no- 
we używane. Wielki wybór 
maszyn walizkowych, Wy: 
miana śfarszych na nowe. 
Dogodne spłaty. „Maszyno- 
com" Max Löwenstein — 
Kraków. Zwierzyniecka 4. 
6041k 


OSY Domy 
TAŁESY jedwabne i weł- 
niane, wielki wybór już od 
Zł 5— 

MODLITEWNIKI na Nowy 
moz i Sądny Dzień z tłuma- 
czer'em polskim lub nie- 
rmituckim najtaniej Księgar- 
nia A. FUST, Kraków, Kra- 
kowska 18. Tel. 161-31 

Zamówienia z prowincji za- 
łatwiamy odwrotnie— miej: 
scowe też na zlecenie tele- 
foniczne. 6713k 


WYPRAWKI niemowlęce, 
Bielizna, Konfekcja dziecię- 
ca najtaniej Obstander — 
Rynek 11. 651k 


PIANINO okazyjnie sprze- 
dam. Powód wyjazd, 
Bracka 6 II p. prawo. 

4097k 


WIECZNE PIÓRA! Najwię- 
kszy wybór. najlepsza ja- 
kość, ceny fabryczne. Igna. 
sy Gross i Ska, Kraków, 
Starowiślna L telef. 121-%0 

2587k 


NADZWYCZAJNA okazja! 
KAMIENICA oraz parce- 
la budowlana w dzielnicy 
HANDLOWEJ. — dochód 
MIESIĘCZNY 615 złotych, 
cena KUPNA 60.000.— GO- 
TÓWKĄ 29.000-— KORZY* 
STNY dług AMORTYZA- 
CYJNY 31.000.— na 28 lat 
sprzeda POSNER « BAL- 
KEN, Kraków, SEBASTIA- 
NA 7, tel. 1453-63, TORE 


VVVVVVYvVv 


«y: 


UBAZYJNA sprzedaż sukna 
welen. jecdwabi „BŁAWAT:. 
NIA“ ORAZYJNA*, Eri- 
kowska € I p. 3117k 
NOWOSCI jesienne, Wełny, 
Jedwabie, Płótna — Bławat 
Polski Floriańska 23. 7023k 


GABINET RACJONALNEJ 
KOSMETYKI JULII STRA- 
WCZYŃSKIEJ ŚW. JANA 


18, TEL. 211-92. 463g 


WYKWINTNE obiady za I) 
zł wydaje inteligentna ro- 
dzina żydowska. Brzozowa 
ya 2249k 


UBRANIOZMIAN zamienia 
noszoną garderobę meska 
na materiały blelakie. KO- 
ZŁOWSKI, Kraków, Zwie- 
rzyniecka 11, telefon 148-62. 

5542k 


c u a 
MARKUS HECHT — Kry- 
nica-Wieá unieważnia zgu- 
biony dowód osobisty wy- 
dany w tej gminie, 7093k 


DAM 500.— zł i współpracą. 
Propozycje kierować do Ad- 
ministracji „Nowego Dzien- 
nika“ pod ..13471". «ng 


BAFTOWANIE. endlowa:- 
nie, mereżkowanie. obcią- 
ganis guzików, najtaniej: 
ul. Grodzka 25, m. 4. 
8791k 


Najpewniejsza lokata jest wkładka 


złożona 


« SPOŁDZ. BANKU KREDYTOWYM 


Kraków, STRADOM 15. 


oszczednościowa 


— Gdy sędzia mnie się zapyłał, ile lat mum, nu 
wiedziałem w pierwszej chwili, 24 czy też 25 

— No i cóż odpowiedziałaś? 

— 181 


CENY w ziotych: L strona 1.25. — Tekst. 11 Nadesłane 0.75.— Za tekstem 
0.25. — Drobne od słowa 0.10 gr. Dla poszukujących pracy 0.05 gr. Grata- 
łacje i kondolencje de 4 wierzzy zł. 5-—. Ogłoszenia ślubne i zaręczyy.»w6 
ZŁ. 10.—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZŁ 10.— Nekroiozi (klepsr: 
dry) do 60 mm. w L łumie Zł, 20.—, Za zastrzeżenie miejsca dolicza rię 
25%, za druk kolorowy 50%. 


„NOWY DZIENNIK' wychodzi eodziennie, także w ponleda. I dni poświęń 
a W OO OZ ZZ ZZOZ ZOO, 


ik": 7 = iedzi : Dr. Mojżesz Kanfer 
: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt Hochwald. Redaktor odpowiedzialny: Dr 
yje R kry Kraków, Orzeszkowej 7, — pod zarządem Maksymiliana Feldmana. 


